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W zór i doświadczenie radzieckiego rolnictwa socjalistycznego 
upowszechnią uczestnicy wycieczki chłopów polskich do ZSRR

Warszawa wita wycieczkę chłopów powracających ze Związku Radzieckiego_______________

*  *
Polska klasa robotnicza i masy chłopskie naszego krain w tsią  

serdecznie delegację chłopów polskich, która powróciła z wy­
cieczki do Związku Radzieckiego. Powrócili członkowie spółdziel­
ni produkcyjnych, mało i średniorolni gospodarze, włascicie e 
indywidualnych gospodarstw chłopskich, pracownicy Pans iło­
wych Gospodarstw Rolnych. Powrócili pełni entuzjazmu 7'a<̂  
wytu dla najbardziej przodujących w świecie form socja, i* 3>c 
nego rolnictwa, dla dobrobytu i radości, szczęścia i wo . 
w jakiej żyją chłopi radzieccy. Powrócili pełni wdzięczn s 
Partii i rządu kraju zwycięskiego socjalizmu i wie ' *... . 
mas pracujących całego świata Józefa Stalina za u _
im zapoznania się z dorobkiem i osiągnięciami s°cja . g
rolnictwa, za braterskie i serdeczne przyjęcie jakiego dozna i 
w Związku Radzieckim. . , 0 , i ■ t  ....

Długo wznosiły reakcyjne burżuazyjne izą j s 1
stowskiej sanacji mor kłamstwa i P’j " le . V T J .i . , i-ł-ArtTTYi 7wvcięzvł socjalizm, len mui zo-krajem, a krajem, w ktoiym zwyy w  .
stał zburzony dzięki wyzwoleniu kraju 

a, 1 ---- „ t .n ii :  Polski Lu
naszego przez Armię

udowej.

w ro

Radziecką i powstajim^^^ ch)opów polskich, które wyjechały 
Dwie wiel - Związku Radzieckiego odegrały wielką rolę

w o -S n iz  c fi Pierwszych spółdzielni produkcyjnych w Polsce 
Wrócili do polskich wsi ludzie, którzy pierwszy raz zobaczyli 
zwycięską prawdę gospodarki socjalistycznej_ na w5. r a t e  ; 
kiei i mogli tę prawdę opowiedzieć swym braciom z poznansKie 
go i Pomorza, krakowskiego i rzeszowskiego, kieleckiego i bia­
łostockiego, lubelskiego i łódzkiego — chłopom z ca ej Poisk . 
lostocKieg , wiosny> kiedy zaczęły powstawać w Polsce

23 bm. powróciła do kraju ze Związku Radzieckiego 230-oso- 
bowa delegacja chłopów polskich, na czele której stali: zastęp­
ca członka K C  P Z P R  — tow. poseł Edmund Pszczółkowski oraz 
wiceminister rolnictwa -  tow. Lucjusz Domański. Delegacja 
zwiedzała w  ciągu miesiąca Zw iązek Radziecki. Uczestnikom 
wycieczki od granicy polsko-radzieckiej towarzyszyli wicemi­
nister oświaty — Klimaszewski oraz przedstawiciel K C  P ZP R  
— tow. Klecha. N a  Dworcu Gdańskim w W arszaw ie delegację 
chłopów powitali, w  imieniu Rządu: tow. wicepremier H ilary  
Chelchowski i minister rolnictwa i RR  — Jan Dąb-Kocioł oraz 
przedstawiciele partii i stronnictw politycznych, związków za­
wodowych oraz organizacji społecznych.

Przybyły również liczne dele-

A było to owej polska stawiałanWwsze spółdzielnie produkcyjne, kiedy wieś 
pierwsze kroki na historycznej drodze wiodącej d0R z e c k im ’ 

w,el’ znaczenie miała prawda o Związku Radzieckim,
0 kołełm n i socjalistycznej gospodarce na wsi rudzieć i
powstania owych setek spółdzielni produkcyjnych, . dzi-
zbierają pierwsze plony socjalistycznej gospodar i J .
sobie sprawę nie tylko p rzodu jąca  częsc wsi P ^ okacyjnej
łe nasze społeczeństwo. Przeciwko ohyd J, P dził wysił.
1 oszczerczej, plotce wroga klasowego, ki° .ydrodze' do dobrobytu
ków aby powstrzymać wieś_ poUką^a je j  ~  —  ,ywych ludzj

- t 1 i «M/iHm A.małorolr
rolnych, którzy przeciwstawili kułackiej dywersji

i pełnego wyzwolenia, stanęło „ ^ ro ln y c h  i średnio-
psrtyjnych i bezpartyjnych, bezrolnych, ----

[tam ,
słowa prawdy 

gdzie gazeta, broszura czy książ-
Ihających Się -  żywe Słowo są-o Związku Radzieckim.

ka nie potrafiły przekonać -  —w do '  Związku Ra-
s'ada, czy. przemówienie ucz - ^  spółdzielni produkcyj-
dzieckiego decydowało o pizystąpieniu y

• ,, k]fi,owa o socjalistyczną przebudowę wsi to-
^  ka bltwpai,zed nam; okres powstawania_dalszych /e tek jio -

gacje robotników warszawskich 
z a k ła d ó w  pracy, delegacje ze 
spółdzielni produkcyjnych oraz 
delegacja chłopów woj. warszaw­
skiego.

Zebrani zgotowali chłopom 
owacyjne przyjęcie, manifestu­
jąc gorąco na czesc wieczy­
stej przyjaźni polsko - radziec­
kiej i kołchoźników radzieckich.

Związku Radzieckim, będziemy 
starali się przenieść je do na­
szych wsi, zapoznać z nimi jak 
najszersze rzesze chiopów. Po­
wiemy im, że to co widzieliśmy 
w Związku Radzieckim: twórcza 
praca i pełne radości życie koł­
choźników przekonało nas osta­
tecznie, że tylko przez spółdziel­
czość produkcyjną można zbu­
dować lepsze życie dla chłopów 

Polsce“ . Ostatnie słowa mów

wiedzialni pracownicy Minister-1 oraz zapoznając ich ze wszystki- 
stwa Rolnictwa, udzielając chło- mi interesującymi zagadnienia- 
pom wielu cennych wskazówek | mi.

Tow arzysz B ie ru t, cz ło n ko w ie  
Rady Państwa i Rządu na ze b ran iu  

spraw ozdaw czym

Powitanie chłopów w Warszawie

Długo brzmiały okrzyki na cześć i
Wodza Międzynarodowego Prole- ey wywołały nową burzę oklas 
tariatu — Józefa Stalina.

Przemówienie 
tow. wicepremiera 
H. Chełchowskiego

Wicepremier Hilary' Chełchow

«ńłHHebii"produkcyjnych. Chłopscy delegaci, którzy wro- 
” ł I ' “p 7P Związku Radzieckiego, to nowy oddział posłow 

wieś polską wiadomość o tym, jak
niezna-

czy się dalej, 
w 3
clii teraz
prawdy. Zaniosą oni na - i -i
świetnie rozwija się gospodarka wsi kołchozowych, ile  ̂
nych chłopu polskiemu maszyn, traktorów, kombajnów i żniwia­
rek pomaga w pracy radzieckiemu kołchoźnikowi, zastępując 
c'ężki wysiłek fizyczny działaniem mechanizmu. Opowiedzą chło­
pem polskim o świetnych wynikach osiąganych przez kołchoźni­
ków radzieckich, którzy stosują w swei praktyce przodującą 
naukę rolniczą i hodowlaną Miczurina — Łysenki. Pokażą kłosy 
krzaczastej pszenicy, które przywieźli ze sobą i przekonają ich 
o tym, że tylko poprzez socjalistyczną gospodarkę prowadzi dro­
ga do zamożności i kulturalnego życia wsi.

Wiele jest przyczyn dla których winni jesteśmy Związkowi 
Radzieckiemu, krajowi torującemu drogę do socjalizmu, krajo; 

który przyniósł nam wolność, — naszą wieczną przyjaźń 
wdzięczność. Co dzień i co godzina daje nam Związek Radziec­

ki „owe dowody tej przyjaźni. Pomoc, jaką okazuje nam Kraj 
Rad w budowie socjalizmu na wsi, niemożliwej bez dokonujące­
go sil nrzv pomocy dostaw i kredytów radzieckich szybkiego go się youiu y także podejmowanie i me-

>rzemysłowienia na * delegacji chłopów polskich. Owa 
zwykle serdeczne goszc • Warszawy, to ogniwo
delegacja, która powroci a łączącej nasze narody,
pomocy nam udzielanej i P ^  ^  ł  hfopi poi scy) którzy po- 

Wyjadą do swych wsi -rodzinny cn j .' . ZSL , Zwią-
wróciii z ZSRR. Organizacje Part.yjne’d°r, f ż ć Jzelkich starań, 
zek Samopomocy Chłopskiej powinny ^  wgi> 0 wspa.
aby słowa prawdy o socjalistycz j g  P 07,owego rolnictwa, 
niałych osiągnięciach s o c j a ’ on! jak najsze- 
dotarly do wszystkich. Chodzi o to, V y wysoki poziom
rzej spopularyzowane :aby ^ « d fie ln io m  pro-
organizacji pracy i dobrobyty istnieją ^  -------------

uprz

istniejącym
dukeyjnym, aby stały się argum 
rżenie nowych spółdzielni produkcyj Y____

walce o two- 
Polsce.

ski, witając delegatów w imie­
niu Rządu, powiedział m. in.: 
„Wracacie ze Związku Radziec­
kiego wzbogaceni wielkimi do­
świadczeniami. Zapoznaliście się 
ze wspaniałymi osiągnięciami so 
cjalistycznej gospodarki rolnej. 
Poznaliście życie i pracę chło­
pów - kołchoźników.

Te bogate doświadczenia po­
zwolą Wam i Waszym sąsiadom 
— małorolnym i średniorolnym 
chłopom zbudować szybciej socja 
lizm na wsi polskiej“ —■ stwier­
dził mówca, wśród owacji zebra­
nych.

„Przekonaliśmy się 
naocznie jak  wielkie są 
osiągnięcia narodów 

radzieckich“
W imieniu delegacji chłopów 

zabrał głos Stanisław Głasek — 
chłop z Nowej Wsi woj. lubel­
skiego:

„Zwiedzając wielki kraj socja­
lizmu — powiedział on — jego 
wspaniałą stolicę — Moskwę, 
kwitnące kołchozy i sowchozy, 
potężne stacje maszynowo-trak- 
torowe i wiele wiele innych 
wspaniałych obiektów, przekona­
liśmy się naocznie, jak wielkie 
są osiągnięcia narodów radziec­
kich. Przekonaliśmy się, co dał 
rolnictwu radzieckiemu ustrój 
socjalistyczny, co dała kolektyw­
na gospodarka w rolnictwie, ści­
sła współpraca zakładów nauko­
wych z kołchozami i sowchozami, 
co dała Partia Bolszewicka i Jej 
Genialny Wódz — Józef Stalin.

Uzbrojeni w te bogate do­
świadczenia — kontynuuje 
Głasek — jakie zdobyliśmy w

P o d p is a n ie  umów między Czechos owacją 
i N iem iecką Republiką Demokratyczną

' l e  D ą ż c ie  do zachowania i  ugruntow ania  poko ju

kow i spontanicznych okrzyków 
na cześć Związku Radzieckiego i 
Polski Ludowej.

Niezapomniane dni 
w Moskwie

\v czasie miesięcznego pobytu 
w Związku Radzieckim uczest­
nicy wycieczki spędzili kilka dni 
w Moskwie. Podczas tego poby­
tu, zwiedzili m. in. Muzeum Da­
rów dla Stalina, Mauzoleum Le­
nina, Akademię Tymirjazewa, 
wspaniałe metro moskiewskie, o- 
glądali wspaniałe wieżowce i roz 
ległe dzielnice mieszkalne i ka­
nał Wołga — Moskwa. Chłopi 
polscy spędzili niezapomniane 
chwile we wspaniałych teatrach 
i kinach moskiewskich, zwiedzili 
też piękny ogród zoologiczny.

Uczestnicy wycieczki byli rów­
nież w Górkach pod Moskwą, 
gdzie zwiedzili Dom Lenina, w 
którym założyciel pierwszego 
państwa socjalistycznego spędził 
ostatnie lata swego życia. W’ 
Górkach chłopi polscy odwiedzili 
Bazę Doświadczalną Akademii 
Nauk im. Lenina, której kierów 
nikiem jest akademik Łysenko.

W czasie pobytu w Moskwie 
chłopi polscy podejmowani byli 
bardzo serdecznie przez ministra 
Rolnictwa ZSRR — Benedykto- 
wa oraz wiceministrów — Cho- 
sztarję i Tołowa. Na pożegnanie 
minister Benedyktów wręczył u- 
czestnikom wycieczki piękne u- 
pominki.

Na Ukrainie
Po zwiedzeniu Moskwy chłopi 

polscy udali się do obwodów U- 
krainy: kijowskiego, czernychow 
skiego, charkowskiego, Stalinów 
skiego, połtawskiego, dnieprepe- 
trowskiego i odesskiego. Delegaci 
wycieczki podzieleni na 6 grup, 
zwiedzili ponad 50 różnych koł­
chozów, kilkanaście MTS (stacji 
maszynowo - traktorowych), licz 
ne sowchozy, stacje doświadczal­
ne i instytuty badawcze. Zwie­
dzono ponadto charkowskie za­
kłady traktorów, olbrzymi kom­
binat Azowstalu, Dnieproges, do­
my wypoczynkowe, obozy pionie 
rów, domy dziecka, żłobki, przed 
szkoła i szkoły.

Przez cały czas pobytu w 
Związku Radzieckim poszczegól­
nym grupom towarzyszyli odpo-

W godzinach popołudniowych 
odbyło się w sali Rady Państwa 
zebranie sprawozdawcze, na któ­
re przybył, entuzjastycznie wi­
tany — Prezydent RP, tow. Bo­
lesław Bierut. Obecni byli rów­
nież czlonkotvie Rady Państwa z 
Marszałkiem Kowalskim i człon­
kowie Rządu z Premierem tow. 
Cyrankiewiczem na czele.

W zebraniu wziął udział 
charge d'affaires a. i. ZSRR — 
D. I. Zaikin.

Opowiadając o swoim pobycie 
w ZSRR i dzieląc się z zebrany­
mi mnóstwem różnorodnych wra 
żeń, uczestnicy wycieczai z o- 
gromnym entuzjazmem podkre­
ślali niezwykle serdeczną gościn 
ność, z jaką byli podejmowani 
przez ludzi radzieckich. Słowa, 
obrazujące wspaniały rozwój ra­
dzieckich kołchozów, przyjmowa 
ne były przez zebranych żywio­
łowymi oklaskami i okrzykami 
na cześć Związku Radzieckiego 
i Wielkiego Wodza mas pracują­
cych — Józefa Stalina.

Spontaniczną owację zgotowa-

li uczestnicy wycieczki Prezy­
dentowi Bierutowi i całemu Rzą 
dowi RP, w chwili, gdy mówcy 
wyrażali głęboką wdzięczność za 
umożliwienie chłopom zwiedze­
nia wielkiego kraju socjalizmu.

W imieniu Prezydenta RP i 
Rządu przemówił tow. Premier 
Cyrankiewicz, który podkreślił 
m. in„ że wspaniały rozwój bu­
downictwa socjalistycznego w 
Związku Radzieckim powinien 
być potężnym bodźcem do pracy 
nad ugruntowaniem podstaw so­
cjalizmu w Pol ee.

Długotrwałe ow»c'e i okrzyki 
na cześć Związku Radzieckiego, 
na cześć Generalissimusa Stali­
na, Prezydenta RP Bieruta i a- 
wangardy polskiej klasy robotni 
czej PZPR były wyrazem ser­
decznych uczuć zebranych dla 
pierwszego kraju socjalizmu i 
przyjaźni polsko - radzieckiej.

Po zebraniu sprawozdawczym 
Prezydent RP Bolesław Bierut w 
otoczeniu członków Rady Pań­
stwa i Rządu podejmował uczest 
ników wycieczki lampką wina.

23 bm. powrócUu do Warszawy po 5-tygodniowym pobycie 
w Związku Radzieckim wycieczka cl iioppw polskich. Na zdję­

ciu powitanie na Dworcu Gdańskim fot0 ar

Nowym i osiągnięciami pow itam y Świ to Odrodzenia

P R A G A  (P A P ). -  W
w  Pradze komunikat następujące, treści.

W dniach od 21 do 23 .
ca 1950 r. między delegacjami 
tymczaso3vego rządu Niemiec > 1 
Republiki Demokratycznej i rW- 
du czechosłowackiego toczyły si. 
tokowania, mające na celu za 
chowanie i ugruntowanie pokoju 
oraz wzmocnienie przyjaznyc 
stosunków w interesie obu kra­
jów.

Uzgodniono tekst wspólnej^ de 
klaracji, która precyzuje polity­
kę obu państw, zmierzającą do 
utrzymania i ugruntowania po­
koju, a która stwierdza, że po- 
między obu krajami nie ma żad. 
nych kwestii spornych lub pozo­
stających w zawieszeniu i że 
sm-awa dokonanego przesiedlenia 
Niemców i  Republiki Czechosło­
wackiej została załatwiona w 
sposób trwały, słuszny i ostatecz
ny. , . .W toku rokowań wymieniono 
informacje w sprawie 5-letnich 
planów w obu krajach i obie stro 
n3. zadeklarowały swa wolę za­
warcia 5-letn’ego układu handlo. 
we go, który będzie przedmiotem 
rokowań podczas, najbliższych 
miesięcy. W dziedzinie ekono-

wspó lnym  celem obu rządów
piątek wieczorem ogłoszony został1 —

i micznej zawarto również urno-

technii 
wspólnych

Górnicy kopalni „Bolesław Chrobry 
zakończą roczny plan wydobycia

16 listopada b.r.
W łó kn ia rze  pode jm ują  zobowiązania lipcow e —  M arynarze i  stoczniowcy czynem 

odpow iadają na wezwanie ko le ja rzy  z Tarnow sk ich  Gór

U

W całym kraju masy pracujące entuzjastycznie podejmują na 

apel załogi węzła kolejowego Tarnowskie G óry zobowiązania 

produkcyjne, którymi uczczą Święto Odrodzenia. M . in. górni­
cy kop. „Bolesław Chrobry“ zobowiązali się wydobyć w  lipcu 

8 i pół tys. ton węgla ponad plan, co przedstawia wartość 31 
rniln, zł. W łókniarze z P Z P B  im. J. Stalina, z P ZP B  im. Dubois 
i z P ZP B  im. Hanki Sawickiej dadzą ponadplanową produkcję, 
wartości dziesiątków milionów zł. Zobowiązanie lipcowe podej­
mują marynarze, stoczniowcy, budowlani — robotnicy wszyst­
kich gałęzi naszej gospodarki narodowej.

rocznego do dnia 30Apel kolejarzy węzła tarnogór 
skiego szerokim echem odbił się 
wśród robotników Śląska.

Załoga kop. „Bolesław Chro­
bry“ w Wałbrzychu postanowiła 
dla uczczenia Święta Odrodzenia, 
nie tylko wydobyć w lipcu ponad 
plan 8.500 ton węgla wartości 
31 mila. zł, ale wykonać plan 
roczny do dnia 16 listopada.

Brygady zespołowe Przybyły, 
Kramarza i Kubiaka zobowiąza­
ły się wykonać plan roczny przed 
dniem 22 lipca. Wśród entuzjaz­
mu zgromadzonych górników 
meldował sztygar Małek posta. 
nowienie oddziału 11 — wykona-

nicznej i naukowej, . t

d0‘

ŚWWddCziedzinie kulturalnej został

7 woju stosunków
między obu państwamu ^  &pra

Podpisano ^ { te rm in o w e g o  
wie kredytu k „  ubliki Demo 
d]a Niemieckie ^ w y  pewnych 
kratycznej za dostay igtnieją- 
towarow poza ral" aml p0d- 
cego układu han.dl°W’®g Drotokół 
pisany został również P 
w sprawie wzajemne^0 |̂ia . 
suwania rozrachunków, • 
jących ze. stosunków natury n e 
handlowej. Postanowiono vv ■zagadnienie 

małego

opartą na siłach demokratycz­
nych i patriotycznych oraz pop e 
rającą współpracę wszystkich na 
rodów miłujących pokój i wol­
ność dla wzmocnienia obozu po­
koju, któremu przewodzi — Zwią 
zek Radziecki, w walce przeciw 
ko siłom imperializmu i wojny.

W Republice Czechosłowackiej 
lud odniósł nieodwołalne zwycię­
stwo ustrój ludowo - demokra­
tyczny został ugruntowany i 
kraj wkroczył skutecznie na dro­
gę wiodącą ku socjalizmowi.

W Niemieckiej Republice De­
mokratycznej wzmacnia się no­
wy antyfaszystowski ustro^de-

Manifestacja przy jaźn i 
polsko - radzieckiej

nia planu 
września.

mokratyczny. Front Narodowy

l
cie zgodnie, że 
przejść granicznych 
ruchu granicznego zostanie ui 
gulowane w przeciągu 2 mie­
sięcy.

Rokowania prowadzone byty 
w jak najbardziej przyjaznym 
duchu.

Wspólna deklaracja
c z e c h o s t o w a c k o - n i e m i e c k a

PR AGA (PAP). Jak donosi 
agencja CTK, przedstawić.^
Rządu Czechosłowackiego i Tym
czasowego Rządu Niem eck ej R
Publiki Demokratycznej podpisa-
li w piątek w Pradze następują­
cą deklarację: ,

Rząd Republiki Czechosłowac­

kiej i Tymczasowy Rząd Niemiee 
klej Republiki Demokratycznej 
wspólnie oświadczają, że dążą — 
. wspólnego zasadmesego celu 
_  zachowania i ugruntowania po 
k0ju Oba kraje realizują ten 
wspólny cel, prowadząc politykę
k o n s t r u k t y w n e g o

Niemiec Demokratycznych wzma 
2a walkę o utworzenie zjednoczo 
nych demokratycznych i miłują­
cych’ pokój Niemiec

Rząd Republiki Czechosłowac­
kie, i Tymczasowy Rz.ąd N emiec 
k ie  R e p u b lik i  Demokratycznej 
ta przekonane, że ułatwieniem i 
równocześnie wzmocnieniem ich
° ‘u»: akcji w kierunku zacho

Wa r t  i ugruntowania pokoju jest
Takt że m M *y obu krajam, nie 

ż a d n y c h  kwest,, spornych i
e tających w zawieszeniu. O-p.izotający Die mają zad

ba terytorialnych lub
nych. :„ f;ch a rządy ich podkre- gramcznj cn, a przeSiedlenie
ślają, z.e ddk" ikP Czechosło- 
Niemcoct z - . atgtwi0,ne w spo 
wackiej z°sta o * ostateczny. 
sób trw a ły 5 d ostaje w cal 

Deklaracja ^  1 ' polityką
ftowjte' Niemiec;
Tymczasowego 
t t i t i  Republiki 
którą rząd ten Pl,oW‘
czątku

Wczorajsze przyjęcie przez 
Prezydenta tow. Bieruta i człon 
ków Rady Państwa i Rządu chlo 
pów, którzy powrócili z wycieczki 
do Związku Radzieckiego, żarnie 
nilo się w potężną manifestację 
przyjaźni polsko - radzieckiej. 
Zarówno w wystąpieniach, jak 
i  burzliwych owacjach, na 
cześć Związku Radzieckiego 
manifestowali chłopi polscy swe 
przywiązanie do potężnego na­
szego sojusznika, gdzie tak go­
ścinnie byli przyjmowani i któ 
rego osiągnięcia, zwłaszcza na 
wsi radzieckiej, mieli 
osobiście poznać.

W czasie swego 5-tygodmowe 
go pobytu w ZSRR, chłopi poi 
scy to bezpośrednim zetknięciu 
się z kołchoźnikami, pogłębili je 
szcze mocniej więzi przyjaźni, 
łączące oba nasze zaprzyjaźnio­
ne na wieki kraje. W swych wy 
stąpieniach opowiadali z entu­
zjazmem nie tylko o serdecznym 
i  braterskim przyjęciu, jakie im 
zgotowano, nie tylko o dobroby 
cic, jak i widzieli w kołchozach, 
ale o szczere] gotowości kołchoz

budownictwa,

która

RząduDemokratycznej,
adzi od po-

rjsła p-zesiedlen

ników podzielenia się , swym
gatym doświadczeniem w budów 
nictwie zespołowej gospoda) ki 
na wsi, o szczerej chęci udzie­
lenia pomocy wsi polskiej, by 
korzystając z dorobku radziec­
kiego, mogła szybko zbudować 
u siebie pełne radości życic, ży­
cie, jakie widzieli w kołchozach■ 
A dorobek i doświadczenia 'e 
sa, jak widać, bardzo wielkie, 
skoro w walizkach każdego z u- 
czestników wycieczki, znalazły

się grube zeszyty notatek, 
skrzętnie notowanych spostrze­
żeń, które przekazać mają swej 
rodzinnej wsi lub gminie.

Nic więc dziwnego, że ucze­
stnicy wycieczki dali wyraz 
swej wdzięczności za umożliwię- 
nie im pobytu w ZSRR w spon­
tanicznych wiwatach na cześć 
wielkiego Wodza maś pracują­
cych — tow. Stalina, w gromkim 
skandowaniu Sta-lin, Sta-lin, 
Sta-lin, Bie-rut.

♦
Przyjęcie chłopów w Radzie 

możność Państwa było również wielką ma 
nifestacją jedności robotniczo - 
chłopskiej i przywiązania chło­
pów do swepo rządu ludowego. 
Uczestnicy wycieczki, których 
premier tow. Cyrankiewicz na­
zwał ambasadorami wsi polskiej 
w ZSRR i ambasadorami wsi 
radzieckiej w swoich rodzinnych 
miastach i  gminach, byli rów 
nici na sali Rady Państwa 
przedstawicielami całego pracu­
jącego chłopstwa polskiego, gdy 
w swych przemówieniach i wi­
watach wyrażali wdzięczność 
swemu rządowi ludowemu za u- 
możliwienie chłopom polskim 
wkroczenia na drogę budownict­
wa gospodarki zespołowej na 
wsi.

„Niech żyje sojusz robotniczo- 
chłopski!“ . „Niech żyje nasz 
PiTzydent tow. Bierut!“ „Niech 
żyje rząd robotniczo - chłop­
sk i!"  — oto wiwaty, które bez 
pi-zerwy towarzyszyły wystąpie­
niom przemawiających delega­
tów.

bo-

2 miln. zl oszczędności 
da załoga walcowni huty 

„Kościuszko“
Spośród 27 zobowiązań, podję 

tych przez załogi poszczególnych 
oddziałów huty „Kościuszko“ , na 
czoło wysuwa się postanowienie 
załogi stalowni, która przeprowa 
dzi w okresie od 23 bm. do 22 
lipca br. szybkie wytopy, uzysku 
jąc tą drogą 500 ton stali ponad 
planową produkcję.

M. in. robotnicy walcowni zo­
bowiązali się zmniejszyć w sto­
sunku do ubiegłych miesięcy o 
20 proc. ilość braków, przystępu 
jąc jednocześnie do współzawod­
nictwa o przyspieszenie obiegu 
średków obrotowych. Załoga tej 
walcowni do 22 lipca br. zwolni 
dla gospodarki narodowej sumę 
2 miln. zł.

Czyn huty „Pokój“
Zobowiązania uczczenia Święta 

22 Lipca podjęło kilkadziesiąt 
brygad produkcyjnych i załogi 
poszczególnych oddziałów huty 
„Pokój“ .

Zobowiązania podjęte przez 
oddziały huty przyniosą go­
spodarce narodowej ok. 77 miln. 
zł oszczędności. M. in. oddział 
stalowni postanowił wyproduko­
wać w lipcu br. 1.800 ton stali 
ponad plan, zaś załoga koksow­
ni postanowiła dodatkowo wypro 
dukować 500 ton koksu w okre­
sie od 22 czerwca do 22 lipca br.

Przędzalnia PZPB 
im. Stalina da dodatkową 

produkcję wartości 
ponad 10 miln. zl

(Koresp. wł.). Apel kolejarzy 
z Tarnowskich Gór spotkał się z 
entuzjastycznym przyjęciem łódź 
kich włókniarzy. Wczoraj trzy du 
że zakłady pracy, a więc PŻPB 
im. Stalina, PZPB im. Dubois i 
PZPB im. Hanki Sawickiej pod­
jęły zobowiązania ku czci Święta 
Odrodzenia.

Załoga przędzalni cienkiej 
PZPB im. Stalina postanowiła do 
dnia 21 lipca dać dodatkową pro­
dukcję o wartości 10.450.000 zł 
oraz przyspieszyć wykonanie pla 
nu rocznego, przesuwając do­
tychczasowy termin z dnia 5 gru 
dnia na dzień !¥) listopada. Zo­
bowiązano si? ponadto podnieść 
jakość pi zędzy o 10 proc. w sto­
sunku de jakości, osiągniętej w 
czerwcu.

Tkaczki z PZPB im. Dubois I czył tow. Krawczyk. Zobowiąza- 
postanowily przejść na -obsługę \ nia podjęli i inni robotnicy.
32 krosien automatycznych. Skrę 
carki tych zakładów obsłużą 609 
wrzecion.

Załoga PZPB im. Hanki Sa­
wickiej podjęła również szereg 
zobowiązań produkcyjnych. I tak 
w przędzalni prządki przeszły na 
większą obsługę wrzecion, skrę- 
calnia i farbiarnia zaś podjęły 
się wykonać plan lipcowy do 29 
lipca. (B- G.).

Marynarze i stoczniowcy 
odpowiadają na wezwanie 

kolejarzy zi Tarnowskich 
Gór

Dla uczczenia zbliżającej się 
szóstej rocznicy wydania Mani- ry 
festu PKWN-u, załoga s/s Kiliń 
ski zobowiązała się wykonać wie 
le prac, które zazwyczaj powie­
rzane były do wykonania stocz­
ni oraz postanowiła podnieść dy 
scyplinę pracy. Zaioga s/s K i­
liński wezwała załogi wszyst­
kich statków marynarki handlo­
wej do podejmowania podobnych 
zobowiązań.

Hasło, rzucone przez załogę 
s/s Kiliński nie pozostało bez e- 
cha. Załoga s/s Olsztyn zobo­
wiązała się wykonać remonty i 
prace w działach: maszynowym, 
pokładowym i hotelowym na 
trzy dni przed ustalonym termi­
nem.

W ślad za „Kilińskim“ i „O l­
sztynem“ podjęły zobowiązania 
lipcowe statki: m/s Morska 
Wola, s/s Bytom, m/s Sta­
lowa Wola i m/s Lewant. Człon­
kowie załóg podejmują także zo 
bowiązania indywidualne. Bo­
sman Ambroziewicz z s/s By­
tom wyremontuje relingi, prak­
tykanci maszynowni Szkoły Mor 
skiej również przyśpieszą prace 
remontowe, wzywając do podej­
mowania zobowiązań kolegów z 
innych statków.

J. K.

Wezwania młodzieży 
lubelskiej

(Koresp. wł.).
Młodzieżowe brygady stolar­

skie i montażowe lubelskiej Fa. 
bryki Maszyn Rolniczych wyko­
nają dodatkowo 30 wialni, czte­
ry brygady ślusarsko - montażo­
we wykonają montaż 60 wialni, 
jedna brygada ślusarska zmon­
tuje 10 bron kolczastych, inna 
brygada ślusarska 10 przystawek 
uniwersalnych, dwie brygady ślu 
sarsko - montażowe wykonają.20 
młocarń wąskomłotnych itd.

Wszystkie brygady zobowiąza- 
się pracoivać tak, aby za­

oszczędzić wzorem zobowiązań 
Lidii Korabielnikowej — suro­
wiec na przepracowanie jednego 
dnia.

Młodzi robotnicy wezwali do 
godnego uczczenia Święta Odro­
dzenia młodzież miast i wsi ca­
łej Polski. (Do)

Budowlani stolicy 
zwiększą tempo 

prac
/ Warszawie, załogi 4 odd^ ■■ 

łów PPB, zatrudnione przy bu­
dowie Domu „Słowa Polskiego“ 
zobowiązały się wykonać główną 
halę rotacyjną na dwa miesiące 
przed terminem, tak aby w dniu 
święta 22 Lipca mogła rozpocząć 
pracę pierwsza maszyna rota­
cyjna.

Z wielkim entuzjazmem podej. 
mu ją r.ównież Czyn Lipcowy ro­
botnicy budowlani w całym’ kra­
ju.

Zobowiązanie robotnika 
„Pafawagu“

W Państwowej Fabryce Wa­
gonów we Wrocławiu zainicjował 
Czyn 22 Lipca wielokrotny przo­
downik pracy Jan Krawczyk-.

„Zobowiązuję sję podnieść swą 
33 idajnosc do 300 proc. normy i 
wzywam wszystkich pracowni­
ków „Pafaivagu“ do uczczenia 
0tvięta Odrodzenia" — oświad-

I I  Warszawska 
W ojew ódzka 

K on fe renc ja  P a rty jn a
Dnia 23 bm. rozpoczęła się I I  

Warszawska Konferencja Woje. 
wódzka PZPR. Jako przedstawi­
ciele KC PZPR obecni sa tow. 
Franciszek Mazur, sekretarz KC 
f i  r\ , 0raz tow> tov?. J- Tokar- 
PZPR.1 ' 0ks ~  członkowie KC

W  pierwszym dniu obrad u- 
czestmcy konferencji wysłuchali 
leie iatu sprawozdawczego se­
kretarza Komitetu Wojewódzkie, 
go, tow. Bodalskiego oraz refe- 
ratu sekretarza KW tow. Jóź- 
\vickiego na temat rozbudowy sie 
ci organizacji partyjnych i po- 
piawy składu socjalnego woje­
wódzkiej organizacji partyjnej.

Następnie rozpoczęła się dy­
skusja nad referatami, w której 
zabierało głos 15 towarzyszy.

Konferencję witały delegacja 
przodowników pracy oraz delega 
cja młodzieżowa.

Dnia 24 bm. konferencja kon­
tynuuje obrady.

C H Ł O P I P O LS C Y  W Y R A Z  \ -  
J A  W D Z IĘ C Z N O Ś Ć  ZA  PO ­
M OC I  N A U K Ę  Z W IĄ Z K U  
R A D Z IE C K IE G O .

T . D A N IS Z E W S K I — W 
o g n iu  w a lk  b a ry k a d o w y c h . 
(W 45 roczn icą  pow sta n ia  
zb ro jn e g o  ro b o tn ik ó w  łó d z ­
k ic h ).

Z Y G M U N T  G O L A N S K I — 
B iu ro k ra c i o p ó źn ia ją  w y ­
sy łk ę  m aszyn ż n iw n y c h .

T A D E U S Z  S A P O C IN S K I — 
K a żd y  dzień je s t w ażny, 
każda godzina cenna.

M A R IA N  P O D K O W lN S it l — 
S praw a d? G creke , cz*TI Ja­
s k ra w y  p rz y k ła d  k o lo n iz a ­
c j i  T r iz o n ii.

JE R E M I STAR EC  — T yd z ie ń  
na a ren ie  św ia ta .
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O brady KC 
F rancusk ie } P a rtii 

K om un is tyczne j
GENEWA (PAP). Jak dono­

szą z Paryża Komitet Centralny 
Francuskiej Partii Komunistycz­
nej rozpoczął we czwartek dwu­
dniowe obrady w Aubervilliers 
pod Paryżem. ; .

Na porannym posiedzeniu, kto 
remu przewodniczył Marcel Ca- 
ehin obszerne sprawozdanie o 
działalności partii W związku, z 
kampanią zbierania podpisów 
pod apelem sztokholmskim, wy­
głosił Charles Tillon. . _

Drugi dzień obrad jest poświę 
co-ny omówieniu następnego punk 
tu porządku dziennego: ./Wysiłki 
partii w kierunku poparcia i roz 
wroju prasy demokratycznej“ .

Kongres dokerów wszystkich portów 
Francji i Afryki Północnej 
pod znakiem walki o pokój

D elegac je  p isa rzy  z a g ra n ic z n y  eh 
p rz y b y w a ją  na z jazd  l ite ra tó w  p o ls k ic h

Przybycie  delegacji radz ieck ie j

P raw ie p ó ł m ilio n a  
podpisów  pod Apelem 

P o ko iti zebrano 
w ttźym ie

RZYM (PAP). — Zbiórka pód 
piTsów pód apelem, sztokholm­
skim postępuje w Rzymie inten­
sywnie naprzód. Ilość zebranych 
podpisów osiągnęła ptawie pół 
miłióńs. ty leż zebrano w pTC- 
sćińcji weneckiej.

jłim o  wyraźnie wrogiego sto­
sunku Watykanu do akcji poko­
jowej wć Włoszech, wielu księ­
ży podpisało apel sztokholmski.

Zm iana w rządzie 
w ęg ie rsk im

BUDAPESZT (PAP). — Ńa 
prątkowym posiedzeniu rady mi

GENEWA (PAP). — Jak do­
noszą z Paryża, we czwartek 
rozpoczął się tam kongres związ 
ków zawodowych robotników 
portowych. Przedstawiciele do­
kerów wszystkich portów Fran­
cji i Północnej A fryk i Francu­
skiej Omówili dotychczasowe wy 
niki i dalsze zadania w walce 
o pokój, wyrażającej się w akcji 
przeciw przeładunkom broni i 
przeciw represjom rządu i pra­
codawców.

Sekretarz generalny, BaucTin. 
napiętnował nowe metody repre 
sji i zastraszania robotników, 
polegające na odbieraniu kart 
pracy, obsadzaniu portów woj­
skiem itd.

Sekretarz CGT Raynaud, wi­
tając kongres w imieniu Cen­
tra li związków zawodowych pod 
kreślił podziw i wdzięczność na­
rodu francuskiego dla dokerów, 
znajdujących się w pierwszej 
lin ii walki, o pokój i wskazał

na doniosłość wspólnej deklara­
cji CGT i wolnych niemieckich 
związków zawodowych. Raynaud 
nawoływał do dalszych wysił­
ków dla zapewnienia pełnego 
sukcesu kampanii sztokholm­
skiej.

Metalowcy nie pozostają 
w tyle

GENEWA (PAP). — Jak do­
noszą z Paryża, metalowcy fa-

W s p o in a  d e k la ra c ja  
czet* h os i o w ac k  o- n ie m i ec k  a

mstiów premier Dobi zakomu 
riikewał, że dotychczasowy mi­
nister Spraw wewnętrznych Ja­
nos Kadar ustąpił ze swego sta­
nowiska, ponieważ Węgierska 
Partia Pracujących powierzyła 
mu ważne funkcje partyjne. Ra­
da ministrów przyjęła dymisję 
ministra Kadara do wiadomości 
i podziękowała mii za pracę, do­
konaną w interesie Umocnienia 
węgierskiej demokracji ludowej. 
Rada ministrów postanowiła 
zwrócić się do Prezydium Wę­
gierskiej Republiki Ludowej z 
wnioskiem o odżńaćżenie mini­
stra Kadara orderem Zasługi 1 
stopnia.

Nowym ministrem spraw we­
wnętrznych mianowany _ został 
przez -...Prezydium Węgierskiej 
Republiki Ludowej dr Sandor 
Zoeld, który złożył w piątek 
przysięgę na ręce przewodniczą 
cego Prezydium Ronai. .Podse­
kretarzami stanu w minister­
stwie spraw wewnętrznych zo­
stali mianowani Decsi i Simon.

eom pełną możność włączenia się 
do twórczej pracy i znalezienia 
sobie nówej siedziby w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej.

W przekonaniu, że wzajemne 
poparcie ich pokojowych Wysił­
ków twórczych jest w interesie 
obu narodów oraz w interesie 
wszystkich krajów, zaiftteresówa 
ryci» w zachowaniu i zagwaran­
towano» pokoju, Rząa Republiki 
Czechosłowackiej j Tymczasowy 
Rząd Nwmieckiej Republiki De­
mokratycznej dążą do zacieśnię 
nia przyjaznych stosunków mię­
dzy swymi narodami 5 państwa­
mi.

Oba rządy zdają sobie sprawę 
z tego, że wałka ludu niemieckie 
go o utworzenie zjednoczonych, 
demokratycznych i miłujących 
pokój Niemiec, jak również po­
lityka obu państw, zmierzająca 
do wzmocnienia obozu pokoju 
światowego pód przewodem naj­
potężniejszego bastionu pokoju
— Źwidźka Radzieckiego' — przy 
czyniaja się do zachowania i u- 
gruntowania pokoju w Europie 
i na całym święcie.

Rząd Republiki Czechosłowac­
kiej i TyrńeżaSówy Rząd NiCmiec 
kie i Republiki Demokratycznej 
oświadczają, że uczynią wssżyst- 
ko, co jest w ich mocy, by po- 
krzyżować plany imperialistycz­
nych podżegaczy wojeńnych i u- 
ńtocnić pokój.

PRAGA (PAP). — Po 3-dnio-
wej wizycie w Pradze delegacja 
rządowa Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej z wicepremie­
rem Walterem Uibrichtem na 
czele Opuściła samolotem Cze­
chosłowację.

D elegacja  rządow a N ie m ie c k ie j 
R e p u b lik i D e m o k ra tyczn e j 

p rz y b y ła  do Budapesztu
BUDAPESZT (PAP). — Dnia 

23 bm. o godz. 19.30 wieczorem 
przybyła samolotem do Buda­
pesztu delegacja rządowa Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej. W skład delegacji, na 
której czele ' stoi wicepremier 
Ulbricht, wchodzą te same oso­
bistości, które brały udział w 
rokowaniach praskich.

Na centralnym lotnisku buda­
peszteńskim delegację NRD wi­
tali minister stanu Geroe, mini­
ster finansów Olt, minister han­
dlu zagranicznego Szobek, mini­
ster kultury Rêvai, przëwodni-

bfyki Gaił W Denaiń wrzucili W 
czwartek do pobliskiego kanału 
półtoratonowy blok stali, prze­
znaczony na wyrób luf armat­
nich. Robotnicy fabryki w licz­
bie 2 tysięcy załadowali blok 
stalowy na wózek, po czym rzu­
cili go do kanału, manifestując 
w ten sposób swą wolę prze­
ciwstawienia się produkcji na 
cele wojenne.

List Dolores Ibárruri 
do Eugenii Cotton

GENEWA (PAP). — Jak do­
noszą z Paryża, Dolores Ibár­
ruri wystosowała następujący 
telegram do Eugenii Cotton, ści­
ganej przez sądy w związku z a- 
fiszem, wydanym przez Unię Ko 
biet Francuskich, a potępiają­
cymi wojnę w Vietnamie. „Je­
stem z wami całym sercem. Słu­
szna sprawa pokoju zatriumfuje, 
ponieważ ludy nie zaprzestaną 
walczyć z podżegaczami wojen­
nymi“ .

W dniu 23 bm. przybyła do 
Warszawy n a  V Walny Zjazd De 
legatów Związku Literatów^ Pol­
skich delegacją pisarzy radziec­
kich, W ośbbach — Aleksego 
Surkowa i Lubomira Dmiterki.

Dnia 22 bm., w godzinach wie­
czornych przybyła na V Walny 
Zjazd Delegatów Związku Litera 
tów Polskich delegacja pisarzy 
francuskich, w skład której wcho 
dizą: wybitny pisarz Władimir 
Rosner, autor wydanej ostatnio 
książki „Stany nie zjednoczone“ 
oraz publicystka Jeanne Ville- 
fosse.

W dniu 23 bm. przybyła na 
Zjazd ZLP delegacja pisarzy wę 
gierskich w składzie: Zoltan 
Żelk i Ferenc Karinthy.

W dfiiti 24 bm. przewidywany 
jest przyjazd delegacji pisarzy 
czechosłowackich.

W dniu 23 bm. przybył do 
Warszawy na zaproszenie Zwiąż 
ku Literatów Polskich, znany pi­
sarz brazylijski Jorge Amado.

Przybyły dziś do Warszawy 
wybitny pisarz i działacz postę­
powy Jorge Amado, przebywa 
już od dwóch lat na wyganiu. Od 
chwili, gdy rząd francuski odmó-

czący Urzędu Planowania mini­
ster Vas, minister spraw zagra 
nicznych Kallai, wiceministra 
wie spraw zagranicznych Beréi 
i Boldizsar oraz wiceminister 
obrony narodowej Nogradi. De­
legację rządową NRD spotkali 
również członkowie korpusu dy­
plomatycznego z ambasadorem 
ZSRR Kisieleweffl na czele.

Gości niemieckich serdecznie 
powitał minister Geroe. W imie­
niu delegacji Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej odpowie­
dział wicepremier Ulbricht.

Z e zn a n ia  ś w ia d k ó w  o d s ła n ia ją  o g ro m  
z b ro d n i fa szys to w sk i eh b a n d y tó w

Piąty dzień procesu w Warszawie

W ym iana dokum entów  
ra ty fika cy jn ych  

u k ła d u  granicznego 
tiiiądzy  ZSKR 

i R um un ią
BUKARESZT (PAP). — Am­

basador radziecki w Rumunii — 
Kawtaradze i wicepremier ru­
muński — Georgescu wymienili 
dokumenty ratyfikacyjne ukła­
du, zawartego między rządem 
fSRR a rządem Rumuńskiej 
Republiki Ludowej W sprawie 
granicy państwowej ndńriię-
dży obu państwami. Układ 

pcjdpi.śańjr MośkwlĆ 25tén,
listopada 1949 r., został ra tyfi­
kowany prżćz. Prezydium Rddy 
Najwyższej ZSRR 3 czerwca br. 
i przez Prezydium Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Ru- 
muńii 13 lutego br.

Sejm fiń s k i 
ra ty fik o w a ł 

radÈ Îêcko-fffisk i 
u k ła d  hand low y

HELSINKI (PAP). — Sejm 
fiński ńa póśićdzeńiu \v dniu 
un. jednomyślnie ratyfikował w 
trzecim cżytSńiii radziecko - fiń ­
skie porozumienie handlowe 
ókrćs 1951 — 1955 r.

Sądy ku low e 
■W Chinach służą  

interesom  mas
PEKIN (PAP). — W tekU ob­

rad drugiej sesji Narodowego 
Komitetu Politycznej Rady Kon 
śiilfdfywnej Chińskiej Republiki 
Ludowej, główny sędzia Najwyż- 
£iegó Sądu Ludowego Szeń 
ĆżUn-ju złożył sprawozdanie o 
pracy sądów ludowych. _ .

Korzystamy z doświadczeń 
Żwiązku Radzieckiego i krajów 
demokracji ludowej — stwier­
dził Śzeń Czun-ju. Zlikwidowa­
liśmy stary system sądowy, u- 
jarUtiiajaey i okłamujący lud_ i 
żBmlÓWallśmy system opierają­
cy się na ludzie i ściśle Związa­
ny z ludem.

Tragiczne wspomnienia krwa 
wyeh zbrodni oskarżonych, do­
konanych na północnych tere­
nach województwa warszawskie­
go podczas okupacji i po wy­
zwoleniu, odżyły w zeznaniach 
licżńyćh świadków, którzy prze­
słuchani zostali przez Rejonowy 
Sąd Wójskówy w- Warszawie, w 
piątym dniu procesu bandy ter­
rorystycznej.

Kóntyńuując swe 'Zeznania, 
zaczęte dnia poprzedniego osk. 
Stryjewski mówił o swych sto­
sunkach z osk. Bronarskim, któ­
ry posiadał kontakty z Zagrani­
cą. Omawiając dalsze napady na 
funkcjonariuszy MO, ORMO, 
UB oraz działaczy PPR Stryjew- 
Ski powołuje się na usłyśzUńe 
zdUnie szófa informacji, jUkiegóś 
kleryka, który nakazywał bez­
litośnie mórdówać wszystkich ko 
riiuńiśtow.

Na pytanie prokuratora, czy 
oskarżony słyszał o jakimkol­
wiek zakazie dokonywania akcji 
Zbrojnych, Stryjewski odpowia­
da, że takiego rozkazu nigdy 
nie było. Działalnością bandy 
kierował oskarżony BfOndrski.

„Ńie wolno się ujawniać1“
Prokurator: Co gróziłó oskar­

żonemu, gdyby nie Wykonał roz­
kazu ?

Ośk.: Zostałbym rozstrzelany 
przez Bróńarskiego lub „Słone­
go“ .

Prokurator: Czy były przepro­
wadzane rozmowy ha teińat ujaw 
niania się?

Osk.: Rozkazy przychodzące z 
góry brzmiały wyraźnie: „Nie 
wolno się ujawniać. W rozmo­
wach osk. Bronarskj, namawiał 
do dalszej konspiracji.

Jako pierwszy świadek zezna­
je Jakub Krajewski, poseł na 
Sejm P.P, działacz PPR i oficer 
Armii Ludowej.

Zdradziecka ris fcćć

obradach Komitetuwiedział 
Partii ?

Świadek: Osk. Przybyłowski
nie mógł nic wiedzieć o obradach 
Komitetu Powiatowego PPR.

Poseł Krajewski stwierdził, 
że wielokrotne próby nawiąza­
nia kontaktu z oddziałami A r­
mii Krajowej, działającej na 
terenie powiatu płoekiegb, ńie 
dały żadnego rezultatu, rozbija­
jąc się o wykrętne odpowiedzi

stupo wpadłaby niezawodnie 
większość naszych ludzi“ .

Świadek mówił również o za­
mordowaniu przez oddział AK 
radzieckiego desantu spadochro­
nowego, który zjawił się w tej 
okolicy.

Manifestacje pokojowe 
w Niemczech 

Demokratycznych
BERLIN (PAP). — Jak do­

noszą z Lipska, w dziewiątą 
rocznicę napaści hitlerowskiej na 
Związek Radziecki, odbyła się 
tam wielka manifestacja z u- 
dżiałem 100 tys. mieszkańców 
miasta. Uczestnicy manifestacji 
wystosowali depeszę powitalną 
do Generalissimusa Stalina, w 
której dają wyraz swej woli pro 
wadzenia wzmożonej walki o za 
pewnienie pokoju i przyjaźni 
między ludami Związku Radziec 
kiego i demokracjami ludowymi, 
a narodem niemieckim.

Podobne manifestacje odbyły 
się też w innych miastach Nie­
mieckiej Republi© Demokratycz­
nej.

Posied en ie  G łó w n e ] K o m is ji 
do  w a lk i z a n a lfa b e tyzm e m

wił mu prawa azylu, Jorge Amz- 
do przebywał w Pradze.

Spotkanie robotników 
t  literatami w nowej 

siedzibie Związku 
Literatów

W Prezydium Rady Ministrów 
odbyło się pod przewodnictwem 
Pełnomocnika Rządu do Walki z 
Analfabetyzmem tow. ministra 
Stefana Matuszewskiego, posie­
dzenie Prezydium Głównej Korni 
sji Społecznej do Walki z Anal­
fabetyzmem.

W zebraniu Komisji wziął u- 
dzial wiceminister oświaty dr 
Henryk Jabłoński.

Kom isja postanowiła zwrócić 
się do wśżyśtkich kierowników 
zakładów pracy, aby w większej 
niż dotychczas mierze zwracali 
uwagę na walkę z ana lfabety­
zmem, prowadzoną na terenie 
podległych im  zakładów pracy 
oi-gz dołożyli wszelkich starań, a- 
by w przewidzianym planem pra­
cy term in ie analfabetyzm w ićh 
zakładach został zlikw idowany.

O św iadczenie  E p isko p a tu  w spraw ie  
A p e lu  S z to k h o lm s k ie g o

TeiToryzowanie ludności
Pozostali świadkowie, których 

W liczbie 25 przesłuchał w tym
przedstawicieli tej organizacji, dniu Rejonowy Sąd Wojskowy,

AK na tych terenach podej 
rnOwała tylko sporadycznie ak­
cję przeciwko Niemcom. Dzia­
łania te, były zresztą przepro­
wadzane niewłaściwie i póćiąga- 
ły za sobą masowe aresztowa­
nia ludności polskiej przez nie­
miecką tajną policję politycz­
ną.

Św. Kraje v"ki, omawiając 
prasę' AL, dbstarćzańą ośk. Przy 
byłowskiemu — „wtyczce“ W 
szeregi" tej organizacji stwier­
dza, że zawierała ona szereg in­
formacji, które mogły być wyko­
rzystane przez gestapo w walce 
z polskim lewicOWytn ruchem 
podziemnym. ¡,Szereg celnych 
uderzeń w naszą organizację 
— mówi świadek — przeprowa 
fitonych w tym czasie przez nie 
miecką policję polityczna dowo­
dzi, że była Ona szczególnie do­
brze poinfbrrńbwaria; Gdyby nie 
szybk=e natarcie4 Arm ii Radziec 
kie!, która przepędziła bliupan 
ta z tych terenów, w fęCe ge-

są ofiarami napadów tej bandy 
NSZ, rOkrutuiącej się z b. człon 
ków AK bądź też należą do ro­
dzin zamordowanych przez nią 
ludzi. Zeznania świadków —; 
przfeWdżnie rolników’, pracowni­
ków wiejskich spółdzielni) soł­
tysów i robotników rólnyćh —- 
składane w prostych, niewysżu 
kanych słowach, oddawały całą 
tragedię ludzi, którzy po prze­
pędzeniu okupanta hitlerowskie 
go, nękani byli jeszcze przez 
rodzimych fasźyśtów spod Zna­
ku NSZ. Zeznania świadków dó 
tyczyły napadów, dokonanych

KP USA wzywa swych 
członków do a k tyw n e j 

walki o pokój
NOWY JORK (PAP). — Jak 

podaje „New York Daily Wor- 
ker“ , na ostatnim posiedzeniu 
Komitetu Narodowego Komuni­
stycznej Partii USA postano wio 
no, aby wszyscy. członkowie Par 
tii, przede wszystkim zaś pra­
cownicy i robotnicy zakładów 
przemysłowych okazali maksy­
malną pomoc akcji zbierania pod 
pisów pod 
śkim. W całym kraju zostaną u- 
tworzone lokalne komitety związ 
k o w e  o b ro n y  p o k o ju .

Ks. biskup dr Zygmunt Chorb- 
mański, sekretarz Episkopatu, 
złożył w dniu 22 bm. na ręce 
Dyrektora Urzędu do Spraw Wy 
znań — Antoniego Bidy, oświad­
czenie następującej treści:

„Ks. Biskup Dr Zygmunt Cho- 
romański, Sekretarz Episkopatu, 
został upoważniony do złożenia 
następującego oświadczenia w i- 
mieniu Episkopatu:

Do Apelu Sztokholmskiego, ja 
ko współczynnika pokojowego Za 
łatwiania spraw międzynaro­

dowych, Episkopat ustosunkowu­
je się pozytywnie i będzie, po­
pierał akcję pokojową, zapocząt 
kowaną zbieraniem podpisów pod 
Apelem.

Energia atomowa, to najwięk­
sze odkrycie geniuszu ludzkiego, 
winna Się przyczynić do uszczę­
śliwienia ludzkości, a nie do jej 
zagłady“ .

Warszawa, dnia 22 czerwca 
1950 r.

Ks. Biskup Dr Z, Ghoromański
Sekretarz Episkopatu

W przeddzień V Walnego Z Ja* 
du Delegatów Związku Litera­
tów Polskich, odbyło się w nowej 
siedzibie związku, w zabytko­
wych kamienicach Johna i Praż- 
mowskich, spotkańie robotników 
budowniczych Domu Literatury, 
z literatami.

W spotkaniu wzięli udział: nu 
nister kultury i sztuki — St. Dy 
bowski, wiceminister tow. W. So 
korski, kierownik Ministerstwa 
Budownictwa — inż. R. Piotrow­
ski, przedstawicielka KC PZPR 
tow. J. Siekierska, kierownictwo 
budowy, przodownicy pracy 
Przedsiębiorstwa Budowlanego 
„Beton-Stal“ Oddział nr 1, które 
przedterminowo wykończyło bu­
dowę Domu — oraz przedstawi­
ciele świata literackiego.

Na uroczystość przybyli rów­
nież pisarze radzieccy: A. Sut­
ków i Ł. Dmiterko, bawiący W 
Warszawie z okazji Zjazdu Lite­
ratów Polskich.

Do zebranych przemówił wice­
minister to\y. Sokorski.

W imieniu Związku Literatów 
Polskich zabrał glos L. Rudnicki.

Sylwetki literatów  
radzieckich

*  *  *

Oświadczenie ks. biskupa Cho\ l i się i  nie składali podpisów, 
romańskie(/o złożone zostało w do złożenia ich. Przez podpisanie 
tydzień po tym, kiedy już 18 apelu ci księża włączyliby się 
milionów Polaków i Polek pod- do ogólnej postawy całego naro- 
pisało apel, kiedy trzy czwarte du.
niższego duchowieństwa opowie- \ Jest jednak nieliczna grupa 
działo się swymi podpisami za ! księży, którzy nie tylko odmó- 
apclem. \ swych podpisów, ale akt.yio-

Obccnie Episkopat składając [ nie występowali jako wrogowie 
swe oświadczenie poczynił krok j po'; ’ ¡¡1, namawiając wiernych 
w kierunku zbliżenia swego sta : do niepodpisyiyania apelu i sze- 
nowtśka do, jednolitej postawy rżąc szkodliwą propagandę. Na- 
społccżeństWa w sprawie apelu leży oczekiwać, że Episkopat 
sztokholmskiego. Z treści ośWiad . wyciągnie wnioski ze swego dzi 
o.zmin. tego. należy oczekiwać, \ siejszego oświadczenia, oraz z

A le k s y  S u rk o w  u ro d z ił  się w  r. 
1899 w e  w s i S e fe g ń ie w o  o bw o d u  Ja­
ro s ła w sk ie g o  w  ro d z in ie  b iednego  
ch łopa .

Po re w o lu c ji  lu to w e j b y ł  je d n ym  
z o rg a n iz a to ró w  Z w . Z a w . R o b o t­
n ik ó w  P o r to w y c h  i  T ransp 'b rfovv- 
ców. W  o k res ie  od 1918 db 192Ź r . 
w a lc z y ł w  szeregach A r m i i  C zer­
w on e j.

Podczas o s ta tn ie j w o jn y  p e łn i ł  w  
szeregach A r m i i  R a d z ie c k ie j fu n k ­
c ję  ko re sp o n d e n ta  w o je n ne g o .

D o  lic z n y c h  w ie rs z y  A . S u rko w a  
k o m p o z y to rz y  ra d z ie c c y  sko m p o n o ­
w a li m u z y k ę , ja k :  ,,P ieśń  o S ta l i­
n ie “ , „P ie ś ń  O b ro ń c ó w  M o s k w y “ , 
„P ie ś ń  O d w a ż n y c h “  o raz  w ie le  in ­
nych .

Aleśksy S u rko w ' je s t la u re a te m  
N a g ro d y  S ta lin o w s k ie j.  B y ł też sied 
m io k ro tn ie  o dznaczony  o rd e ra m i i 
m e d a la m i Z w ią z k u  R adz ieck iego .

że biskupi polscy złożą podpisy\ art. IX  porozumienia z dnia U
pod apelem i że wezwą tych księ ' kwietnia br. i zastosuje w sto

sunku do tych księży właściwe. ,  , , , ., i żu. którzy Wskutek dotyćhczasa
apelem Sztokholm- w^. postawy Episkopatu ociąga

K ra jow a  kon fe renc ja  
h u tn ikó w  b ry ty jsk ich

LONDYN (PAP). Doroczna 
konfófóńćja związku zawodowe­
go hutników brytyjskich w 
Bridlington uchwaliła jedno­
myślnie rezolucję. Wzywającą 
Wielką Brytanię do wzmożenia 
obrotów haridloWyeh ź ZSRR i 
demokracjami ludowyhii.

Rezolucja podkreśla, że jest 
to jedyny sposób zapobieżenia 
wzrostowi bezrobocia w Anglii 

Uchwalono ponadto trzy j-ezo-
przóz bśndę w różnych pOwia; \ lucje, z których pierwsza potę 
tach i w różnym eżaśle, odtwo- pia plan Schumana i 
rzyły one obraz perfidnej tech; rząd Labom; Party do
niki bandyckiej, stosowanej przy 
gnębieniu spokojnej ludności.

Zeznawali m. in. organista 
wiejski Jan Kielański, student 
ka Alicja Sapmska, rodzina 
ChędOwskićjli, rblńik Jan Śttiie- 
chtfWskl i wójt Wsi MbkOWó —- 
StOfah . Cholewiński.

konsekwencje.

V- ' ’ i.'- . ’ ' '

R o d z ic e  d o m a g a ją  s ię  its u o d ęc ia

ka teche tów  —  w rogów  p o k o ju

W ind  że a r te r i i )  ńsk ie  
p rześ ladu ją  o b yw a te li ra d z ie c k ic h
MOSKWA (PAP). — Agen­

cja TASS donosi z Nowego Jor­
ku, że władze argentyńskie, Sto 
sująe metody faszystowskie, prze 
siadują obywateli radzieckich 
zamieszkałych w Argentynie. W 
roku 1949 rząd argentyński roz­
pędził postępową organizację

iwa przywódców  
K f* przed now o jo rsk im  

Sądem A pe lacy jnym
NOWY JORK (PAP). — Clkrę 

gowy Sąd Apelacyjny w Nowym
Jorku przystąpił do rozpatrywa­
nia apelacji l i  przywódców Ko­
munistycznej Partii USA, skaza 
ńych bezprawnie na więzienie. 5 
obrc>ów skazanych działaczy 
partii przedstawiło szczegółowo 
póWódy apelacji, domagając się 
uńietfżżńieńia wyroku i postępo­
wania sądowego. Stwierdziwszy^, 
że tsw. „ustawa Smitha“ ; na któ 
rej podstawie sporządzono akt 
oskarżenia,jest sprzeczna z kon­
stytucją, obrońca Isserman zdżd 
dał uchylenia wyroku.

W listopadzie 1944 r. w gm. 
Wólka odbyła się narada szta­
bu Arm ii Ludowej, w której u- 
dzial wzięło kilku oficerów ra­
dzieckich. W tym salnym dniu 
miało miejsce posiedzenie komi­
tetu powiatowego PPR na po­
wiat Sierpc, w zabudowaniach 
oddalonych o około kilometr od 
miejsca narady sztabu AL. Do 
ochroriy posiedzenie sztabu wy­
znaczony został osk. Przybyłow- 
ski draż niejaki Biedrzycki 
pseud. „Nieugięty“ , świad. Kra­
jewski, który brał udział w po­
siedzeniu Komitetu Powiatowe­
go PPR usłyszał w pewnej, chwili 
strzały i zobaczył pożar od stro­
ny,- gdzie odbywała się narada 
sztabu, Jsk się później okazało, 
miejsce narady sztabu zostało 
otoczone przez oddział niemiec­
ki w sile ok. 120 ludzi. Niewia­
domo było skąd mogli dowie­
dzieć się Niemcy o miejscu i 
czasie narady, gdyż otoczona 
ona była ścisłą tajemnicą. W 
wyniku bitwy, jaka się wywią­
zała, Zginęło kilku Członków 
sztabu AL.

Przewodniczący: Czy atak nie­
miecki skierowany był również 
na zabudowania, w których od­
bywało się posiedzenie komitetu 
powiatowego PPR ?

świadek: Nie.
Przewodniczący: Czy ośk.

Przybyłowski, który miał za za­
danie ochraniać naradę sztabu

kulturalno - oświatową ^.Zwią­
zek Słowiański Argentyiiy“  i bez 
prawnie wtrącił do więzienia 14 
obywateli radzieckich — człon­
ków tej organizacji.

Od tego czasu, tzn. od prze­
szło roku reakcjoniści argen­
tyńscy trzymają ich w więzieniu 
bez przeprowadzfeńia procesu i 
śledztwa. Rodziny aresztowanych 
pozostawiono bez wszelkich śród 
ków do życia.

Na znak protestu przeciw bez­
prawiu faszystów, czterech spo­
śród aresztowanych obywateli ra 
dzieckich rozpoczęło głodówkę. 
Stan ich zdrowia jest ciężki.

Nędza i b e s tia ls k i te r r o r  
w in o n a re b o -iilszys to w sk ie ] G re c ji

Hélerait cz łonka  B iu ra  Politycznego 
KC G reck ie j P a rtii K om unis tyczne j Vlandasa

PRAGA (PAP).—Agencja Te- 
lepress, powołując się na rozgło 
śnię Wolnej Grecji, podaje refe­
rat cżłćhka Blńrił Politycznego 
KC Greckiej Partii Kotnunistyćz 
nej — Dymitrosą Vlandasa, wy­
głoszony ña V ÍI Plenum KC 
Greckiej Partii Komunistyczhej. 
VII Plenum odbyło się w dniach 
od' 8 do 18 md ja br.

wzywa 
katego­

rycznego odrzucenia uczestnic­
twa w realizacji planu, druga — 
protestuje przeciw usuwaniu 
działaczy zawodowych ze sta­
nowisk za ich przekonania poli­
tyczne, a trzecia domaga się od­
wołania wojsk brytyjskich z 
Wysp Malajskich.

K ra jow a konferencja h u tn i­
ków b ry ty jsk ich  uchwaliła  apel 
do angielskiej klasy robotniczej, 
wzywający ją  do utworzenia 
jednolitego fro n tu  w a lk i przeciw 
im peria lis tycznym  podżegaczom 
wojennym.

Konferencja żąda zakazania 
bomby atomowej i wodorowej 
oraz wojny bakteriologicznej i 
wzywa do redukcji zbrojeń.

Delegaci jednom yślńie wezwa­
l i  ł-zad dó usunięcia z teryto­
rium " b ry ty jsk iego  amerykań­
skich oddziałów wojskowych i 
am erykańskich bombowców oraz 
po tęp ili uzbrajanie Niemiec 
zachodnich i  pakt atlantyck i.

Większością 39 głosów prze­
ciw l i  konferencja wezwała ko­
m ite t wykonawczy związku do 
udzielenia moralnego i finanso­
wego poparcia Stałemu B ry ty j­
skiemu Komitetowi Pokoju.

Dużą większością głosów kon­
ferencja poparła postulat po- 
wrotu Trade-Unionów do świa­
towej Federacji Związków Za­
wodowych.

Ks. Flont był do niedawna ka 
techelą w ogólnokształcącej szko 
le w Ostrowcu. Podczas akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Pokoju ks. Flont oświaiieżył trój 
ce, że apelu nie podpisze, bo mu 
jest obojętne, czy będzie wojna 
czy pokój. Fakt ten oburzył ro­
dziców. Zwołali obi wraz ze szked 
hym komitetem opiekuńczym wal 
ne żebranie rodźicielskie, na któ 
rym Stwierdził „ks. Flont 
wykazał wrogą postawę wobec 
akcji pokdjii, a tym samym sta­
ną! pb stlońie podżegaczy wo­
jennych. Ks, Flont nie powinien 
być wychowawcą nasźych dzie- 
ei“ .

Żądanie rodziców usunięcia 
księdza Flonta zostało uwzględ­
nione przez władze szkolne.

W tym samym województwie 
w Ćmielowie odbyło się zêbranie

członków komitetów rodziciel­
skich szkół podstawowych Nr 1 
i Nr 2 praż komitetu rodziciel­
skiego średniej szkoły zawodo­
wej. Żebrani omówili sprawę ks. 
proboszcza Dudzińskiego i ks. 
prefekta Barańskiego, którzy 
odmówili złożenia podpisów pod 
Apelgm Pokoju, Zgromadzeni u- 
chwalili - wysłanie listu do władz 
szkolnych, w którym proszą o 
zabronienie im nduezania w szko 
łach i o przysłanie na ich miej­
sce 'innych katechetów.

C zołow i w łó kn ia rze
radzieccy 

w Częstochowie

W dniu 21 bm. odbyło się w 
Sobótce woj. wrocławskie nadz­
wyczajne zebranie członków ko­
mitetu rodzicielskiego i rady pe­
dagogicznej w sprawie kateche­
ty, księdza Strohschneidera, któ­
ry nie podpisał Apelu Pokoju. 
Żebrani zażądali usunięcia księ­
dza — Wroga pokoju.

P odp isan ie  k o n w e n c ji w spraw ie  
o c h ro n y  ro ś lin  m ię d zy  P o lską  

i  N ie m ie cką  R e p u b lik ą  
D e m o k ra tyczn ą

Zakończenie ku rsu  
agronom ów  POR1 

i  sp ó łd z ie ln i 
p ro du kcy jn ych

23 bni, podpisana została w 
Warszawie między Polską a Nie­
miecką Republiką Demokratycz­
ną konweheja w sprawie ochrony 
roślin, która przewiduje zacieś­
nienie współpracy między obu 
krajami w zwalczaniu ćhoiob i 
szkodników roślin uprawnych 
w szczególności zaś w zwałcza-

riu  groźnego szkodnika upraw 
-iemniśczanych — stonki ziem­
niaczanej.

Konwencję podpisali: m iń. ró l;
nictwa Rzeczypospolitej Pbl- 
skiej — Jan Dąb-KOfciOł öräz 
wiceriiin. rolnictwa i leśnictwa 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — Paul Merker.

Wydarzenia ostatnich 7 miesię 
cy, tzn. od czasu zakończenia ob­
rad VI Plenum KC naszej partii 
— oświadczył Viandas — dowio 
dły słuszności rezolucji uchwalo­
nej na VI Pleńurn. Momirchó-fa- 
szyzmowi ńie tylko nie udało się 
pbkdń&ć kryzysu w kraju, lecz 
nie udało mu się nawet częścio­
wo go złagodzić. Ruch strajko­
wy ogarnął około SCO tys. robot­
ników.

Następnie Viandas omówił re­
zultaty „pomocy“ amerykań­

skiej i rezultaty finansowania 
przez Amerykanów wojny w Gre 
cji. Straty materialne Grecji o- 
siągnęły 614,9 miln. dolarów. 
Prócz tego straty w rolnictwie 
oblicza się na 21,1 miln. doi. Od 
1946 do 1949 r. ofiary w lu­
dziach, według danych oficjal­
nych, wyniosły 130 tysięcy osób, 
lecz w istocie liczba ta jest zna­
cznie wyższa. Ludność Grecji o- 
trzymuje dwa razy mniej żywno 
ści, niż pi-zed wojną. Od iipca 
3947 r. do października 1949 r. 
skazano w Grecji na śmierć 
5.322 osoby, z których 3.03S zgi 
nęly ná szubienicy, 16 738 osób 
skazano na długoletnie kary wię 
źiema, a 5.425 oczekuje w Wiezie 
niach na procesy sądowe.

Viandas stwierdził, że działa­
nia partyzanckie są ost.tzeżeniem 
dlá wrogów narodu. Podstawowe, 
siły greckiej armii demokratycz­
nej istnieją nadal.

G łosowanie przeciw  
rządow i w parlam encie 

irafceuskim
GENEWA (PAP), — Jak do­

noszą z Paryża, w czasie dysku­
sji nad przeszeregowaniem u- 
rzędników w Zgromadzeniu Na­
rodowym, propozycje rządowe, 
idące w kierunku pogorszenia 
warunków przeszeregowania, za 
proponowanych przez Komisję 
Finansów Zgromadzenia, zosta­
ły odrzucone 352 glosami prze­
ciw 195.

W  tym stanie rzeczy Bidauit 
postawił kwestię zaufania. Gło­
sowanie odbywa się w sobotę 
rano. Jeżeli przeciw votum zau­
fania wypowie się konstytucyj­
na większość 311 głtisów, Bidauit 
będzie zmuszony ustąpić.

N ow y n u m e r p ism a „O  trw a ły  
p o k ó j,  o d e m o k ra c ję  lu d o w ą !“

BUKARESZT (PAP). — Uka­
zał się tu kolejny, 25 numer cza­
sopisma „O trwały pokój, o de­
mokrację ludową!“  — organU 
Biura Informacyjnego Partii 
Komunistycznych i Robotni­
czych.

Czasopismo zamieszcza arty­
kuł Józefa Stalina pt. „W spra­
wie marksizmu w językoznaw­
stwie“ , przedrukowany z mos­
kiewskiej „Prawdy“ .

Artykuł wstępny poświęcony 
jest deklaracji Rady Najwyższej 
ZSRR, w sprawie poparcia Ape- 
iu Sztokholmskiego.

Czasopismo szeroko oświetla 
walkę o pokój we Włoszech, 
Grecji, Stanach Zjednoczonych, 
Kanadzie, Indiach i w wielu in­
nych krajach.

O kampanii zb:erania podpi­
sów pod Apelem Sztokholmskim 
w Polsce pisze członek KC 
PZPR Óstap Dłuski.

Sekretarz generalny KC Ru­
muńskiej Partii Robotniczej

GheorgiU Dej w artykule pt. „O 
czystość szeregów partyjnych“ 
omawia wyniki akcji kontrolnej 
składu członkowskiego^ Rumuń­
skiej Partii Robotniczej;

Pismo zamieszcza artykuł za­
stępcy sekretarza generalnego 
Węgierskiej Partii Pracujących 
Mihaly Farkasa pt. „Armia ju­
gosłowiańska w rękach imperia­
listów angló - amerykańskich“ .

O wynikach pracy IX Zjazdu 
Komunistycznej Partii Słowacji 
pisze sekretarz gcnel-alny tej par 
tii — Stefan Bastovansky.

Sekretarz KP Francji August 
Lecoeur pisze o problemach pra­
cy organizacyjnej swej partii.

Czasopismo zamieszcza rów­
nież artykuł sekretarza general­
nego KC Demokratycznego Zwią 
zku Młodzieży Chińskiej Fyn 
Wen-pina o rozwoju ruchu mło­
dzieżowego w Chinach o%az boga 
ty i różnorodny materiał infor­
macyjny.

4  lata w ięzienia 
za szkod liw e 
p lo tka rs tw o

Poeta  u k ra iń s k i,  L u b o m ir  D m H er- 
ko  u ro d z ił  się  w  1911 r . P ie rw s z y  
z b ió r w ie rs z y  p t. „ I d ę "  u k a z a ł się 
w  r . 1930. W  la ta c h  n a s tę p n y c h  poe ­
ta  o g ło s ił szereg u tw o ró w , m . in . 
w  r. 1931 p oe m a t: „R e p u b lik a  S ero ­
c z yń ska “ , w  ro k u  1935 u tw ó r  poe­
ty c k i  „M ło d a  z ie m ia " . Od ro k u  
1941 do ro k u  1945 L u b o m ir  D m ite r ­
ko  z n a jd o w a ł się w  szeregach A r m i i  
R a d z ie c k ie j, p e łn ią c  fu n k c je  k o re s ­
p on d e n ta  w o je n ne g o .

D m ite rk o  je s t zastępcą p rz e w o d ­
n iczącego Z w ią z k u  P is a rz y  R adz iec­
k ie j  U k ra in y . O dznaczony je s t O r­
derem  W o jn y  N a ro d o w e j p ie rw s z e ­
go s to p n ia , O rd e re m  G w ia z d y  C zer­
w o n e j i  sze reg iem  m e d a li.

Dnia 22 bm. bawili w Często­
chowie czołowi przedstawiciele 
włókniarzy radzieckich Nona 
Murawiowa —• przewodnicząca 
Zw. Włókniarzy ZSRR i Alek­
sander Czutkićh — długoletni 
przodownik pracy i racjonałiza 
tor Krasnochomskich Zakładów 
Tekstylnych w Moskwie —- lau­
reat Nagrody Stalinowskiej i de­
putowany do Rady Najwyższej 
ZSRR.

W ośrodku szkoleniowym w 
Spalę odbyło się ostatnio zakoń­
czenie dwumiesięcznego kursu 
dla agronomów ROM i spółdziel­
czości produkcyjnej.. Egzaminy 
końcowe złożyło 56 słuchaczy.

Od grudnia 1949 r. do czerwca 
br. w ośrodku szkoleniowym w 
Spalę przeszkolonych zostało o- 
gółem 412 osób.

(Koresp. wł.). — Wczoraj
przed Sądem Apelacyjnym w 
Łodzi odbyła się rozprawa, któ­
ra winna być ostrzeżeniem dla 
tych wszystkich, którzy rozsie­
wają^ plotki i fałszywe wiado­
mości i dążą tym sposobem do 
siania zamętu i niepewności.

Na ławie oskarżonych zasiadł 
Bogdan Witkowski, kierownik 
handlowy Spółdzielni Pracy 
Związku Artystów - Plastyków, 
oskarżony o to, że przed kilku 
dniami rozpowszechniał kłamli­
we i szkodliwe plotki': opowia­
dał swoim znajomym iż łódzkie 
gmachy szkolne przygotowuje 
się na kwatery dla wojska ra­
dzieckiego, które ’ rzekomo sta­
cjonuje już w Łowiczu, w Kut­
nie i Skierniewicach. Oprócz te­
go oskarżony Witkowski rozsie­
wał pogłoski szkalujące żołnie­
rzy radzieckich.

W czasie przewodu sądowego 
Witkowski podał, że studiował 
prawo i teologię. Przewód są­
dowy wykazał całkowicie winę 
podsądnego, potwierdzoną przez 
zeznania świadków. Sąd uznał 
winę oskarżonego za udowodnio­
ną i skazał go na 4 lata więzie­
nia.

W motywach wyroku sąd pod 
kreślił szczególnie szkodliwy 
charakter przestępstwa, /» ła ­
szczą, że działo się tó w «kre­
sie mobikza«ji całej ludno*.' 
Polski do walki o pokój.

e. s.
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Chłopi polscy w yrażają swą wdzięczność za pomoc i naukę Związku Radzieckiego

Na kołchozach należy się wzorować 
—  to jedyna droga do lepszej przyszłości

Jestem uczestnikiem wyciecz­
k i chłopów polskich do Związku 
Radzieckiego. Zwiedziłem obwo­
dy Charkowa i Stalino. Widzia­
łem kołchozy, sowchoży i fabry­
ki wielkiego kraju radzieckiego.

Teraz jestem dyrektorem Pań­
stwowego .Ośrodka Maszynowe­
go w Kowalewie w woj. pomor­
skim. Gdyby nie było Polski Lu­
dowej nie byłbym dyrektorem, a 
pozostałbym bezrolnym chłopem. 
Gdyby nie było Polski Ludowej 
nie widziałbym wielkich osiąg­
nięć kołchozów radzieckich. Ale 
Rolska Ludowa jest i żyje. I 
mnie razem ze wszystkimi chło­
pami z Polski kołchoźnicy i ro­
botnicy radzieccy przyjmowali z 
■wielką serdecznością i gościnnoś 
«ią. Na zadawane przez nas py­
tania udzielali nam wyczerpują­
cych i  radość sprawiających
odpowiedzi.

Ciekawość nasza była wielka i 
Wielki był podziw dla ludzi ra­
dzieckich, którzy wspólnymi si­
łami zbudowali tak wiele. Oglą­
daliśmy wielką fabrykę trakto­
rów w Charkowie i  potężną hu­
tę Azowstal w Żdanowie. Widzie 
liśmy na własne oczy jak żyje, 
jak pracuje, jak mieszka i jak 
uczy się naród kraju socjalizmu.

Gdy byliśmy w Charkowskiej 
Fabryce Traktorów, chodziliśmy

za taśmą krok po kroku i widzie 
liśmy jak z surowego żelaza 
wychodzi o własnych siłach no­
wy traktor. Staliśmy jak oczaro 
wani. Co kilka minut — nowy 
traktor, żeby ludziom lżej było 
pracować. Widzieliśmy, jak z ru 
dy poprzez wielkie piece, na­
stępnie marteny 1 dalszą pracę 
skomplikowanych mechanizmów 
wychodziły gotowe do budowania 
linii kolejowych szyny.

Celem naszej wycieczki było 
rolnictwo. Toteż tu patrzyliśmy 
i pytaliśmy najwięcej. Intereso­
wały nas sprawy poszczególnych 
kultur, płodozmian, organizacja 
zarządu kołchozu, zalesienie zie­
mi, plany pracy » Podzlal, na 
brygady i ogniwa. Zadawaliśmy 
setki pytań i na wszystkie otrzy 
mywaliśmy jasne, zrozumiałe i 
bardzo dla nas pouczające odpo­
wiedzi.

Przekonaliśmy się naocznie, 
jak wspólna praca w kołchozie 
przy pomocy maszyn i nauki da­
je lepsze rezultaty i oszczędza 
pracę ludzką. W kołchozie „Do­
la“ w Stalinowskim Obwodzie 
jest 1.878 ha ziemi, w tym 1.600 
ornej. Pracują tu dwie brygady 
traktorowe i 9 2 p r o c. 
w s z y s t k i c h  c i ę ż k i c h  
r o b ó t  w y k o n u j ą  m a ­
s z y n y .  Nawet opielanie ku­

kurydzy i słonecznika wykonuje 
się maszynowo.

Obróbka maszynowa kosztuje 
bardzo tanio. Za wszystkie lobo- 
ty kołchoz płaci od 2 do 3 me­
trów zboża z jednego ha,

W jednym kołchozie, który ma 
ponad 100 dojnych krów, widzie­
liśmy, jak udój odbywa się elek­
trycznie.

Pobyt w kraju radzieckim po­
kazał nam jak może żyć i uczyć 
się lud pracy, co daje chłopu go­
spodarka kolektywna. Daje mu 
dobrobyt. Ludzie nie gryzą się 
między sobą, a walczą z przyro­
dą, zamieniają suche stepy na 
żyzne pola. Zasadzają pasy leś- 
pe, ażeby się uniezależnić od de­
szczów.

Kołchoźnicy opowiadali nam, 
jak wiele pomocy okazał im rząd 
radziecki. Władza radziecka wło­
żyła dużo trudów w rolnictwo 
kołchozowe, robotnicy okazali koł 
choźnikom bardzo dużo pomocy.

Widzieliśmy, że na kołchozach 
należy się wzorować, bo to jest 
jedyna droga do lepszej przyszło 
ści dla pracujących chłopów.

ANTONI ŚWIATOWY 
dyr. POM nr 67

Wycieczka była szkołą socjalistycznej gospodarki
Gdy pociąg ruszył z Brześcia 

do Warszawy, ludzi nurtowały 
sprzeczne uczucia: radość i żal. 
Radość, że już minuty tylko dzie 
lą ich od kraju, od swych wsi, 
rodzin i pracy. I żal: że kończy 
się wycieczka, którą wycieczką 
nazywać nie można, bo jest 
czymś znacznie, znacznie więcej 
— jest wydarzeniem, które wspo­
minać się będzie przez lata.

Uniwersytet 
Kazimierza Springera

Jeszcze rok temu Kazimierz 
Springer razem z ludźmi z 
Siedlnic koło Wschowa zaorał 
miedze traktorem. Został wtedy 
zastępcą przewodniczącego spół 
dzielni produkcyjnej, którą człon 
kowie nazwali imieniem Ka­
rola Świerczewskiego. Zaorali 
wtedy, zasiali pola. I budowali. 
I walczyli przeciwko tym, któ­
rzy chcieli szkodzić spółdzielni 
z zewnątrz i z wewnątrz. Na 
wiosnę tego roku pozbyli się ze 
spółdzielni człowieka, który za­

chowywał się jak dyktator^ . 
przez którego wielu średniakow 
nie wstępowało do spółdzielni.

Kiedy zdawało się, że wszy­
stko najważniejsze zostało już 
zrobione, pojechał Springer do 
Związku Radzieckiego przyjrzeć 
się życiu i pracy kołchozów. 
Wrócił z sercem pełnym uczucia 
wdzięczności za serdeczność i 
przyjaźń, z jaką się zetknął. I 
gdy w drodze z Brześcia do War­
szawy sumował rzeczy widziane 
w kołchozach, mówił:
_Umieją gospodarować — to

jest najważniejsze. Ta wyciecz­
ka _ tó dla mnie uniwersytet.
Byłem w takim kołchozie, w 
którym po wojnie została tylko 
jedna Świnia. W ęcej nic: ani 
krów, ani obór, ani chlewów. A 
teraz mają blisko setkę dojnych 
krów, ponad 200 koni i wolow.

Myśmy jesienią ubiegłego ro­
ku wzięli się do budowy dużej 
obory. Krów jeszcze nie mieliś­
my a już budowaliśmy. Kołchoz 
nicy robili odwrotnie. Najpiei y 
myśleli o krowach, a później o

oborze. I to jest mądrze — po 
gospodarski!. Nam się wydawa­
ło, że w spółdzielni musi wszy­
stko od razu być zapięte na o- 
statni guzik. Oni myślą mądrzej, 
mają większe doświadczenie i 
dlatego tak szybko wydźwignęli 
«-■- z powojennego zniszczenia.

Antonina Nowak 
o kołchoźnica ch

Antonina Nowak z Szczawni- 
ka kolo Nowego Sącza dodaje' 
do słów Springera:

— Nie tylko to. Najważniej­
sze jest to, że kołchoźnicy pra­
cują z sercem. Mają maszyny 
takie, jakich nigdy na oczy nie 
widziałam, ale mają też wielką 
chęć do roboty. U nas często tak 
jest, że kobiety najwięcej boją 
się spółdzielni produkcyjnej. A 
tam kobiety pracują jeszcze le­
piej jak mężczyźni. W dwóch 
kołchozach widziałam przewod­
niczące — kobiety. Może myśli­
cie, że sobie gorzej radzą od 
mężczyzn? Chyba nie. W jed­

nym z tych kołchozów było k il­
ka kobiet odznaczonych Orderem 
Bohatera Pracy Socjalistycznej. 
Przewodniczącą w tym kołcho­
zie jest Jewdokija Szałowa i 
mają tam szpital, izbę porodo­
wą, lekarza, akuszerkę i 5 pie­
lęgniarek, mają . szkolę 10-kla- 
sową, klub, bibliotekę, żłobek i 
przedszkole. •

— A jakie u nich urodzaje?
— Nie narzekalibyśmy, gdyby 

u nas takie były. W zeszłym ro­
ku zebrali na 700 hektarach 
zbóż od 18 do 25 metrów z ha. 
Za samą machorkę dostali pół 
miliona rubli — to jest jakieś 
40—50 milionów złotych. Chy­
ba nieźle?

Kołchozowe morze
Kapusta — pochodzący z 

gromady Uciechów koło Dzier­
żoniowa nie jest jeszcze człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej. 
Wraz z wycieczką zwiedził teraz 
kołchozy obwodu Dniepropietrow 
skiego.

Uzbroiliśmy się przeciw kułackiej propagandzie

Najpiękniejsze dni mojego życia
f • I .  .  V, rl T /Í71QC! M  V 1VI

Jako jedna z delegatek do 
Związku Radzieckiego, ja chłop­
ka z województwa krakowskie­
go, chcę powiedzieć chłopom pol­
skim, że ta wycieczka będzie naj 
piękniejszym wspomnieniem w 
moim życiu.

Czy to było dawniej do pomy­
ślenia, żebym ja, prosta kobieta 
ze wsi, mogła wyjechać, patrzeć 
jak żyją i jak pracują nasi bra­
cia kołchoźnicy ? Serce mi roś­
nie w piersi jak pomyślę sobie, 
że to wszystko prawdą jest, że 
my chłopi jedziemy za granicę, 
że jesteśmy gośćmi naszego Pre­
zydenta, że nasze dzieci się 
kształcą, że dla nas, kobiet wiej­
skich, otwarty jest świat. Z ca­
łego serca chcę podziękować Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej, Prezydentowi Bierutowi, 
a najwięcej wielkiemu Stalinowi, 
za to, że dali mi możliwości wy­
jazdu do Związku Radzieckiego, 
gdzie nauczyłam się tak dużo.

Widziałam w kołchozach, jak 
Się nimi opiekuje partia i rząd 
radziecki, jak im pomagają o- 
trzymać dobre urodzaje, jak im 
dają najlepsze ziarno, maszyny, 
nawozy, jak profesorowie poma­
gają kołchoźnikom swoją nau­
ką. Pola kołchozowe są jak ogro­
dy, ziemia czysta, pszenica pięk­

na — a ludzie kulturalni i oświe 
ceni. Kołchoźnicy mają dobre u- 
rodzaje dlatego, że kochają swo 
ją kołchozową gospodarkę, że 
pracują całym sercem, bo koł­
choz dał im dobrobyt i uwolnił 
od wyzysku bogaczy i spekulan­
tów.

Widziałam młode dziewczęta 
wiejskie, które są agronomami, 
lekarkami, nauczycielkami. Wi­
działam młode świniarki z orde­
rami Bohaterów Pracy Socjali­
stycznej na piersiach. Widziałam 
we wsiach szkoły 10-klasowe. Po 
ukończeniu tych szkół dzieci koł 
choźnicze idą na uniwersytety. 
W kołchozie ludzie są sobie przy 
jaciółmi, żyją w zgodzie, cenią 
najwięcej tych, którzy dobrze 
pracują. Nigdy jeszcze i nigdzie 
ludzie nie byli tak dumni ze swo 
jej pracy, jak w kołchozach.

Oglądałam przedszkola i. żłob­
ki, w których chłopki pozostawia 
ją swoje dzieci w czasie pracy. 
Te żłobki są jak pałace. Dzieci 
nie robią sobie lalek z gałganów 
— tak, jak to było u nas. Mają 
najładniejsze zabawki. Mają 
mądrą opiekę, a nie wałęsają się 
po drogach.

Oglądałam szpitale kołchozo­
we i domy, w których kołchoźni­

ce rodzą dzieci. My musimy jesz 
cze długo pracować, aby mieć po 
wsiach takie szpitale i domy po­
rodowe. Ale wierzę w to mocno, 
że jak będziemy pracować tak, 
jak oni, wspólnie, zespołowo, 
przy pomocy maszyn i nauki, to 
i żyć będziemy jak ludzie, tak 
jak żyją kołchoźnicy.

Mówiłam ze staruszką — koł­
choźnicą Maryną Paryk. Ma ona 
65 lat i nosi order Lenina. Bło­
gosławi ona partię i Stalina za 
to, że wskazali chłopom radziec­
kim drogę do kołchozów, do 
szczęśliwego życia. Mówiłam z 
75-letnim starcem Iwanienką. Z 
całego serca życzył nam, abyśmy 
jak najprędzej uwolnili się od 
wyzysku kułaków i od zacofania 
indywidualnej gospodarki.

— życzę wam — mówił on do 
nas żebyście jak najprędzej 
żyli tak radośnie, jak my i żebyś 
cie dzieciom swoim takie życie 
stworzyli, jakie myśmy naszym 
stworzyli.

Byłam w kołchozach cztery ty 
godnie. I  dały mi one rozum na 
całe życie. I ze wszystkich sił dą 
żyć będę do tego, aby u nas jak 
najszybciej życie zaczęło się ta­
kie dobre, syte i radosne, jak u 
nich.

ANTONINA NOWAK

W sali Rady Państwa zasiedli 
chłopi, członkowie spółdzielni 
produkcyjnych i indywidual­
ni gospodarze, którzy wró­
cili z wycieczki po zwiedze­
niu kołchozów Ukrainy Radziec­
kiej. Uczestnicy wycieczki w 
prostych słowach opowiadają o 
wielkich przeżyciach, których 
doznali w Związku Radzieckim, 
o serdecznym radzieckim przy­
jęciu jakie przygotowali uczest­
nikom wycieczki kołchoźnicy 
Ukrainy Radzieckiej, o bogatym 
doświadczeniu, jakim jest ze­
tknięcie się chłopów małorol­
nych i średniorolnych, którzy 
prowadzą indywidualne gospo­
darstwa i aktywistów naszej 
młodej spółdzielczości produk­
cyjnej ze wspaniałym dorobkiem 
kołchozów i sowchozów radziec­
kich.

— Nasza grupa — opowiada 
Tadeusz Spisak, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej w Ty- 
mieniu woj. szczecińskie — 
zwiedziła w powiecie połtawskim 
kilkanaście kołchozów. Poznaliś­
my straszne zniszczenia poczy­
nione przez okupanta hitlerow­
skiego. Byliśmy w kołchozie, w 
którym okupant spalił wszyst­
kie zabudowania, wyrżnął 
lub wywiózł cały inwentarz, do­
robek wielu la t1 wspólnej pracy.

Od początku musieli zaczynać 
kołchoźnicy radzieccy. Jak wiel­
ki, płomienny był ich patrio­
tyzm, jak silne przekonanie o 
przewadze gospodarki. uspołecz­
nionej świadczy choćby tak mo­
że drobny, lecz charakterystycz­
ny fakt. Otóż kiedy po wyzwo­
leniu zabrakło inwentarza i me 
było od czego zaczynać nowego 
życia kołchozowego, kołchoź­
nicy wyzbywali się ostat­
niego cielaka, oddawali go

do wspólnej obory. Wiedzieli 
i wierzyli w to silnie, że ten 
skromny wkład zapoczątkuje w 
przyszłości wspaniałą gospodar­
kę .hodowlaną. Kołchoz imienia 
„Czerwony Partyzant“  miał po 
wyzwoleniu jedną maciorę. Dziś 
311 zarodowych rasowych świń 
stoi w odbudowanej oborze.
_ U nas mówi tow. Spisak

— myślało się szczególnie w 
pierwszym okresie powstawania 
naszych spółdzielni o nowych 
domach i pożyczkach. W Zwiąż 
ku Radzieckim myślano przede 
wszystkim -O zbogaceniu kołcho­
zu. Wiedziano z doświadczenia, 
że bogactwo gospodarki kołcho­
zowej oznacza zamożność jego 
członków, oznacza nowe mieszka 
nia, szkoły dla dzieci, żłobki dla 
niemowląt.

Wiele jeszcze mógłbym opowda 
dać — mówi w dalszym ciągu 
tow. Spisak — o wspaniałych 
trzech kołchozach w rejonie Zlo 
tonoszy, które wspólnymi siłami 
budują elektrownię, młyny i ce­
gielnie, o kobietach, które gdy 
zabrakło mężczyzn pierwsze za 
kasały rękawy i stanęły do od­
budowy wspólnych gospodarstw, 
o kołchozach, które pod kierun­
kiem uczonych hodują specjalne 
zboża selektywne. (Nasiona o- 
trzymują ze stacji doświadczal­
nej ).

W kołchozie im. Stalina za­
siano 18 gatunków pszenicy aby 
przekonać się jakie gatunki od­
powiadają najlepiej warunkom 
klimatycznym i geologicznym 
tego rejonu. Kołchoz po doko­
naniu odpowiednich doświadczeń 
wysyła wypróbowane ziarno dla 
gospodarstw całego rejonu.

Dziś wiem, jestem o tym naj

głębiej przekonany, kończy swo 
je przemówienie przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej, że je­
żeli przeniesiemy do nas to, co 
widzieliśmy w kołchozach i sow 
chozach Związku Radzieckiego 
— to zbudujemy szczęśliwą, za­
możną i postępową wieś polską.

Jedna z chłopek, członkini 
zarządu spółdzielni produkcyj­
nej w pow. olkuskim mówi krót 
ko i zwięźle. A jednak jej sło­
wa tchną taką prawdą, są tak 
przekonywające, że zebrani na 
sali uczestnicy wycieczki i ro­
botnicy warszawscy przerywają 
wielokrotnie jej przemówienie 
hucznymi oklaskami i okrzyka­
mi na cześć Związku Radziec­
kiego, wodza międzynarodowego 
proletariatu towarzysza Stalina 
i wiecznej przyjaźni narodu poi 
skiego i radzieckiego.

Przystąpiłam do spółdzielni pro 
dukcyjnej niedawno. Jestem 
wdową i mam czworo dzieci, mó 
wi jedna z chłopek. Moje dzie­
ci musiały pracować na gospo­
darstwie i nie marzyłam nawet 
nigdy o tym, żeby mogły cho­
dzić do r.zkoły.

Kołchoźnice radzieckie, z któ­
rymi rozmawiałam w czasie zwie 
dzania kołchozów, kształcą swoje 
dzieci w szkołach Ukrainy Ra 
dzieckiej i uniwersytetach. Pra- 
cujące młode matki, mają dzie­
ci umieszczone w żłobku. Kobie­
ty w kołchozach radzieckich pra 
cują jako traktorzystki, są przo­
downiczkami pracy, są cenione, 
szanowane, odznaczone orderami 
Lenina i Bohatera Pracy Socja­
listycznej.

My chcemy także zorganizo­
wać wzorowe spółdzielnie pro­

dukcyjne własne, po to, by stwo­
rzyć sobie lepsze życie, a dzie­
ciom lepsze, inne jutro.

W imieniu wszystkich — mów 
czyni kończy przemówienie sło­
wami wdzięczności dla rządu ra­
dzieckiego za tak serdeczne bra­
terskie przyjęcie i podziękowa 
nia dla kołchoźników za to, że 
pomogli, wyjaśnili i tak wiele 
nauczyli naszych młodych akty­
wistów spółdzielni produkcyj­
nych. t .

Na zakończenie przemawia oh. 
Panasiuk Natalia, bezpartyjna 
chłopka z woj. lubelskiego.

Ob. Panasiuk mówi: — w na­
szych okolicach spółdzielni pro­
dukcyjnych nie ma jeszcze. Ale 
nasi chłopi chcą wiedzieć jak ży­
je się kołchoźnikom Związku Ra­
dzieckiego. Ażeby przekonać się 
o tym wysłali mnie chłopi, a 
szczególnie nasze kobiety z Lu­
belskiego z prośbą ażebym im 
powiedziała prawdę o Związku 
Radzieckim.

Tę prawdę ja widziałam. Roz­
mawiałam ze staruszką, która 
powiedziała mi, że nigdy już nie 
mogłaby wrócić do dawnych cza­
sów, czasów w których chłopi ro­
syjscy cierpieli nędzę i głód. Tę 
Staruszkę ja rozumiem.

Zwiedzając kołchozy przeko­
nałam się o tym, że polską wieś 
można zbudować tylko poprzez 
gospodarkę zespołową. Teraz kie 
dy dowiedziałam się prawdy o 
Związku Radzieckim będę wie­
działa co odpowiedzieć kułackim 
bredniom.

Odpowiem: Kłamiesz, sama wi 
działam piękną rzeczywistość 
kołchozów radzieckich.

W. S.

Trudno słowami opowie­
dzieć to, cośmy tam widzieli. 
Idziesz drogą i z jednej strony 
masz morze wspaniałej pszeni­
cy. A z drugiej strony morze 
słonecznika. A ziemia pod tobą 
tak wypielęgnowana, że .możesz 
nią chleb smarować. , .

— Spytałem jednego z koł­
choźników — opowiada Kapu­
sta — czy nie leniej było urado­
wać indywidualnie? Kołchoź­
nik roześmiał się:

A kto by chciał zamienić dob­
re na złe ?

Wszystko, co kobiety 
zdobyły zawdzięczają ■ 

kołchozom
Ciekawe: u nas na wsi napo­

tykamy na poważne trudności 
przy wysuwaniu kobiet na kie­
rownicze stanowiska. A w po­
ciągu jadącym z Brześcia do 
Warszawy uczestnicy wycieczki 
z najwyższym uznaniem mówili 
o kołchoźnicach. Rajewski A- 
dam — ze spółdzielni produkcyj­
nej w Sokólsku — i Tyszkowski 
Józef — ze spółdzielni produk­
cyjnej w Raczkowie — i młoda 
Cybulska Maria z Roszkowie i 
wielu, wielu innych uczestników 
wycieczki mówiło:

— Prawie każd’' agronom — 
to kobieta. Co urugi Bohater 
Pracy Socjalistycznej — kołchoz 
nica. Brygadierzy — kobiety. 
Członkowie zarządów, przewodni 
czący kołchozów-, traktorzyści, 
lekarze — wszędzie kobiety i 
kobiety.

— Widzicie — mówi Maria 
Cybulska — są żłobki, przed­
szkola. Jest partia, która dba o 
rozwój kobiety. Wszystko, co 
tam kobiety zdobyły mają do 
zawdzięczenia kołchozom.

Będzie tak i u  nas
Grupa pracowników Państwo­

wych Ośrodków Maszynowych 
zajęła w pociągu kilka przedzia­
łów i gorąco dyskutuje. Z dy­
skusji wynika, że teraz zrozu­
mieli istotę pracy POM-ów i ich 
organizację.

— U nich traktorzysta czy 
brygada traktorowa, to nie- szo­
ferzy i mechanicy, tylko żołnie­
rze wielkiej sprawy. I  mają spe­
cjalistów wysokiej klasy. Są a- 
gronomowie - zbożowcy, agro­
nomowie - sadownicy, specjaliś­
ci od buraków cukrowych- itd. 
Brygada traktorowa gdy -wyjeż­
dża w pole na wiosnę, wraca 
późną jesienią, a łączność ze 
swoją stacją utrzymuje przez ra­
dio. To jest technika.

Pociąg zbliża się do Warsza­
wy. Znikło uczucie żalu, a spo­
tęgowało się uczucie radości. 
Bliska jest stolica, bliski 
dom rodzinny, bliski dzień pra­
cy — innej aniżeli dotąd- — 
wzbogaconej mądrością zaczer­
pniętą w kołchozach. I coraz 
bliższy dzień triumfu idei, któ­
ra wyzwoliła człowieka kołcho­
zowego z ciemnoty, wyzysku, za 
cofania.

— Będzie tak i u nas — mó­
wi Jan Klejniulc.

Będzie.
R. J.

W ogniu walk barykadowych
W  4 5  roczn icę  pow stania  zb ro jnego  ro b o tn ik ó w  łó d z k ic h

■ • VrniAwn SDKPiL.
T. Daniszewski45 lat dzieli nas od rewolucji 

1905 r., która swym płomieniem 
°bję!a całe imperium carsk'e’ 
wysuwając Królestwo Reskie na 
Jedną z czołowych pozycji '  •
, W swej słynnej pracy ..Co ro- 
blć"‘ pisał Lenin w r. 1902. 
-Historia postawiła obecnie 
Przed nami najbliższe zadanie, 
które jest n a j b a r d z i e j  
T e w o l u c  y j  n e  ze wszyst 

. n a j  b l i  ż s z V ® 1 
c'Ciń proletariatu jakiego u) - 
! ek »mego kraju". Tym zada- 

“ l-«n byt0 obalenie caratu, które 
Przynieść miało wolność ludowi 

syj.skiemu, a zarazem perspek*
yw?. wyzwolenia społecznego t 
■ajodowego wszystkim narodom 
ski anym przez absolutyzm car

Toteż na wieść o krwawej 
- zi w Petersburgu w styczniu

K ie r .  W ydz. H is to r i i  P a r t i i  K C  P ZP R

- r - P°lska klasa robotnicza 
skinii” '0 26 swymi braćmi rosy->

1905 
sPóltii

n; ruszyła do walki o obale- 
® Nienawistnego caratu, 

so , — partia Róży Luk­
semburg, Feliksa Dzierżyńskiego 
L .  Juliana 'która

pracujących. Przezwyciężając 
częściowo swe błędne koncepcje 
strategiczno-taktyczne, SD Krii,
czyni krok naprzód na fa li re­
wolucji — w kierunku pozycji 
zajmowanych przez partię bol­
szewicką, — jedynie konsekwent 
ną partię rewolucyjną, partię 
Lenina - Stalina.

O ile dla SDKPiL wybuch re­
wolucji 1905 r. w Rosji stano­
wił potwierdzenie jej zapowiedzi, 

dla PPS — opanowanej przez

ezykowskie i  *

Marchlewskiego — 
, r  Przez 12 lat nieustannie 

gfosiła sojusz bojowy z rosyjską 
K|asą robotniczą, staje się ideolo 
S-cznym wodzem polskich mas

skrzydła

„krwa-

którego wy 
nie się lewicowego
PPS.

Niemal nazajutrz po .
wej niedzieli“ , Królestwo PoLk.c 
mające bogate tradycj ,j
cyjne, przyłączyło się do w p 
nej walki. Po zakończeniu w lu­
tym 1905 r. powszechnego straj­
ku politycznego, masowe s t ia j '■

ekonomiczne rozlały się. tysiącem 
strumieni po kraju, budząc do 
walki najbardziej nawet zacofa­
ne warstwy proletariatu i półpro 
letariatu.

Rewolucja poruszyła masy pra 
cujące wsi polskiej. Obok licz­
nych strajków robotników rol­
nych, najbardziej rozpowszech­
nioną formą wystąpień chłopów- 
gospodarzy była walka o lasy i 
pastwiska. Nastroje rewolucyjne 
udzieliły się także _ inteligencji 
pracującej i młodzieży, co uzew­
nętrzniło się w masowych straj­
kach szkolnych.

Począwszy od maja 1905 r. — 
na tle ogólnego zaostrzenia walk 
W  całej Rosji — jeszcze bardziej 
wzrósł ciężar gatunkowy polskie­
go ruchu rewolucyjnego. Święto 
majowe wypadło imponująco we 
wszystkich głównych ośrodkach 
przemysłowych Królestwa Pol­
skiego. W Warszawie manifesta­
cja zorganizowana przez 
SDKPiL skupiła 20.000 uczestni­
ków. Wojsko i policja strzelały 
do tłumu, zabijając i raniąc

wielu robotników. Organizacja

lii
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krajowa SDKPiL, pod wodzą 
Feliksa Dzierżyńskiego ogłosiła 
na 4 maja strajk protestacyjny, 
który unieruchomił całe miasto.

W czerwcu ruch wszedł w no­
wą, wyższą fazę. Wystąpienie 
zbrojne robotników łódzkich 
to jedna z najpiękniejszych kart 
w historii polskiej klasy robotni­
czej, świadectwo niezwykłego bo­
haterstwa i ofiarności rewolucyj 
nego proletariatu polskiego.

„ Robotnicy łódzcy pokryli ul i­
ce miasta dziesiątkami barykad 
i  w ciągu trzech dni (22 — _ 
czerwca 1005 r.) toczyli walki 
uliczne z wojskami carskimi. 
Walka zbrojna połączona tu by­
ła ze strajkiem powszechnym. 
Lenin uważał tę walkę za pierw 
sze zbrojne wystąpienie robotni­
ków w Rosji“ . (Z Krótkiego Kur 
su Historii WKP(b)).

Historyczne dni czerwcowe 
przygotowane zostały przez ca­
ły  poprzedzający bieg wypad­
ków. W maju strajki w Lodzi 
zataczały coraz szersze kręgi, 
ogarniając dziesiątki tysięcy ro­
botników. Postulaty ekonomicz­
ne łączono z żądaniami politycz­
nymi, jak: usunięcie wojsk car­
skich z fabryk, zwolnienie aresz­
towanych robotników, prawo 
przedstawicielstwa robotniczego, 
9-godzinny dzień pracy, wypla­
ta za dni strajkowe (mowa tu 
o strajkach politycznych). R°* 
botnicy usuwali z fabryk naj­
bardziej znienawidzonych maj­
strów i fabrykantów. Wobec co­
raz częściej stosowanych przez 
kapitalistów łódzkich — lokau­
tów, robotnicy okupowali f a_ 
bryki. W fabrykach odbywały 
się liczne wiece, na których wyj 
stępowali mówcy partyjni, objaś 
niając sytuację polityczną i °~ 
mawiając najbliższe zadania.

Wojska carskie ściągnięte do 
Łodzi na prośbę fabrykantów i 
będące na ich utrzymaniu, sym­
bolizowały sojusz „rodzimego“ 
kapitału z zaborcą. Dopuszczały 
się one coraz nowych gwałtów 
na strajkujących. Pod koniec ma 
ja, a zwłaszcza w czerwcu, każ­
dy dzień przynosi wciąż nowe 
ofiary spośród robotników. Gi-

Wydawnictwo Socja ldemokracji Królestwa Polskiego i  L i tw y  z dnia 30 czerwca 1905 roku Iną męzczyzm, kobiety i dziecl

a ich pogrzeby przekształcają 
się w potężne demonstracje pod 
czerwonymi sztandarami.

18 czerwca organizacja łódz­
ka SDKPiL urządziła w iesie 
łagiewnickim majówkę, która złą 
czyla się z majówką robotników 
pepesowskich. Na drodze powrot 
nej nastąpiło starcie z kozaka­
mi. Padło 10 osób, kilkadziesiąt 
zostało rannych, m. in. dwuletnie 
dziecko.

W masach robotniczych Ło­
dzi zawrzało. 20 czerwca odbył 
się pogrzeb ofiar z udziałem 50 
tysięcy osób. Przeobraził się on w 
imponującą manifestację prze­
ciw samowładztwu carskiemu. 
Kondukt pogrzebowy z trumna­
mi, które robotnicy nieśli na 
ramionach, przeszedł u li­
cami miasta. W tym czasie przer 
wały pracę wszystkie fabryki 
łódzkie.

Następnego dnia miał się od­
być pogrzeb jeszcze jednego spo­
śród zamordowanych. Zwłoki je­
go policja w nocy wykradła i 
pochowała. Wzburzone masy 
znów wyległy na ulicę. Na No­
wym Rynku zaczął się formo­
wać pochód, który według de­
pesz urzędowych liczył 70 ty ­
sięcy osób. Ruszono ulicą Piotr­
kowską. Nad głowami powiewa­
ły sztandary, wielkie i małe, czer 
wone i czarne -żałobne. Mani­
festanci przywiązywali do kijów 
czerwone chustki i wznosili je do 
góry.

W pewnym momencie pojawiło 
się wojsko — z przodu, z tylu, z 
boku tłumu. Bez uprzedniego we­
zwania do rozejścia się dano sal­
wę. Rozegrały się straszne sce­
ny. W ścisku ludzie padali, pod­
nosili się i znów padali pchani 
potężną falą ludzką. Przed bra­
mami utworzyły się stosy z ciał 
ludzkich, ciał żywych, w które 

ozacy strzelali bez opamięta­
nia. Wkrótce nastąpiło powtórne 
stai-cie demonstrantów z woj­
skiem i padły nowe krwawe o- 
fiary. Bilans tego dnia — to 30 
zabitych i przeszło stu ciężko ran 
nych — SDKPiL-owców, PPS- 
owców i bezpartyjnych.

Krwawa rzeź dokonana przez 
zbirów carskich była dla robot­
ników łódzkich sygnałem do 
zbrojnego wystąpienia. Już w 
nocy z 21 na 22 czerwca w nie­
których dzielnicach robotniczych 
zaczęto budować barykady. Na 
Starym Mieście zbudowano kilka 
barykad. Około południa rozpo-

Barykady na ulicach Łodzi w 1905
częła się walka na barykadach 
na ulicy Wschodniej, Południo­
wej, Rokicińskiej, Przędzalnia- 
nej, na Kweli i na Piotrkowskiej.

Komitet Łódzki SDKPiL wydal 
22 czerwca bojową odezwę, na­
wołującą do strajku powszech­
nego:

„Niech przekona się wróg 
nasz, że rzeź energii naszej nie 
złamała, że dzisiaj jesteśmy sil 
niejsi, groźniejsi niż wczoraj.

Na ulice, bracia! Niech na 
cześć poległych w piątek 2S 
czerwca staną wszystkie fabryki 
i  warsztaty, niech ustanie wszcl 
ka praca, niech zamrze wszelkie 
życie, niech ustanie wszelki 
ruch!“ .

Organizacja łódzka PPS zaj­
mowała w tei sprawie stanowi­
sko niejednolite. Podczas gdy 
prawicowe kierownictwo PPS ka­
tegorycznie sprzeciwiało się straj 
kowi, lewicowe elementy w PPS, 
które w toku rewolucji podnosi­
ły głowę coraz śmielej, przyłą­
czyły się do wezwania SDKPiL. 
Strajk powszechny w Łodzi stal 
się faktem dokonanym.

Dzień 23 czerwca przeszedł 
pod znakiem zaciętych walk. Na 
ulicach Łodzi stanęło przeszło 50 
barykad. W wiciu miejscach po­
przewracano słupy telegraficzne, 
których użyto dla’ budowania ba­
rykad. Zewsząd znoszono urzą­

dzenia sklepowe, beczki, wozy, 
skrzynie. W ten sposób powsta­
wały barykady, sięga jąceT miej­
scami wysokości 10 m. Według 
raportów wojskowych, obok męż 
czyzn z ogromną zaciętością 
walczyły kobiety i dzieci. Uzbro­
jeni robotnicy stawiali dzielnie 
opór. okaizując prawdziwą pogar­
dę śmierci.

Na barykadach Łodzi za­
triumfowała w pełni idea inter­
nacjonalizmu. Ramię przy ramie 
niu z robotnikiem polskim 
toczyli walkę jego bracia 
klasowi — robotnik niemiecki i 
żydowski.

Należy zaznaczyć, że żołnie­
rze, do których dotarła agitacja 
rewolucyjna, odmawiali często 
strzelania do robotników i nawet 
wyrażali otwarcie swą sympatię 
dla walczących. W jednym wy­
padku oficer carski trzy razy

„ognia!“ i salwakomenderował 
nie nastąpiła.

24 czerwca padły w Łodzi os­
tatnie barykady na Kweli i na 
Wschodniej. Miały one najwięk­
szą liczbę zabitych i rannych. 
Z górą dwa tysiące, zabitych 
lannych — takie było krwawe 
żniwo trzech dni walk zbroj­
nych.

W mieście ogłoszono stan 
wojenny. Posypały się represje,

masowe areszty. Mimo to strajk 
powszechny w Łodzi zakończył 
się dopiero 27 czerwca.

Łódzkie powstanie czenvcowe 
odbiło się głośnym echem w ca­
łym kraju. Odezwa Zarządu 
Głównego SDKPiL pod naczel­
nym hasłem: „ulica musi nale­
żeć do robotników!“ — wzywała 
do solidarności z walczącym pro 
letariatem Łodzi, do rozszerzenia 
walki zbrojnej na inne miasta. 
W Warszawie stanęły wszystkie 
fabryki. Strajk ten zbiegł się z 
zapowiedzianym ńa 23 czerwca 
sądem nad Okrzeją. Gdzienie­
gdzie były próby budowania ba­
rykad. Na znak solidarności z Ło 
dzią prawie całe Zagłębie, Często 
chowa, Lublin i inne miasta 
Królestwa porzuciły pracę.

Zgoła inne stanowisko reprezen 
towała burżuazja polska, którą 
łódzkie powstanie zbrojne prze­
raziło i wprawiło w stan wście­
kłości. Czołowe organy endecji, 
„Kurier Warszawski“  i „Prze­
gląd Wszechpolski“-, miotały prze 
kleństwa na uczestników . walk 
łódzkich. Również wyższe ducho­
wieństwo polskie, które już przed 
tym wielokrotnie wykazywało 
swą bezgraniczną siużalczcść wo 
bec władz carskich, teraz: usta

(Dalszy ciąg na sir. 4)
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Budowlane Oddział VI, prowadzi 
roboty przy ul. Sanguszki 1 w 
Warszawie.

Na 4 piotrze jednego z budyń 
ków szybko i sprawnie układa 
tor a kot.« 75-lotni, tow. Włady­
sław Biedrzycki. Robotę wykonu 
je dokładnie i solidnie, jest naj- 
piiiiieNzym i najbardziej praco- 
w'*nn pracownikiem na budo­
wę.

Ńie opuszcza dni pracy, nie 
traci czasu beznroduktywire, jest. 
wzorem socjalistycznego stosun­
ku o-''cv Va tsłb':cv wcrików
współzawodnictwa podano, że wy 
rabie, IGI proc. nowej normy.

O tow. Biedrzyckim mówi maj 
ster, że robota „pali mu s;ę w 
rękach mimo tak poważnego 
wieku Tow. Biedrzycki chce u* 
czyć młodych i poświęca im po 
pracy dużo czasu. Dla niego pra­
ca jest radością życia.

Egzekutywa organizacji par­
tyjnej przy PPB VI, omawiając 
sprawę awansów pracowników, 
zatrzymała się dłużej przy tow. 
Biedrzyckim i postanowiła zao­
piekować się nim, otoczyć go tro 
skliwą opieką, a przede wszyst­
kim, jako wzorowego pracowni­
ka Oddziału — wysłać bezpłat­
nie na wczasy. (R. G.).

l i iiV le rhan ik  p¡§ „ T r a u g u t t4 
tow . K a rn o w s k i w yszko li m ło d ych  

ko le g ów
(Koresp. wł.). — Tow. Kazi- 

nrerz Karwowski, mechanik ps 
„Traugutt“  realizując uchwały 
IY-go Plenum Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej o szkoleniu 
nowych kadr zobowiązał się do 
końca sezonu nawigacyjnego br, 
wyszkolić pomocników maszyni­
sty ps „Traugutt“ w takim stop 
niu, aby w sezonie nawigacyj­
nym 1951 r. mogli samodzielnie 
prowadzić maszyny statków 
rzecznych.

Tow. Karwowski zobowiązał 
się również do końca sezonu na­
wigacyjnego bieżącego roku wy­

szkolić palaczy p s „Traugutt“ 
w takim stopniu, aby mogli uzy 
skać dyplom palacza.

Jednocześnie wezwał on wszy­
stkich kapitanów i mechaników 
statków Państwowej Żeglugi 
Śródlądowej do podjęcia podob­
nych zobowiązań.

„Jedynie dzieląc się naszym 
doświadczeniem z młodszymi Jto 
legami — czytamy w zobowią­
zaniu tow. Karwowskiego — 
podnosząc ich wiadomości fachu 
we, będziemy mogli zrealizować 
wielkie dzieło narodu polskiego 
— plan 6-letni, plan budowy 
podstaw socjalizmu w naszym 
kraju". (Es)

P rzyg o to w a n ia  P o ls k i 
do m iędzy n a ro d o w ych  je s ie n n ych  

ta r  yfó w
W roku bież. Polska weźmie 

udział za granicą w następują­
cych międzynarodowych targach: 
w Plovdiv (Bułgaria) od 3 wrześ 
nia do 17 września, w Wiedniu 
od 10 września do 17 września, 
w Sztokholmie od 26 sierpnia do 
70 wrześnią oraz w wystawie 
konserw i opakowań w Parmie 
(Wiochy) od 8 września do 25 
wrześnią.

Największą powierzchnię, wy­
noszącą 1.200 m kw. powierzch­
ni krytej i 200 m kw. otwartej 
zajmą nasze eksponaty na Mię­
dzynarodowych Targach w Plov- 

Naszą ekspozycja na tycho . V.
targach poza charakterem han­
dlowym będzie miała również na 
celu przedstawienie naszych o- 
siągnięć gospodarczych i socjal­
nych oraz zapoznanie zwiedzają­

cych z naszymi możliwościami 
rozwojowymi w okresie planu 
6-letniego.

Ekspozycję w Wiedniu i Sztok 
holmij będą miały charakter wy­
bitnie handlowy. Wystawiamy 
tam te towary, które chcemy do 
Krajów tych eksportować.

Wystawa konserw i opakowań 
w Parmie ma specjalny charak­
ter. Zjeżdżają się tam kupcy z 
całego świata w celu zawarcia 
transakcji na zakup opakowań i 
konserw. Na wystawie tej zapre­
zentujemy hasze kohserwy mięs­
ne ze specjalnym uwzględnie­
niem przetworów z dziczyzny, to 
wary przemysłu fermentacyjne­
go i n;ektóre asortymenty pro­
dukcji mlecze rsko-ja jczarskiej.
W dziale opakowań pokażemy 
wszelkie rodzaje słoi i opakowa­
nia drewniane.

K o m is ja  b u d o w n ic tw a  
in d y w id u a ln e g o  ro zp o czę ła  pracę
Zgodnie z uchwałą Prezydium 

Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów, w sprawie zasad i or 
ganizacji budownictwa indywi­
dualnego — rozpoczęła swą dzia 
łainość powołana przy CRZ2 Ko- 
nnsia Budownictwa Indywidual­
nego.

Komisja rozpatrzyła już i za­
akceptowała szereg zagadnień z 
zakresu budownictwa ip.tjy widuąl 
rego. Ustalono m. in„ żę z sumy 
980 rniln. zł, przeznaczonych na 
budowę 8 kolonii robotniczych, 
składa iących 5;ę z domków robot 
ruczych o «! i 5 izbach, wybudp- 
v-- n* zostaną osiedla w Warsza­
wie, Ursusie, Łodzi, Gdańsku, Ja­
to irzire. MM.-wicach oraz w obrę

bie Katowic. Kolonię będzie bu­
dował ZQR. Poszczególne domki 
po wykończeniu zostaną sprzeda­
ne robotnikom i pracownikom na 
w a rur k ach kredytowych.

Rozprowadzane są już rów­
nież kredyty na remonty kapitał 
ne i dokończenie domków indy w i 
dualnych, wynoszące 200 rrtiln. 
zł oraz kredyty na indywidualne 
budownictwo rozproszone, wyno­
szące 230 rniln. 7-!- Pożyczki o- 
trzymują przede wszystkim przo 
downiey pracy, racjonalizatorzy, 
mistrzowie oszczędności.

Wszystkie te pożyczki są bez­
procentowe i udzielane na Spłaty 
do lat 10.

W ogniu walk 
barykadowych

Biurokraci opóźniają wysyłkę 
maszyn żniwnych

(OD SPECJALNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“ )
Żniwa nadchodzą. Do bitwy o 

obfite plony, o pierwsze plony w 
planie 6-lętnim uchwała Rady 
Ministrów zmobilizowała tereno­
we ogniwa rad narodowych, cały 
aparat administracji rolnej i 
wszystkie organizacje wiejskie.

Uchwala ustaliła ogólny prze­
bieg oraz terminy przygotowań 
i przeprowadzenia akcji żniw­
nej. Specjalną uwagę zwrócono 
w uchwale na należyte przygoto­
wanie i pełne wykorzystanie 
sprzętu żniwno - omłotowego.

Kośbą zacznie się na niektó­
rych terenach od 1 lipca, czyli 
już za tydzień.

25 bm. minie termin zakończe­
nia przygotowań przez Państwo­
we i ¡Spółdzielcze Ośrodki Maszy 
nowe sprzętu żniwno - omłoto­
wego oraz termin zawierania u- 
mów ze spółdzielniami produk­
cyjnymi, PQR-ami i indywidual­
nymi gospodarzami.

Z całego kraju napływają mel 
dunki o pomyślnym przebiegu 
przygotowań. W wielu powia­
tach i. gromadach zasadnicze 
przygotowania ukończono przed­
terminowo. Są jednak w akcji 
przygotowawczej do żniw i pew­
ne niedociągnięcia. Typowym 
przykładem są oburzające rema-

nenty żniwiarek w fabryce 
szyn żniwnych w Płocku,

98 żniwiarek —  
w magazynach

W magazynie fabryki maszyn 
żniwnych w Płocku stoi do dziś 
98 nowych, doskonałych żniwia­
rek „Przodownica“ . Żniwiarki te 
zapełniają magazyn od połowy 
maja br.

Czy powinny one stać właśnie 
tam, czy też w ośrodkach maszy 
nowych ?

Dlaczego 98 żniwiarek stoi do 
tej chwili W magazynach, pod-

23 b m . z a k o ń c z y ł się w szkoła« h 
o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h  i  za w o d o w ych  

r o k  s z k o ln y  1 9 4 9 /1 9 5 0
Pod hasłami walki o pokój i pracy dla Polski Ludowej mło­

dzież wszystkich typów szkół ogólnokształcących i zawodowych 
oraz słuchacze szkół dla dorosłych zakończyli uroczyście w dniu 
23 bm. rok szkolny 1949-1950.

W akademiach zorganizowa­
nych we wszystkich szkołach 
wzięli udział przedstawiciele 
władz szkolnych, PZPR, organi­
zacji społecznych, ZMP i ZHP, 
Komitetów Rodzicielskich i O- 
piekuńczych oraz rodzice. Po pod 
sumowaniu wyników nauki przez 
dyrektorów szkól i sprawozda­
niach i  pracy szkolnych organi­
zacji ZMP, uczniowie wyróżnia­
jący się najlepszymi wynikami w 
nauce i pracy społecznej otrzy­
mali dyplomy przodowników o- 
raz nagrody. W wielu szkołach 
przemawiali do młodzieży przo­
downicy pracy z zakładów prze­
mysłowych opiekujących się szko 
ląmi. Zorganizowano rpwnióż 
liczne wystawy, ilustrujące doro 
bek poszczególnych szkół.

We wszystkich szkołach War­
szawy żako czenie roku szkol­
nego stało się przeglądem dorob 
ku młodzieży i posiadało bardzo 
uroczysty charak1 .r.

W Bystrzycy na Dolnym Ślą­
sku uczniowie szkoły zawodowej 
gościli na uroczystości zakończe­
nia roku czołowego przodownika 
pracy przemysłu węglowego — 
tow. Wiktora Markiewkę, któ­
ry obecnie spędza urlop wypo­
czynkowy' na Dolnym Śląsku. 
Młodzież zgotowąłą inicjatorowi 
długofalowego wspólzawodni-

c-twa pracy serdeczną i długo­
trwałą owację.

Zakończony w dniu 23 bm. rok 
szkolny 1949-1950 przyniósł no­
we poważne osiągnięcia w pra­
cach nad upowszechnieniem o- 
światy, demokratyzacją szkol­
nictwa, podniesieniem jego po­
ziomu.

Wielkie możliwości material­
ne stworzone przez Rząd Polski 
Ludowej, który' w roku bieżącym 
przeznaczył na cele oświatowe 
26 proc. całego budżetu oitz ko­
rzystanie z doświadczeń pedago­
giki socjalistycznej, umożliwiły 
w roku bieżącym znaczny rozwój 
sieci szkół i instytucji oświato­
wych.

Po raz pierwszy w dziejach 
naszego narodu szkolnictwo pod­
stawowe zrealizowało w zakoń­
czonym obecnie roku szkolnym 
powszechność nauczania przez 
prawie całkowite zlikwidowanie 
punktów bezszkolnych oraz po­
ważną rozbudowę sieci pełnych 
szkół podstawowych na wsi.

W szkolnictwie średnim prace 
przy tworzeniu jednolitej 11-let- 
niej szkoły średniej uzupełnio­
no powołaniem do życia szkół o- 
gólnoksztalcących stopnia lice­
alnego dla młodzieży pracującej. 
Do szkół tych, obejmujących o- 
statnie 3 lata szkól 11-letnich,

uczęszcza młodzież po ukończe­
niu podstawowej nauki, nie prze­
rywając pracy zarobkowej.
. Procesom reorganizacji struk­

tury szkolnictwa towarzyszyło 
wprowadzenie nowych progra­
mów naukowych, zbudowanych 
na zasadach naukowego świato­
poglądu. Posługując się nowymi 
programami szkoły dążyć będą 
do wychowania młodzieży w du­
chu patriotyzmu i internacjona­
lizmu, w myśl zasad moralności 
socjalistycznej.

W ciągu ostatniego roku za­
znaczył się również poważny 
rozwój szkolnictwa zawodowego, 
przy czym liczba uczniów szkół 
zawodowych osiągnęła stan dwu­
krotnie wyższy niż przed wojną.

Doniosłym wydarzeniem dla 
rozwoju szkolnictwa wyższego, 
którt w okresie realizacji planu 
6-letniego dostarczyć musi pań­
stwu około 140 tysięcy fachow­
ców, stało się utworzer '* Mini­
sterstwa Szkolnictwa Wyższego 
i Nauki.

W prący nad podniesieniem po 
zioimu nauki we wszystkich ty ­
pach szkół dopomogły władzom 
szkolnym w znacznym stopniu 
organizacje młodzieżowe: Zwią­
zek Młodzieży Polskiej i Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego. Orga­
nizacje te zmobilizowały mło­
dzież do zorganizowania najróż­
norodniejszych form samopomo­
cy w nauce, wprowadzenia współ 
zawodnietwa, narad produkcyj­
nych oraz innych metod podpo- 
szących wyniki nauczania.

In ic ja ty w a  i  p o m y s ło w o ś ć  ro b o tn ik ó w  
ła m ią  p rze s ta rz a łą  te c h n ik ę

Narada racjonalizatorów^ p rzem ysłu  w łó k ie n  sztucznych
Ruch racjonalizatorski w  przemyśle włókien sztucznych ma za 

sobą poważne osiągnięcia. T y lko  w  pierwszych 5 miesiącach 
br„ dzięki usprawnieniom nowatorskim przemysł ten zaoszczę­
dził 300 miln. zł. Zagadnieniom dalszego rozwoju tego ruchu 
poświęcona była ostatnia narada odbyta w  Chodakowie 22 bm. 
z udziałem wiceministra przemysłu lekkiego tow. inż, H . G d a ń ­
skiego.

(D o ko ń czen ie  ie  s ir. 3)
mi arcybiskupa warszawskiego 
Popiela oskarżało nie rząd car- 
sk., iecz robotników o zbrodnię 
k iw i przelanej.

\\ .ornego sprzymierzeńca miał 
proletariat polski w proletaria­
cie rosyjskim, który z niesłab­
nącą uwagą sieuzil przebieg bo­
haterskich walk w Łodzi. W boi 
szewickjm piśmie „Proletarij“ 
ukazała się obszerna korespon­
dencja o wypadkach w Polsce. 
Odezwy wydawane przez miejsco 
we komitety SDPHR (bolszewi­
kowi wzywały do poparcia Ło­
dzi. W parę dni później, 26 
czerwca, powstała do zbrojnej 
walki Odessa, następnego zaś 
dnia podnieśli sztandar buntu 
marynarze sławnego pancernika 
„Potiomkin“ . .

Lenin przy wiązywał wielką 
wagę do zbrojnych walk baryka 
4owych w Łodzi. W artykule za 
tytułowanym „Walka proletaria­
tu 1 lckajstwo burżuazjl“  pisa! 
on :

„...fliibotnicy, nawet nie przy­
gotowani do walki, nawet ogra 
'¡¡¡czający ¡¡ię początkowo do ob­
rony tylko, dają tiara, o czym 
świadczy proletariat t-odzi, nie 
tylko nowy wzór entuzjazmu re- 
jręlucyjnego i bohaterstwa, ale i 
tania ze formy walki. Uzbrojenie 
ich jest, jeszcze słabe, niezmier­
nie słabe, powstanie ich ma wciąż 
jeszcze charakter częściowy, po­
zbawiony łączności z ogólnym 
ruchem, ale mimo wszystko czy­
nią oni krok naprzód, z olbrzy­
mią szybkością pokrywają ulice 
miasta dziesiątkami barykad, za 
dnia poważne straty Wojskom 
carskim, bronią się. zacięcie w 
poszczególnych domach. Powsta­
nie zhroine rośnie — wszerz i 
je głąb. Noye ofiary katów car- 
tkięh — w fmdzi zabito i ranio­
no około ? tys. osób — wzbudza 
ia płomienną nieumeiść do prze 
l-Jfitean samowładztwa carskiego 
u nowych dziesiątkuję i setek ty ­

sięcy obywateli. Nowe t całki 
zbrojne świadczą coraz bardziej 
i bardziej dobitnie o nieuchron­
ności zdecydowanej walki zbroj­
ne] ludu z siłami zbrojnymi ca­
ratu. Na tle poszczególnych wy­
buchów coraz wyraźniej zaryso­
wuje się obraz rozpalającego się 
pożaru ogólnorosyjskiego

Czołowa rola proletariatu ro­
syjskiego wystąpiła w całej peł­
ni w potężnych strajkach paź­
dziernikowo - listopadowych 1905 
r., dp których przyłączyło ęię bez 
wahania i z największą energią 
Królestwo Polskie. Był to wspa 
niały wyraz braterstwa broni poi 
skiego i rosyjskiego proletaria­
tu rewolucyjnego.

Kulminacyjnym punktem re­
wolucji 1905 r. było grudniowe 
powstanie zbrojne vv Moskwie, 
stłumione z okrucieństwem przęz 
carat. Walcząca Moskwa mogia 
trzymać się tydzień cały tytko 
dzcęki pomocy ze strony innych 
miast i dzięlnic Rosji carskiej, 
dzięki pomocy również polskiego 
ruchu rewolucyinęgp, który u- 
pieruebomił w Kongresówce po 
ważny garnizon wojskowy.

Z klęską powstania moskiew­
skiego losy rewolucji 19Ó5 r. zo 
stały przesądzone. Choć pię przy 
niosła ona bezpośredniego zwy­
cięstwa, choć okupioną została 
rnprzęm krwi robotniczej, miała 
olbrzymie znaczenie cjla rozwoju 
świadomości klaspwęj proletaria 
tu rosyjskiego i polskiego. By­
ła to „próba generalna“ Retyplu 
cji 1917 r „  Wielkiej Socjąiistycz 
nej Rewolucji Październikowej 
która przyniosła narodowi pol­
skiemu niepodległość i przesłan­
ki wyzwpfenią i  kajdan niewól] 
kapitalistycznej.

W 45-tą rocznicę czerwcowego 
powstania zbrojnego składamy 
hołd najgłębszy ' bohaterom 
Czerwonej Łodzi. Walczyli oni i 
ginęli meżnie na barykadach w 
:mie tych ideałów, które m.v 
dziś zlyyciesko realizujemy w 
Niepodległej Polsce Ludowej.

Z wygłoszonych sprawozdań 
tyynika, że: liczba wniosków 
zgłaszanych przez racjonaliza­
torów poszczególnych fabryk 
przemysłu włókien sztucznych 
wzrosła bardzo poważnie na prze 
strzeni ostatnich dwu lat. Gdy w 
roku 1948 premiowąno miesięcz­
nie przeciętnie zaledwie 7 wnio­
sków, to w rok później liczba ta 
podwpjią się, a w roku bież. prze 
ćiętrie ponad 50 pomysłów w 
ciągu miesiąca nagradzanych 
jjs t premiami pieniężnymi, W 
rucjiu racjonalizatorskim obser­
wuje się coraz większy udział 
robotników.

Ną pierwszym miejscu —  
klub w FSJ Nr 1

Spo|ród wszystkich klubów ra­
cjonalizacji i techniki, istnieją­
cych przy fabrykach sztucznego 
jedwabiu, najlepiej pracuje klub 
racjonalizatorski przy Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu nr 1 w 
Tomaszowie Mazowieckim.

W dyskusji ustalono, że dal­
szy rozwój ruchu racjonaliza­
torskiego w zakładach przemy­

słu włókien sztucznych pójdzie 
przede wszystkim po lin ii jak 
najbardziej ekonomicznego wy­
korzystywania parku maszyno­
wego, racjonalizacji procesu tech 
nologicznego produkcji oraz po­
prawiania jakości wytwarzanych 
wyrobów i zmniejszania norm zu 
życia surowca.

Na sali obrad obecni byli czo­
łowi racjonalizatorzy, którzy de 
monstrowali działanie wykona­
nych przez siebie maszyn i przy­
rządów. Między innymi nowator 
Józef Leszczyński z Państwowej 
Fabryki Sztucznego Jedwabiu 
nr 1 w Tomaszowie pokazał cie­
kawie skonstruowane wahadłio 
zastępujące aparat do stożkowe­
go nawijania jedwabiu na skrę­
carkę. Józef Leszczyński, doko­
nał ogółem 17-tu ulepszeń, któ­
re przyniosły Zakładom 28 miln. 
zł oszczędności.

Władysław Sentkiewicz zatrud 
niony w Państwowej Fabryce 
Sztucznego Jedwabiu nr 2 w 
Cl o łakowie, jako ślusarz skon­
struował specjalną prasę hydra­
uliczną służącą do wytwarzania 
garnków bakielitowych używa­

nych do montowania elektro- 
wirówek. Pomysły jego przynio­
sły Zakładom przeszło 5 miln. 
zł oszczędności.

Opierać się na 
dpświadczeniach radzieckich

W podsumowaniu dyskusji 
tow, minister Golański podkreś­
lił, że przemysł włókien sztucz­
nych, stanowiący bazę rozwo­
jową dla innych działów, roz­
rasta się coraz bardziej, a w wy 
niku współzawodnictwa i racjo­
nalizacji szkoli się i powstaję 
nowa kadra pracownicza, która 
w przyszłości stać się może kad­
rą wzorową.

Precyzując zadania ruchu ra­
cjonalizatorskiego w planie 6-let- 
nim, minister Golański powie­
dział, że należy się opierać prze 
de wszystkim na doświadcze­
niach Związku Radzieckiego.

Zwracając stę do racjonaliza­
torów minister zaapelował, aby 
wynikami swoimi zadali kłam 
wszystkim przestarzałym pod­
ręcznikom i katalogom technicz 
nym. Ruch racjonalizatorski w 
przyszłości powinien rozwijać 
się planowo, z uwzględnieniem 
istotnych potrzeb produkcji. Do 
ruchu tego włączać się winni 
wszyscy robotnicy, inżynierowie 
i technicy, zarówno związani bez 
pośrednio z procesami produk­
cyjnymi, jak i wykonujący zada­
nia pomocnicze.

czas gdy za kilka dni rozpoczną 
się żniwa, podczas gdy każda 
żniwiarka to ważny czynnik zwy 
cięstwa w bitwie o pomyślne 
plony ?

Pytanie następne: kto zawi­
nił?

Kierownictwo fabryki wyjaś­
nia przedstawicielowi „Trybuny 
Ludu“ : pomimo częstego alarmo­
wania biura sprzedaży maszyn 
rolniczych Centrali Handlowej 
Przemysłu Metalowego (znajdu­
jącego się w Łodzi) zwiększają 
się od kwietnia w fabryce płoc­
kiej remanenty gotowych żniwia­
rek, mlocarń i wialni.

Ogólna wartość remanentów 
wynosi obecnie około 90 milio­
nów złotych.

Dnia 22 bm. fabryka otrzyma­
ła z biura sprzedaży zamówienie 
na 54 żniwiarki oraz zamówienie 
przesłane bezpośrednio przez 
Centralę Rolniczą Spółdzielni na 
120 żniwiarek.

24 bm. zakłady przystąpią 
do wysyłki żniwiarek, którą mo 
gą zakończyć do 5 lipca.

Żniwiarki przeznaczone są dla 
SOM-ów w woj. warszawskim, 
białostockim, kieleckim, i kutkow 
skini. Przeciętny czas transpor­
tu wahać się będzie od 4 do 5 
dni, a więc żniwiarki dotrą do 
swego miejsca przeznaczenia w 
najlepszym razie 29 bm., u z wy­
syłki ostatniej — 10 lipca.

Wniosek jest prosty. SOM-y 
otrzymają żniwiarki po terminie 
zakończenia przygotowań do ak­
cji żniwnej i po terminie zawie­
rania umów.

Biuro sprzedaży maszyn ro l­
niczych oświadczyło, że przyczy­
ną opóźnienia zamówień jest póz 
ne zapotrzebowanie CRS na żni 
wiarki.

Z wyjaśnień CRS wynika, że 
przesyłała ona zapotrzebowania 
do Lodzi kolejno 9, 10, 12, 13 
bin. i ostatnio bezpośrednio już 
do fabryki 19 bm.

Tymczasem w fabryce znajdu­
ją się tylko dwa zamówienia. 
Oba wpłynęły 22 bm. Gdzie są 
poprzednie ? Są w drodze, nie 
zostajy jaszcze załatwione przez 
biuro sprzedaży. Biurokracja 
triumfuje.

Zapisy du S zko ły  G łó w n e j 
P la n o w a n ia  i  S ta tys tyk i

Szkota - G łó w n a  P la n o w a n ia  i  S ta ­
ty s ty k i  w  W arszaw ie  pow o łan a  zo­
s ta ła  do k s z ta łc e n ia  w y k w a lif ik o w a  
n ych  p la n is łó w , e k o n o m is tó w  i  s ta ­
ty s ty k ó w .

W  SGP3 is tn ie ją  c z te ry  w y d z ia ły :  
w y d z ia ł p la n o w a n ia  h a n d lu , p la n o ­
w a n ia  p rz e m y s łu , p la n o w a n ia  fin a n  
sowegfo i  s ta ty s ty c z n y .

S tu d ja  w  S zko le  na w s z y s tk ic h  
w y d z ia ła c h  są d w u s to p n io w e .

O kres  p ie rw szego  s to p n ia  trw a  
sześć sem estrów  i m a c h a ra k te r  stu  
d ió w  z a w o d o w ych . Po u k o ń cze n iu  
s tu d ió w  za w o d o w ych  i  o d b y c iu  o bo ­
w ią z k o w e j p ra k ty k i,  s tu d e n t o t rz y ­
m u je  d y p lo m , k tó r y  je s t w a ru n k ie m  
('opuszczen ia  do s tu d ió w  d ru g ie g o  
s topn ia .

Po je d n y m  ro k u  s tu d ió w  d ru g ie g o  
s to p n ia  s tu d e n t ub ie g ać  się m oże o 
s top ień  m a g is tra , a po d a lszych  stu  
d iach  o s to p ie ń  d o k to ra .

W A I ÏU N K I Z A P IS Ó W  
N A  P IE R W S Z Y  R O K  S T U D IO  W 

W F O K U  A K A D . 1950 51

Z a p is y  n o w o w s tę p u ją c y c h  na I  
ro k  ' s tu d ió w  p rz y jm u je  S e k re ta r ia t 
S tu d e n c k i od 1 — 20 lip c a  1950 r. co­
d z ie n n ie  o godz. 9 — 12.

I. Z ap is  p o w in ie n  b yć  d o k o n a n y  na 
o dp o w .e d n ic h  fo i m u la rz a c h , k tó re  
m ożna n ab yć  w  ,,In fo r m a c ji "  S zko­
ły .

P rz y  zapi e na leży  z łożyć : 1. po ­
d a n ie  z w iasnore teznie  n a p isa n ym  
ż y c io ry s e m , 2. dw a  egz. k w e s t io n a ­
riusza  „ k a r ta  e w id e n c y jn a " , 3. m e ­
t r y k ę  u ro d ze n ia , 4. św ia d e c tw o  d o j­
rza ło śc i w  o ry g in a le , 5. p ięć  fo to ­
g r a f i i  o wyra. 37 x  52 m m  bez n a ­
k ry c ia  g ło w y , na ja s n y m  tle , »5. o d ­
p is  d o k u m e n tu  w o jsko w e g o , 7. śwra 
dec tw o  m o ra ln o ś c i (od o b o w ią zku  
z łożen ia  są z w o ln ie n i a bso lw enc i l i ­
ceów  z r. 1949 50 z w y ją tk ie m  abso l­
w e n tó w  l ic e ó w  d la  d o ro s łych ), 8. 
k w it y  z u iszczen ia  O płat m a n ip u la ­
c y jn y c h  zł. 150,— o raz  egzam fnacy ] 
n y c h  zł. 400.—. S u m y  te  na leży  w p ła  
c ić  do P K O  na k o n to  S z k o ły  G łó w ­
n e j P la n o w a n ia  i S ta ty s ty k i w  W ar 
szaw ie  N r .  I-15G27.

I I .  K a n d y d a c i — d z ie c i ro b o tn i­
k ó w , c h ło p ó w  o raz  in te l ig e n c ji  p ra ­
c u ją c e j, ' s k ła d a ją  p rz y  W pis ie  za­
św ia d cze n ia  lo ja ln y c h  o rg a n iz a c ji

Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  lu b  £W - 
k u  S am opom ocy C h ło p s k ie j, P ^ 
czone przez o k rę g o w e  racjy '“¿■cti, 
lu b  w o je w ó d z k ie  za rządy ’
s tw ie rd z a ją c e  p ochodzen ie  SP, '\ r\. 
ne, zaw ód i  s ta n  m a ją tk o w y  r0 
ców  lu b  k a n d y d a ta , (z a ś w i^ U ^ . 
ty c h  n ie  s k ła d a ją  abso lw enci 
ó w  z ro k u  1949 50, abso lw enci *
d iu m  P rzyg o to w a w czeg o , przopf' 
n ic y  n a u k i i  p ra c y  społecznej, 
d y d a c i z a k w a lif ik o w a n i przez ^  
i  re pe ten c i).

I I I .  K a n d y d a c i, u b ie g a ją cy  
s ty p e n d iu m  oraz pom ieszczeń.v 
dom ach  a k a d e m ic k ic h , pow inn*

się

pod a n ia  o p rz y ję c ie  z -d ą c ż jć  Pr ■?y-ina s p e c ja ln y m  fo rm u la rz u )  o P ^ a 
znan ie  s ty p e n d iu m  i  pom ieszc.zo^

ro d z ic ó w  z P re z y d iu m  C
(M ie js k ie j)  R ady N a ro d o w e j ldb  J 
o ig a n ó w  w z g lę d n ie  za k ła d u

-ri r T.- ..-. 1__ -J__-------- U*'

jej

IV . K a ż d y  k a n d y d a t p o w in ie n icd
dać się b a d a n iu  le k a rs k ie m u
. • _______________ ... - -____31____„1-

z om
i rz o w a n e m u  w  o ś rod ka ch  akadenj; 
k ic h  w  czasie od 1 -  2 b 'w r ■¿ m19ć0 r. Ś w ia d e c tw o  p o w in n o  b>c 
żene D z ie k a n o w i do 30 wrzesn 
1950 r . 0i

V . O b o w ią z u je  egzam in  w stępny tj
s m n y  2 zagadn ień  gospodarćzyog , 
sp o łe czn ych , u s tn y  — z n a u k i P 
sce i  św ie c .e  w spó łczesnym . i
n y  w s tę pn e  ro zp o c z y n a ją  się 2
n ia  1950 r. o godz. 9. ti

V I. Bez e gza m in u  w stępnego
ją  p rz y ję c i a bso lw en c i: a) StuojO 
P rz y g o to w a w c z y c h , z a k w a l if ik u j -  j 
do SGPS, b) n rz o d m v n ie v  nauki..p rz o d o w n ic y  n a u *r | 
p ra c y  spo łeczne j z a k w a l i f ik u j - ^. I.jfi ;
przez k o m is je  re k ru ta c y jn e , C; 
d y d a c i z a k w a lif ik o w a n i przez • 
ś te rs tw o  O b ro n y  N a ro d o w e j, a) 1 j 
p e te nc i, je ś li k o m is je  d la  dobjŁ; 

n d y d a tó w  u zna ła  za u spra \V ^;vłtfk a n d y d a tó w  uzna ją  za uspt aw»,--^ 
w io n ą  p rz y c z y n ę  p o w ta rz a n ia  Pie 
szego ro k u  s tu d ió w . ,0

K a n d y d a c i z a k w a lif ik o w a n i :a 
p rz y ję c ia  m uszą z łożyć  zg ło s ^m .
na sem estr w  czasié, k tó r y  o k r
n y  będz ie  p rzez  za rządzen ie  &?■'* 
kana . 0 .,

P la có w ka  in fo rm a c y jn a  Z A M r ' , 
czynna  w  S zko le  G łó w n e j p ia n fń ^  
n ia  1 ’S ta ty s ty k i,  u dz ie la  w s z e lk ą  
in fo rm a c ji,  po ra d  i  pom ocy  w  zy 1-- 
k u  z zap isam i.

W czasow icze w ęg ierscy
w

D lac zeg o  flcey.p  < "¿apądta
tak późno

CRS podała, że zasadniczym 
powodem późnego zapotrzebowa­
nia żniwiarek jest późna decyzja 
w sprawie uruchomienia kredy­
tów inwestycyjnych na zakup ma 
szyn dla ośrodków maszynowych. 
Słowo,, późno“ powtarza się coraz 
częściej.

Istotnie decyzja uruchomienia 
kredytów zapadła późno. ASe dla 
czego? Dlatego, że biuro mecha­
nizacji i elektryfikacji wsi nie 
zorientowało się na czas w za­
potrzebowaniach na maszyny roi 
nicze i źródła ich pokrycia.

Jak widać więc na powstanie 
szkodliwych remanentów w płoc­
kiej fabryce i to w przededniu 
akcji żniwnej złożyła się „współ 
praca“  wielu ogniw.

Trzeba wszystko zrobić, aby 
żniwiarki tę były w pełni wyko­
rzystane, mimo późnego dotarcia 
ich do ośrodków maszynowych. 
Ipstytucje, które spowodowały o- 
późnienie, powinny wyciągnąć 
wnioski. Trzeba pracować w tych 
instytucjach lepiej, trzeb» 
biurokratyzm.

ZYGMUNT GOLAŃSKI

Sądy G ro d z k ie  ro z p a tru ją  sp ra w y  
n ie s u m ie n n y c h  p ra c o w n ik ó w

Sądy Grodzkie rozpatrują w dalszym ciągu sprawy o naru­
szenie socjalistycznej dyscypliny pracy.

W Radomiu Sąd Grodzki ska­
zał Bronisława Krakowiaka, do­
zorcę PEB, na potrącenia 2Q°/o 
zarobku przęz 3 miesiące. Oskar 
żonęmu dowiedziono, żę w dpiąch 
od 26 maja do 5 czerwca opuścił 
pracę bez Usprawiedliwienia.

Przed tym samym sądem od­
powiadał również Stefan Soko­
łowski, kierowcą samochodowy 
przedsiębiorstwa Beton-Stal. Jak 
wykazał przewód sądowy opuścił 
on pracę bez usprawiedliwiepia 
w dniącb od 1 — 10 czerwca. 
Sąd skaza! Sokołowskiego na po 
trącenie 20 proc. zarobku przez 
3 miesiące.

Sąd Grodzki w Lublinie rozpa 
trzyt sprawy oskarżonych o opu 
szczenię prący bez usprawiedli­
wienia: Stąnśława Okuphego — 
robotnika państwowych Zakła­
dów Graficznych w Lublinie, Ma 
rji- Pśnjeg, robotnicy Zakładów 
Przetwórstwa Owocpy?0 W ł*

l-zywnego w Ąlilejowię, Janiny 
Josicz, pracownicy PMS w Lubli­
nie oraz Zbigniewa Wierzbickie­
go, robotnika z warsztatów PCjR. 
Wszyscy oskarżeni uznani zosta­
li winnymi zarzucanego im naru­
szenia socjalistycznej dyscypliny 
pracy i skazani na karę potrące­
nia poborów \y granicach od 10— 
20 proc. w ciągu'2  miesięcy.

W Sądzie Grodzkim w Niskuw
odbyła się rozprawa przeciwko 
kilku pracownikom ze Stalowej 
Woli. Robotnik Józef Kolano, 
który samowolnie przez 10 dni 
nie przychodził do pracy, skaza­
ny został na potrącenie 10 proc. 
poborów w ciągu 3 miesięcy.

Za podobne przestępstwo Ja­
kub Maziarz skazany został na 
potrącęnje 25 proc. poborów w 
ciągu miesiąca.

śnicąch — Wiktor Brzóska, zo­
stał skazany pa potrącenie 25 
proc. wynagrodzenią przez okres 
3 miesięcy t, równoczesnym pozo 
stawieniem go przy dotychczas 
wykopywanej prący. Brzóska o- 
puścił samowolnie 29 <Jni pracy.

Rozprawa przeciwko 18-letnie- 
mu robotnikowi Mazurskich Za­
kładów Przemyślu Drzewnego w 
Orzechowie — Edwardowi Adam 
cowi, odbyła się w świetlicy, fa­
brycznej. Adamca, który samo­
wolnie i bez usprawiedliwienia 
przedłużył sobie udzielony mu 
Urlop o 4 dni — skazano ha po­
trącenie 20 proc. zarobku przez 
okręs 3 miesięcy, z równcczes- 
nym pozostawieniem go przez 
ten okres przy dotychczas wyko­
nywanej pracy.

Wyrokiem Sądu Grodzkiegi 
2P-lptni pracoyrnik PGR w Krze-

We wszystkich wypadkach ska 
ząni mają obowiązek pozpstawąć 
przy dotychczas wykonywanych 
zajęciaęb przez‘ okres, podczas 
którego pracować będą przy ob- 
fiiżpnych zarobkach.

W tych dniach przybyła do 
Zakopanego na dwutygodniowy 
turnus wczasowy grupa 68 Wę­
grów.

Na dworcu gości węgierskich 
serdecznie powitali wczasowicze 
polscy.

W gronie gości węgierskich 
znajdują się przodownicy, racjo­
nalizatorzy i nowatorzy pracy

opanem
z różnych gałęzi przemysłu otą 
liczni sportowcy. M. in. pt" 
jechała reprezentacyjna drłC 
ńą koszykówki, która rozrf 
mecz z reprezentacją P o ls k i 
WTarsząwie.

Wczasowicze węgierscy zPn!̂  
szkali w domu wypoczynkowi 
„Robotnik“ . -

S P O I T
S p o rto w cy  z a g ra n iczn i podp isu je  

ape l s z to k h o lm s k i
L iczb a  s p o rto w c ó w  w  k ra ja c h  k a ­

p ita lis ty c z n y c h , k tó rz y  p o d p isa li 
A p e l P o k ó ju , z ka ż d y m  d n ie m  w zra  
sta.

J a k  donoszą z P a ryża , w  o s ta t­
n ic h  d n ia ch  ape l p o d p is a li: Prezes 
F ra n c u s k ie j F e d e ra c ji ^ iłk -a p s k ie j 
Gam  bard  e il a, by!fy  k o la rs k i m is trz  
św ia ta  Georgęs S p ę icp e r, znan i p ię ­
ściarze b rac ia  S tó ck , P rezes F ra n ­

c u s k ie j F e d e ra c ji R u g b y  — 
r ie re , b y ły  p ię ś c ia rs k i m is trz  ' 
ro p y  E. H u a t, p ię ś c ia rs k i 
F ra n c ji  w  w adze le k k ie j  P. 
tane, m is trz  ś w ia ta  W chodzie  
C aron , c z o ło w i re p re z e n ta n c i P1*} 
k a rs c y  G r i l lo n , P ile tfe , Lę fe y i'?  
in n i. W e W łoszech  ape l s z tó k n u - i. 
s k i p o d p is u ją  m asow o d jru żyń y  Pe 
k a rs k ie  i  c z o ło w i p ięśc ia rże .

PGR-y w o j. w arszaw skiego 
u zysku ją  sukcesy sp o rto w e

D o  w o le m  w z ras ta ją ce go  z a in te ­
resow an ia  s p o rte m  w ś ró d  ro b o tn i­
k ó w  ro ln y c h  p a ń s tw o w y c h  G ospo­
d a rs tw  R o ln y c h  w  w o j. w a rsza w ­
s k im , jćsj; z o rg a n izo w a n ie  d o ty c h ­
czas 18 L Z S , k tó re  zrzeszają  o ko ło  
1.100 c z ło n k ó w , w  ty m  30 p ro c . k o ­
b ie t.

N ie k tó re  zespo ły , ja k  np . LZ S  
p rz y  PG R  w  Z a b c ro w ie , p ow . w a r ­
szaw skiego, o s iągną ł znaczne su kce ­
sy sp o rto w e , dochodząc do d ru g ie j

ru n d y  w  ro z g ry w k a c h  p i t k a 1̂
o „P u c h a r  P o ls k i" .  T e n  sąm zf>Ue 
p o k o n a ł o s ta tn io  ro b o tn ic z ą  d f^ *  
nę S ta l z O żarow a. ^

W  p iłk a rs k ic h  s p o tk a n ia c h  txnV  
rz y s k ic h  L Z S  z m a j. PG R  Re.^', 
z w y c ię ż y ł ro b o tn ic z e  k lu b y  z 
c ia  i  U rsusa . O s ta tn io  zo rga riizn ' ( 
no tu rn ie j  w  s ia tk ó w c e  o ppćPjj 
p rze ch o d n i, u fu n d o w a n y  przez ^
w  Z ie lo n ce . W  
z w y c ię ż y ł L Z S

w y n ik u  ro z g ry ź  
B ab ice .

Ze s p o r lit  w ZSRR
Zakończone  w  T u lę  m is trz o s tw a  

zapaśnicze ZSRR w s ty lu  w o ln y m , 
w y ło n iły  n o w y c h  m is trz ó w , z k tó ­
ry c h  w ie lu  po raz p ie rw s z y  z d o b y ­
ło zaszczy tny  ty tu ł .  J e d y n ie  w  w a ­
dze le k k ie j  J a łty r ia n  ¿ d o b y ł ty t u ł  
po raz szósty.

I ,vlo- ..

W poszczegó lnych  k a te g o r ia c h  I 
m ie jsca  z a ję li:  m usza — B a b a ie w  
(A ze rbe jd żan ), ko gu c ia  — L o o a ru  
(E ston ia), p ió rk o w a  — D e n n ik ó w  
(D ynam o), le k k a  — J a łty r ia n  (M o­
skw a), p ó łś re d n ia  — R y b a łk o  (D y ­
nam o), ś re dn ią  — c im a lc u r id z e  
(T b ilis i) ,  p ó łc ię ż k a  — A n g la s  (A r-

m ia ), c iężka  — M e k o k is z w il i  r  j  ' 
skw a).

W  c iąg u  20 d n i cze rw ca  s p o il . r  
cy  ra dz ie ccy  p o b il i  o k o ło  40 mi 
dów  ZSRR. N a jw ię c e j rekO '-cy
ustanowili le k k o a tle c i,  p ł y w a j  rV
to c y k liś c i,  s trz e lc y  i  ko la rze . 2 

—■---- ’  • "  • •k e rd y  s trz e le c k ie  u s ta n ow ion e  ^ ¡ i,
n io  p rzez re p re z e n ta n tó w A r
p rzew yższa ją  znaczn ie  o f ic ja ln i  
k o rd y  św ia to w e . .s,cl

O gółem  w  ty m  ro k u , s p o r ty ^  
ra dz ie ccy  p o b i l i  170 re k o rd ó w  
jo w y c h , w ś ród  n ic h  n a jw ię c e j 
k o a tle ty c z n y c h  i  p ły w a c k ic h .

Ż m ig rod zk ie  roszarnie 
w yko n a ły  plan 

pó łroczny
Żmigrodzkie Zakłady Rosząr- 

nicze w pow. Milicz wykonały 
pierwsze wśród zakładów włó­
kienniczych Dolnego śląska pół­
roczny plan produkcyjny. O 
swym sukcesie złożyła załoga 
robotnicza meldunek 14 bm.

Wśród 26 zespołów produkcyj­
nych Żmigrodzkich Zakładów Ko 
szarniezych na czoło wysunęły sic 
w przedterminowym wykonaniu 
pląnu brygady produkcyjne: Zo­
f i i  Cieślik, Franciszki Wiśniow­
skiej i Piotra Żelińskięgo.

K u n ?  n a s ie n n ic tw a  

w G iżyckn
Zarząd Centralny PGR zorga­

nizował w Giżycku dla 80 uczest 
ników ogólnopolski kurs nasien­
nictwa i trawiarstwa. Po wysłu­
chaniu wykładów teoretycznych, 
uczestnicy kursu wyjądą do wzo 
rowy eh gospodarstw rolnych 
woj. olsztyńskiego, w celu prak­
tycznego zaznajomienia się z 
prpblemąrpi nasiennictwa.

W  k i lk u  zdan iach
W M eknes, w e  fra n c u s k im  M a ­

ro ko , ó d b y ł się h iię d z y n a ro d o w y  
w y ś c ig  te re n o w y , w  k tó ry m  w ie lk i  
sukces o dn ios ła  znana czechosło­
w acka  fa b ry k a  m o to c y k li  „J a w ą " . 
W k a te g o r i i  m aszyn  o l i t r a ż u  do 
250 ćcm . ..J a w y "  Z a ję ły  tr z y  p ie rw ­
sze m ie jsca . W k a te g p r i i  m aszyn 
o l it ra ż u  dó 125 ccm . p ie rw szo  m ie j­
sce z d o b y ła  m aszyna CZ 125, ró w ­
n ież p ro d u k c ji  CŚR.

W  lip c u  odbędzie  się w  M o skw ie  
le tn ia  S p a rta k ia d a  A k a d e m ic k a , w  
k tó re j w eźm ie  u d z ia ł p rzeszło  l.noo 
s p o rto w c ó w  - a k a d e m ik ó w . M in i ­
s te rs tw o  O ś w ia ty  p rz y w ią z u je  dużą 
wagę do te j im p re ż y , będące j p rze ­
g lądem  sportow -ych  os iągn ięć  m ło ­
dz ieży  a k a d ę m ic k ie j.

W  ub. "i: p ^zy  w yższych  u cze l­
n ia ch  w  ZSR R  u ru c h o m io n o  37 n o- 
w y c h  sal g im n a s ty c z n y c h , w y b u d o ­
w ano  4 s ta d io n y  a k a d e m ic k ie  i p rze  
szło 200 bo isk . Poza ty m  p o lite c h ­
n ik a  w  T o m sku , In s ty tu t  L o tn ic z y  
w  M o s k w ie  i  A k a d e m ia  L e ś n ic tw a

w  L e n in g ra d z ie  w y b u d o w a ły  
ne s ta d io n y .

*  d t
W yśc ig  szosow y na tra s ie  .¡¡fi0, ■ 

w a ld o w o  — B rn o  — G ottw a ilĄ O ' 
d łu g o śc i 220 k m , w  k tó r y m  • WK 
W a li n a jle p s i k o la rz e  CSR, 
c z y ł się z w y c ię s tw e m  K re jc z u  P^C' 
V e se iym , S vobodą, Bohdanen}. 
fzepa  i  R u z iczką . v /szyscy  c\. ’  
w o d n ic y  p rz y je c h a li na 
z w a r te j g ru p ie , w  je d n a k o w y ^  
sie 5:52:16.

*  AW  R u m u n ii u s ta n o w io n o  S 1 ?t 
k ra jo w e  re k o rd y  p ły w a c k ie : 
m  st. dow . k o b ie t — B o ko va  JAci';
' .I__■ w,nAŻ....^ —ńa 400 m  »t. ''k las. m ężczyzn 

19 i  na  200 n 
G raza 2:23,2,

. ,./y.
6:21,9 i  na 200 m  st. dow .

A
W  B u ka re szc ie  ro zpo czą ł si«3 c 

n y  w y ś c ig  k o la rs k i pn . „ W ^  
p o k ó j" ,  na tra s ie  d łu g o śc i l.SjFL 1 
W yśc ig  ro ze g ra n y  zos tan ie  V ! 
e tapach.

5 runda turnieju pamiąci Przepiórki

R em is dw óch  a rc y m is trz ó w  
ra d / ie c k ie h

(Te l. w ł.) . — W  p ią te j ru n d z ie  
tu r n ie ju  szachow ego w  S zczaw n ie ; 
Z d ro ju  s z y b k im  re m ise m  zak,w ży­
ty  się  d w ie  p a r t je :  sp p tka n ie  ą rę y - 
m is trz ó w  ra d z ie c k ic h  K ęresa  i  ^ q n -  
d a re w sk ie g o  (p ie rw s z y  re m is  K e re - 
sa w  ty m  tu rn ie ju )  o raz dw ó  :n za­
w o d n ik ó w  p o ls k ic h : P y tla k o w s k ię g o  
i  G a w lik o w s k ie g o , w bardzo  o s try m  
w a rią p c ie  p a r t i i  h iszp a ń sk ie  i, oćia- 
rą  p iona  znaną z p a r t i i  B rp n s z le in  
— K e res  z o s ta tn ie j ru n d y  tu rn ie iu  
budapeszteńskiego , S im a g in  (Z S p K ) 
u zyska ł p rzew agę i  p ię k n ie  w y g ra ł 
z Pogątsęem  (W ęgry ). T a rn o w s k i 
(P o lska) po n ie k o rz y s tn y m  w a r ia n ­
c ie  d e b iu to w y m  p rz e g ra ł z Sząbp 
(W ęgry ). B arcza (W ę g ry ) szyb ką  zdo 
b y t ja k o ś ć  a n as tę pn ie  w y g rą ł z 
O iy n te td e m  (P o lska ). P ozosta łe  p a r 
tle  zo s ta ły  n ie dokończone .

N a jw ię c e j e m o c ji d os ta rczy ła  par 
tła  H e lię r  (ZSR R ) — fo l t y s  (Czę- 
chostow ac ja ), vy k tó re j  H ę ^ ę r w p ro ­
w a d z ił c ie ka w ą  in n o w a c ję  w  d e b iu ­
cie. N as tępn ie  zn ow u  F o lty s  p rze- 
p io w a d z it p ię k n ą  k o m b in a c ję , pp 
k tó re j w y g i at « fu r ę .  qbnayś |ęń ię  
k o m b in a c ji  t rw a ło  je d n a k  bardzo  
d tugo, a \y p iedoczas ie  f p l t y s  t i -

gu rę  tę  s tra e tt. W  od łożone j p f
c j i  H e lle r  m a w ie żę  w ię ce j
m ią p  ża le k k ą  f ig u rę  i  dwa 
p io n y  F o ltysa .

G ra ją c  c z a rn y m i z A w e rć - b  
(ZSRR), K o e b e r i (W ę g ry ) r ć ^ , "  
zastpsowa) now ość d e b iu to w ą  1 V  
g ra t p io n a , d o s ta ł je d n a k  nieCć j .  
szą p ozyc ję . W da lszym  ciągu * 
bach o d zyska ! p ip n a  z p o w re 1̂ ,;! 
p a r t ią  zostąta od lożopa  w  up i'05
n e j t ló w n ę j p o z y c ji.  J

Sząp ję l (P o lska )’ u z y s k a ł duW  y  
wągę z A r ta m o w s k iip  (Roisk?' y  
p ę ln i l  je d n a k  b tę d y  w  f
5(e i  o d ło ż y ł p a r t ię  w  g o rs i^  
zyęji. ’ y

T ą jm ą n o w  (ZSR R ) p rzęko iń 0  ̂
w a t z Z i t tą  (C zephostow acjs) 1 ¡f 
to ży t p a r t ię  w  w y jr ą a ę j  d1? 
b ię  p o zyę jt. ,,

T ro ja rię s c u  (R um u n ią ) 
p rzew agą  d w ó ch  p io n ó w  i  *  y  
sam i na w y g ra n ą  p a r t ię  l  KO*1 
e rem  (Czechostovrac,1a).

H e lle r  (ZSR R ) i  T ą jm ą n o w
z g o d z ili się uznać ja k o  n ie ro z p y  
n ię tą  p a r t ię  rozegraną  (¿¡
m i w  
dzie.

p o p rz e d n ie j, czw a rte ) >.

(»• r
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Echa naszych notatek 

P a rk  Żerom skiego 
o trzym a  p iaskow nicą
W 127 nmnefze naszego pisma 

i  diiia 9 maja poruszyliśmy spra 
wę. braku piaskownicy dla dzie­
ci w Parku Żeromskiego na Żo­
liborzu.

Jak nas informuje Wydział 
Wczasów, piaskownica taka zo­
stanie wkrótce wstawiona do 
pafku.

W sprawie zmiany brudnego 
piasku w piaskownicy w Parku 
Ujazdowskim, o czym pisaliśmy 
w 148 numerze z dnia 3i ub. 
m., zostało już wydane odpo­
wiednie Zarządzenie, tak, że ba­
wiące się tu dzieci, otrzymają 
za kilka dni świeży piasek.

W barach m lecznych 
będzie czysto

W związku z notatką pt. „Ba­
ry mleczne należy otoczyć więk­
szy opieką“ , zamieszczoną W Î66 
numerze naszego pisma z dnia 
18 biii; CSMJ komunikuje:

ofiary mleczne Stołecznych 
Zakładów Mleczarskich przy ul. 
Zgbda i_ Złotej posiadaja^żćźup- 
łe pomieszczenia dla artykułów 
spożywczych i przygotowania 
ich do kohsumcji, jak również 
przestrzenie dla konsumentów. 
Nie upoważnia to jednak kierów 
nictwa barów do utrzymywania 
ich w stanie antysanitarnym.

W związku z tym zarządziliś­
my całkowite odświeżenie ba­
rów. Zaangażowaliśmy dodatko­
wo 2 pracownice, którym powie­
rzono zadanie utrzymania czys­
tości w barach.

Za dotychczasowe tolerowanie 
brudu iv obu barach kierowni­
kowi sklepów i barów w Stołecz 
nych Zakładach Mleczarskich 
oraz kierowniczce baru przy ul. 
Zgoda i Złotej zmniejszono pre­
mie o 50 proc.

Chcielibyśmy jednocześnie za­
pewnić, że na prowadzonych 
przez nas naradach będziemy kła 
dli jeszcze większy nacisk na u- 
trzymanie higieny i porządku w 
naszych barach i sklepach.“

ZOR odpow iada
W  z w ią z k u  z n o ta tk ą  zam ieszczo­

ną w 150 n um e rze  naszego p ism a 
z d n ia  Z bm . p t, , ,M u ra n ó w  czeka 
n a  z ie leń  i  d ro g i, a p ro je k ty  jesz­
cze n ié  g o to w e “  Za rząd  G łó w n y  
to ń  z à w iâ d o m ll nas, 4e \v dn iu  
10 bm. C e n tra ln e  B iu ro  P ro je k tó w  
i  S tu d ió w  B u d o w y  O s ie d li Z O ft 

p rzeka za ło  w a rs z a w s k ie j d y re k c ji  
Ż G n  p ro je k t  d ró g  w n ę trz a  M u ran o  
w a  C 49 z ro zw ią zan ie m  w yso ko ­
ś c io w ym  Wszystkich c iągów  pieszó- 
Jćzdnyeh.

R ozw iązan ie  w ysokośc iow e  pozo- 
S ta łych  obszarów  (m ię d ży  <1 rogam i) 
hęrtaie w ykoń czo n e  i  p rres ła n e  (’ o 
D y re k c j i  w a rs z a w s k ie j TÓti dn ia  

i )  hm .
Opracowanie re a liz a c y jn e  z ie ie r i 

d ia  ca łośc i os ied la  oraz fra g m e n ty  
o toczen ia  p rzedszko la , ż ło b ka  z ro z ­
w ią z a n ia m i śc ieżek p ieszych  i p la ­
có w  do zabaw  Będzie go tow e do 
d n ia  5 l ip c a  b r,

O d n o ś n ie  n o ta tk i „ Z a  w o lim  p o ­
s tę p u ją  r e m o n ty  w  o s ied lach  p od ­
w a rs z a w s k ic h '*  ( N r  162 z l i  f i l l l . l  
g a rz ą d  G łó w n y  Z O R  w y ja ś n ia ,  że 
W inę za O późn ien ie  r e m o n tó w  w 
W ołom inie ponosi te o m im a lr ie  Przed 
ś ie b io rs tw o  R e m o n to w o  -  B u d o w la ­
ne w  W o ło m in ie ,  k tó re  d op ie ro  
in  6m , z o r ie n to w a ło  się, że n ie  bę­
dzie  n io s ło  w y k o n a ć  re m o n tó w , w 
tê j  c h w i l i  D e le g a tu r a  ÎVàrszaivska 
fc o łł  ,!nż p o ro zu m ie w a  się z in n y m  | 
p rz e d s ię b io rs tw e m  re m o n to w o  - h o ­
d o w la n y m  w  ce lu  z lecen ia  r n h ó t  
w  l l ’ o to m in ie , ta k , że re m o n t izb 
będzie  W yko n an y  zgodn ie  z p la ­

nem .

W a r s z a w s c y  k o r e s p o n d e n c i

Szkolenie partyjne będzie dla nas 
kuźnią nowych kadr

W dziedzinie szkolenia partyj 
nego w Zakładach Wytwórczych 
Aparatury Oświetleniowej A-5i 
(dawn. Marciniak) mamy jiiż 
pewne osiągnięcia.

Organizacja nasza przeszkoli­
ła już poważny odsetek swych 
członków na kursach I I  stdpnia 
w okresie 1948 -— 1950 r. Czte­
rech towarzyszy, którzy ukoń­
czy!: te kursy, przeszło dalsze 
szkolenie partyjne na stopniu 
wojewódzkim, a jeden ukończy! 
Centralną Szkołę Partyjną w Ło 
dzi.

Na kursach szkolenia partyj­
nego zdobyli podstawy ideolo­
giczne towarzysze z naszej or­
ganizacji, którzy zostali wysu­
nięci na odpowiedzialne stano­
wiska w innych zakładach prasy. 
Do takich należą m: in. tóW; 
Skudzinski, tow. Perkowski, tow. 
Śkńtak, tow. Puchalski, tow. 
Dietrich i wielu innych. W v 
1949 z fabryki naszej wyszło 42

towarzyszy awansowanych na 
wjrżśże stanowiska. Awans swój 
w dużej, mierze zawdzięczają 
oni szkoleniu partyjnemu.

Osiągnięcia nie przesłania ją 
błędów

LeCz osiągnięcia tę nie powin­
ny nam  przesłaniać braków i nie 
dociągnięć w naszej’ dotychcza­
sowej pracy szkoleniowej.

Kandydaci na kurs partyjny 
byli niejednokrotnie typowani 
przez sekretarza zza biurka. 
Stąd nowe błędy: niektórzy kan 
dydaei pracowali na zmiany i 
wobec tego nie mogli przycho­
dzić na kursy, inni znów (mam 
na myśli iiasze towarzyszki), ma 
jąe małe dzieci, musiały śpie­
szyć śię do domu itp.

Rezultat takiego typowania 
nie dał na siebie (Hugo czekać, 
Wielu towarzyszy nie uczęszcza­
ło na kursy. A że kontrola pra­

cy kursów nie była dostateczna 
— wymykało się to często uwa­
dze komitetu partyjnego.

Komitet partyjny w niedosta­
tecznej mierze troszczył śię o to, 
aby towarzysze wytypowani na 
kurs mieli mniej więcej jednako 
wy poziom wyrdbienia i wiedzy 
politycznej. To spowodowało, że 
słabsi towarzysze nie nadążali 
za postępem przerabianego ma­
teriału i wskutek tego zniechę­
cali się do dalszej praCy.

Komitet partyjny nie analizo­
wał jednak dlaczego towarzysze 
nie uczęszczają regularnie na 
kursy, nie wyciągał z tego żad­
nych wniosków.

Kurs skończył się —  
i co dalej?

Po zakończeniu kursu (poża 
ostatnim I I  stópflia) nie zawsze 
typowano absolwentów do no­
wych prac partyjnych czy zawo-

A  je d n a k  n ie  d ro b n o s tk i
Jesteśmy szczęśliwymi miesz-, prowadzili, bo to do nic a n.e 

kańcami V bloku na Muranowie | należy. A 
C. Szczęśliwymi o tyle, że za­
miast w starych, walących się do 
mach czy suterenach, mieszkamy 
w nowych, widnych mieszka­
niach.

Przy obejmowaniu mieszkań w 
nowych blokach lokatorzy byli 
informowani, że ze względu na 
konieczność szybkiego odda\ 
nia mieszkań do użytku P 
wykończeniowe będą prowar__;
systematycznie po zamieszkaniu.

K to  żna tych 
zb rodn ia rzy  ?

Prokurator Sądu Apelacyjne­
go w Warszawie prowadzi śledź 
two przeciwko dr Jozuemu Stern 
Bergowi, ur. 30.X.1898 r. w Kra 
ko wie, podejrzanemu o to ze w
drugiej poło" e - > ■■ .
r „  jako więzień i lekarz, obozu
k o mień tr  a c y jń ego w Futifek henb Fiirstenberg, Brandenburg (o-
bcnSe Ńłeniieeka Republika De­
mokratyczna), znęcał Si? nad 
w?- ’dwieźniatni; ,

Osoby, którym zimna j ^ t  prze 
stępcza działalność wymień1 
ffb. ntoszOPe są o nof"-' 
sembych infórmaćji lub tez 0b, ' 
b ste zgłoszenie śię do Pro a • 
ry Sądu Apelacyjnego w war­
szawie, u!. Ogrodowa 12, pokoj 
151 w godzinach urzędowych 
w celu złożenia zeznań.

*
Prokurator Sądu Okręgowego 

w Warszawie prowadzi śledztwo 
przeciwko SS-manowi Józefowi 
Mdrko, szoferowi komendantury 
w Kołomyi, podejrzanemu o pó- 
pełnwnie zbrodni na ludności źy 
dbwskiej.
..Wszystkie osoby, mogące udzie 

ijć iąkichko!w;ek informacji o 
działalności Józefa Marko, pro­
szone są o zgłoszenie się do Pro­
kuratury Sądu Okręgowego w 
Warszawie, ul. Leszno 53/55, 
pokój 452, w eeiu złożenia zez­
nań, bądź ó złożenie zeznań na 
piśmie.

*
Prokuratura Sądu Apelacyjne 

gó w Warszawie prowadzi do- 
ohorlTonie przeciwko i  - W - OR* 
I  OWI StMAKOWICZOWT. któ­
ry jako żołnierz ukraiński for- 
hiaćii S.S. Galizien brsł udżi»1 
w likwidacji Gęsta w Warsza­
wie.

Wszystkich, którym wiadome 
sa fakty przestępcze! działalno:' 
¿i w \v  prosimy o nadesłanie da­
nych na adres* Warszawa, ul. 
Nowogródzka 45 Związek Bojów 
Pików o Wolność i Demokrację

Rozumiemy to i zgadzamy Się z 
tym, ale wydaje nam się, 
kańczanie mieszkań me _P 
trwać całymi miesiącami.

Tymczasem niektórzy lokato - 
rzv naszego bloku mieszkają juz 
o,? 4 do 5 miesięcy. Zgłoszonymi 
przez nich brakami nikt się nie 
interesuje. Wszelkie interwencje 
Ogłaszane w BOR nie odnoszą 
skutku. Traktuje się je jako diob 
nostki, którym nie warto po - 
święcąc uwagi. ^

Dla nas — mieszkańców V blo 
ku — nie są to jednak drobnost 
ki. Nie mamy kranów, wanien, o- 
kna się nie domykają, brak jest 
oświetlenia na galeriach, brak 
pralni.

Braki te były zgłaszane do 
BOR przez administrację osiedla 
i koiriitet blokowy Nr. 393 i jak 
do tej pory nic nie Zrobiono, aby 
je usunąć;

Przykładem tego, jak dalece 
BOR nie troszczy się b tniesz - 
kariców naszego bloku może być 
choćby następujący fakt:
' W dniu 16. VI. .50 r. W godzi­
nach południowych na osiedlu 
Muranów C przy pracach niweb 
cyjnych buldożer zerwał przewd 
dy wysokiego napięcia doprowa­
dzające prąd elektryczny do blo 
ku V. W ten sposób został 
przerwany dopływ prądu do 74 
lokali mieszkalnych, mieszczą - 
eycli się w bloku Nr. V; Kierów 
nietwo budowy „Muranów G“ nie 
zatroszczyło się o zabezpiecze­
nie zerwanych przewodów ani w 
dniu 16 bm. ani 17 bm.

Zrobiło to dopiero wezwane 
przez nas pogotowie Elektrow­
ni Miejskiej, chociaż obowiązel
zabezpieczenia uszkodzonego
przewodu należał wyłącznie do 
kierownictwa budowy.

Monterzy Z Elektrowni Zabez­
pieczyli kabel ale światła me do

kierownictwo budowy 
nie przejęło się tym wcale i lo­
katorzy bloku V pozostają w dal 
szvm ciągu bez światła.

Z. Oporowicz 
Fabryka

im. K. Świerczewskiego; 
*

W yd a je  nam  się, że sko ro  w W a r­
szawie b u d u je  się d z ie s ią tk i i  se tk i 
n o w ych  dom ów  d la  lu d z i p ra c y , to

trzeba  toż dbać o to , żeby n ie  z a tm  
w ać lu d z io m  radośc i z p os iadan i^  
n o w y c h  m ieszkań . A  w ła śn ie  ta k id  
d ro b n o s tk i, ja k  b ra k  k ra n ó w , w y b a ­
czone Okna itp .  radość tę  z a tru ć  p o ­
tra f ią .

I  po k i lk u  m ies iącach , to le ro w a n ie  
ty k ic h  d ro b n o s te k  w y ra s ta  do ro z . 
tn ia ró w  w ie lk ie g o  n ie d b a ls tw a , prze 
jaW ianego  p iże z  k ie ro w n ic tw o  budo 
w y . N ie d b a ls tw a , z k tó ry m  należy 
bezw zg lęd n ie  skończyć.

6  m ies ięcy —  to  dosta teczny 
te rm in  na sp e łn ie n ie  o b ie tn ic y

Piszemy do Redakcji, bo może 
przez opublikowanie naszej ko­
respondencji obudzi się w Dy­
rekcji Naczelnej „Orbisu“ ktoś, 
kto ponosi wińę za wytworzenie 
się sytuacji, w jakiej znaleźliś­
my się.

Grupa nasza składa się Z 8 to­
warzyszy, Polaków, wysiedlo­
nych z Francji w roku 1948. Za­
raz po powrocie do Ojczyzny zna 
leźliśmy pracę w swych Zawo­
dach jako hutnicy i górnicy. O- 
trżymaliśniy na Śląsku ładne 
mieszkania. Wiodło nam Się do­
brze.

W grudniu ub. r. zostaliśmy 
skierowani do pracy w charak­
terze konduktorów wagonów sy­
pialnych PBP „Orbis“ , gdyż 
znamy język francuski. Przed­
stawiciele ,¡Orbisu“  obiecali 
ilam warunki nie górsźe ód do­
tychczasowych oraz zakwatero­
wanie na miejscu.

Jak miało Wyglądać to nasze, 
zakwaterowanie, przekonaliśmy 
się wkrótce. Na Dworcu Głów­
nym w Warszawie ua peronie 
ll- ty m  został oddany do nasze­
go użytku „tymczasowo“  mały 
pokoik. Ponieważ całe umeblo­
wanie tego pokoju StariOwi} Stół 
i dwd krzesła, musieliśmy Zrobić

Sobie legowiska na podłodze. 
Nie było gdzie powiesić ubrań. 
Nawet szczotkę do zamiatania 
musieliśmy kupić Sami. Tuż 
przed naszym oknem zainstalo­
wany jest megafon dworcowy, 
czynny cały dzień. Gwizdy loko­
motyw, krzyki podróżnych i ten 
megafon, Wszystko to razem 
stwarza warithki, w jakich ltlfc 
ma niOWy o odpoczynku po dłu­
gich, parodniowych podróżach.

¿wracaliśmy się parę razy do 
Rady Zakładowej o za intereso­
wanie się warunkami, w jakich 
mieszkamy. Dotychczas bez ¡.kat 
ku. N ikt nie pomyślał nawet 0 
wstawieniu prycz.

Ponieważ W tych warunkach 
mieszkamy od stycznia Br., wy­
daje nam się, że czas najwyższy, 
aby zainteresowano się już na­
szym „mieszkaniem“ .

Józef Nowacki, Czesław Fia- 
cek, Jan Drygas, Bronislaw 
Strzelczyk, Jan Hajzter, 
Franciszek Pękalski, Wła­
dysław ¿¡emiakowski, Bta- 

ifiśław Lewandowski —
P. B. P; „Orbis“

Ô b ii f r ê h i f t  t tH v a rz ÿ s z y  z »¿O rbisu“  
je s t  z u p é b tié  b z a s s d rf io t të ; S prąw e 
Ic h  t rz e b a  Ja k  na.j-
s ż y b ć ić j z a ła tw ić .

ł*K VCOWxM(;\ POriZLKłWAfNi
Pracowników ze Znajomością języków obcych: samodzielnych re­
ferentów, referentów planistów* roziiczeniowców finans. - opera­
cyjnych, korespondentki i maszynistki zaangażuje od zaraz Cen­
trala Handlu Zagranicznego P;P.W. t e t a 1 e x p o r t". Zgło­
szenia z życiorysami przyjmuje Dział Personalny, ul. Bracka 5, 
II  piętro, w godz. 10 —- 13 codżiehriie z wyjątkiem sobót i ponie­
działków. '  442-K

dowych. Jednym słowem nowy 
aktyw, który wyrósł nie był w 
pełni wykorzystywany.

I tak np. nie powierzaliśmy 
przez dłuższy czas żadnej pracy 
partyjnej tow. Ziółkowskiemu 
czy tOW. Wojdalskiemu, którzy 
Ukończyli kurs i którym pracę 
taką można i trzeba było powie 
rzyć.

Usuwamy dotychczasowe 
braki

Przy organizowaniu kursów, 
które trwają obecnie na naszym 
terenie staraliśmy się błędy te 
usunąć; Obecnie stworzone zosta 
ły dwa równolegle kursy I stop 
nia dla dwóch zmian pracy. Z 
kandydatami na te kursy prze­
prowadziliśmy Pozimowy. Przed 
tym obserwowaliśmy ich pracę 
oraz poziom ideologiczny.

Kursy te są prowadzone przez 
naszych towarzyszy wykładow­
ców,' tow. Ziółkowskiego K., Ol­
ka A. i Gnoińskiego T., którzy 
ukończyli u nas kursy. szkolenia 
I I  stopnia. Towarzysze ci z za­
dań na nich nałożonych przez 
komitet partyjny wywiązują się 
dobrze.

Obecnie Zagadnienie szk>'enia 
partyjnego Stoi w planie pracy 
Komitetu Fabrycznego na naezei 
nym miejscu, Dążyć będziemy 
do podniesienia poziomu ideolo­
gicznego naszych towarzyszy w 
myśl wskazań IV Plenum KC. 
Planowe, systematycznie kontro­
lowane szkolenie ideologiczne 
da nam możność lepszego i szyb 
szego wysuwania nowych kadr;

TADEUSZ PACHNIKWICZ 
Zakłady Wytwórcze Apara­
tury Oświetleniowej — A-51 

(dawn, „Marciniak“ )

O dpow iadam y na apel ko !e fa rzv  
z T a rn o w s k ic h  G ó r

My budowlani z FPB-1 od- 
pbWuadarńy ńa apei kolejarzy z 
Tarnowskich Gór, podejmując żó 
bowiązania oparte o nowe słusz­
ne normy.

Załoga największej z naszych 
budów GUS postanowiła do 
dnia 22 lipca br. zakończyć be­
tonowanie stropo-rtachu na wszy 
Stkićłj blokach, przyspieszając 
tym Samym termin wykonania
0 9 dni. W związku Z pismem 
Głównego Urzędu Statystyczne­
go o potrzebie użytkowania Ii-go
1 Iii-go  piętra bloku „C" od 1 
sierpnia 1950 r., postanowiliśmy 
przyspieszyć termin wytynkowa 
nia Ii-go piętra o 14 dni i III-gó 
piętra o 21 dni oraz przyspie­
szyć oddanie dó użytkowania 
II  i I I I  piętra bloku „0 “ o 9 dni,

tj. oddać je 22 lipca 1950 r. za­
miast pierwotnie propońowaiie- 
go terminu 1 sierpnia 1950 r.

Ponadto murarz Marian Czaj­
ka zobowiązał Się osiągnąć Sy­
stemem trójkowym 350 proc. no­
wej normy. Murarz Władysław 
Łaszcżewski, pracujący syste­
mem dwójkowym — 250 proc. no 
wej normy, murarz Edward Siu 
pecki — 220 proc. normy, a tyn­
karze: -Wacław Kordialik, Wła­
dysław Ryszkiewićz, Mieczysław 
Kuźmiak, Eugeniusz Kawalow- 
ski pracujący systemem dwój­
kowym po 190 proc. nowej nor­
my każdy.

WOJCIECH WYSZYŃSKI 
Państwowe Przedsiębiorstwo 

Budowlane — ł

PKS u tru d n ia  nam  pracę

j ach magazynu 
trżeba wreszcie 

napraw ić
W ńtagazynie jajczarslrim 

CSMJ ńie ma odpowiedniego 
magazynu do przechowywania 
jaj. Magazyn, którym rozporzą­
dzamy ma od niepamiętnych 
czasów zepsuty dach. Kilkakrot­
nie kierownik magazynu wystę­
pował już do dyrekcji o' zreperri- 
wanie dachu.

I Co prawda, dach był kilka­
krotnie reperowany, ale widocz­
nie źle, skoro zawsze, gdy pada 
dëszcz, trzeba podstawiać garn­
ki i miski, ażeby jaja w skrzyn­
kach zabezpieczyć. Ale to — 
rżeez prosta -— nie zdwsze po­
maga. A przecież wiadomo, że 
ja j*  nié mogą być zamoknięte, 
gdyż się prędko psują.

I tak np. ostatnio część skrzy 
nek z jajami Zamokła. Trzeba 
było wobec tego prędko jaja za­
mrozić.

Wydaje nii Się, że taka gospo 
dafka nie prowadzi do dobrego. 
Czyż- nie lepiej ułożyć porządny 
dach niż narażać na psucie ceh- 
nè produkty ?

¿YgMUNT NICKI 
Okręgowy Oddział CSMJ

Ód połowy marca rb. Państwo 
wa Komunikacja Samochodowa 
zajęła się tran«portem materia­
łów budowlanych przychodzą­
cych koleją do Warszawy. I od 
tego też czasu zaczęły się poważ 
ne trudności w pracy stacji, któ­
rej jestem pracownikiem, tj. 
Warszawy Głównej - Towaro­
wej.

Z jakiego powodu trudności te 
zaistniały ?

Zasadnicza sprawa to rozładu­
nek wagonów. PKS nie tylko, że 
nie rozładowuje wagonów w 
przewidzianym terminie 6 go- 
dgin, ale często dopiero po upły­
wie kilku dni. Np. W dniu 9 bm. 
na interwencję st. magazyniera 
naszej stacji *— PKS rozładowa­
ła S wagonów cegły, które były 
podstawione do rozładunku w 
dniu 31 ub. m. o godz. 6.

Opóźnianie rozładunku powo­
duje ograniczenie ruchu wago­
nów towarowych, uniemożliwia 
podstawienie innych wagonów 
pod rozładunek, a tym samym 
opóźnia nam obrót wagotiów; W 
chwili gdy piszę tę koresponden­
cję, czeka na podstawienie ol­
brzymia ilość wagonów.

Straty ponosi również budow­
nictwo n-a skutek obciążenia ma- 
teriałów budowlanych _ jak np. 
cegła, żwir itp. kosztami „posto­
jowego'1'. Ogólent W maju br.

PKS zapłaciła za postojowe po­
nad 8 miln. zł, a w miesiącu 
czerwcu br. opłaca dziennie 300 
— 400 tysięcy złotych!

Mimo. że ekspedycja towaro­
wa czynna jest od 6—22 god.z., 
można zaobserwować, że ruch rc • 
ładunkowy zaczyna się depier« 
po godz. 8 i trwa do 16, a potem 
jest już bardzo mały. W niedzie­
le i święta również ekspedycja 
jest czynna w tych samych go­
dzinach, ale PKS nie wykupuje 
listów przewozowych, a t5*m sa­
mym nie rozładowuje wagonów.

Wszystkie te fakty wskazują 
na tu, że kierownictwo PKS ń:e 
BsrdZO interesuje się rozładun­
kiem.

Trzeb?, jeszcze dodać, że roz­
ładunek prowadzony jest nie­
ostrożnie i dużo cegły się nisz­
czy. I  tak yńp. w ostatnim niie- 
siącu przy oczysżcżaniu torów, 
wywieźliśmy 20 wasronów gruzu 
nagromadzonego wskutek niedba 
tego rozładunku wagonów.

Uważam, że towarzysze z 
PKS powinni dokładnie przeana 
iizować istniejący stan rzeczy, 
po to, aby w najbliższym czasie 
usprawnić swą pracę» a tym sa­
mym umożliwić nam. zlikwidową 
nie tworzenia się „korków“ na 
staro:

KAZIMIERZ POLAK
WarszaWa Główna - Towarowa

Uwaga delegaci 
na V Zjazd TP P R  
okręgu  stołecznego
Zarząd Stołeczny TPPR zawia 

dn.mia, że delegaci, którzy nie 
otrzymali dotychczas mandatów 
na V Zjazd Okręgu Stołecznego 
(2 lipca br.) winni zgłosić się po 
ich odbiór w sekretariacie Okrę 
gu Al. Stalina 12 do dnia 30 
bm. w godz. od 9-ej do 18-tej.

Dziś baw im y się 
na wybrzeżu

Wydział Kultury i Wydział 
Wczasów organizują w sobotę 
24-go bm. tradycyjne wianki na 
Wiśle.

Wybrzeże będzie udekorowane 
i iluminowane. Wzdłuż prawego 
i lewego brzegu Wisły rozpalo­
ne będą ogniska. Przy moście 
Poniatowskiego i koło pływalni 
odbędą się zabawy ludowe.

Ponadto zapowiedziane są wy 
stępy artystów scen warszaw­
skich w porcie Czerniakowskim 
i W WTW, oraz na 2 statkach, 
które kursować będą po Wiśle.

Uruchomione i iluminowane hę 
dą rówńież wszystkie łodzie. Im 
prezy artystyczne trwać będą w 
godz. od 19 do 21.

2 4  bm . tram w aje  
będą kursować 
do godz. 0 .3 0

Aby udostępnić mieszkańcom 
stolicy wzięcie udziału w zaba­
wach i uroczystościach nad Wis­
łą, Miejskie Zakłady Komunika­
cyjne uruchamiają w dniu 24 
bm. dodatkowe wozy na liniach: 
„2“ , „11“ , „12“ , „13“ , „15“ , „24“ , 
„25“ i „30“ .

Wozy tych lin ii kursować bę­
dą do godz. 0,30. Oplata za prze­
jazd na wszystkich liniach obo­
wiązywać będzie wg tafyfy  
dziennej do godz. 24-ej.

„W ia n k i“  O rb isu
W ramach uroczystości „Wian 

ków" rta Wiśle, która Odbędzie 
się w sobotę 24 bm. PBP „Or­
bis“ organizuje zabawę tanecz­
ną na statku. Koszt uczestnic­
twa wynosi 450 zł. Początek za­
bawy o godz. 18.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Obsługi Turystycznej „Orbisu“ 
przy Al. Jerozolimskich 50.

Pierw sze w Polsce
Coraz cżęśćiej ńa stanowi­

skach, o których dotychczas mó­
wiło się, że są „tylko dla męż­
czyzn“ widzimy w Polsce — ko­
biety.

Obecnie w naszym zakładzie 
— w drukami na Tamce przy­
stąpiliśmy .do,szkolenia kobiet w 
dziale' mbnbtypńW. Po 6-fcieSięcZ 
nym przeszkoleniu będą to pierw 
sze w Polsce kobiety, pracujące 
w przemyśle poligraficznym w 
dziale monotypów.

Pionierkami tymi są: tow. Jad 
wiga Gregcruk, ZMP-ówka Ma­
ria Nossarzew.ska, Barbara

P.rulil, Kmiiia Kotiasż i Janina 
Borowska. W dniu 22 lipca br. 
staną cne już do samodzielnej 
pracy.

W celu ułatwienia im i ich na 
stępczyniom nauki. Centralny Za 
rząd Przemysłu Poligraficznego 
projektuje przerobienie klawia­
tury do rozkładu maszyny do pi 
sania, co baz wątpienia skróć 
czas nauki, gdyż odpadnie wiele 
godzin na naukę palcowania.

Z. BĄCZKOWSKI 
Warszawskie Zakłady 

Graficzne, ul. Tamka 3

Pod adresem  WSS

Droga robotnicy — raejonalizatorki

Obary
T o w . tnź. Tadeusz Gede z ło ż y ł n ; 

SFOS 17.550 z ło ty c h .

W Urzędzie Zatrudnienia for­
malności skierowania do pracy 
nie trwały długo.

— Kierujemy waś na budowę
do SPB.

— Na budowę! — Anastazji 
Pcwroźnik serce mocniej zabiło 
z wrażenia. Przecież to pieiW- 
sza samodzielna praca, jeśli nie 
liczyć okresu okupacji, kiedy 
wywieziono ją na przymusowe 
roboty rolne do Niemiec. Przed 
wojną i po wojnie życie Anasta­
zji Powroźnik nie wychodziło 
poza krąg wyznaczony kuchnią, 
dziećmi i troskami domowymi.

Jednego z październikowych 
dni ubiegłego roku Anastazja 
powroźnik zjawiła się w kie­
rownictwie budowy Stołecznych 
Zakładów Mleczarskich przy ul. 
Puławskiej ze skierowańem do 
pracy. Włączona została do gru­
py pracowników niewykwalifi­
kowanych, pracujących przy rd-
botach przygotowawczych co
dowy, przy uprzątaniu teienu, 
segregowaniu materiału.

Praca na windzie —  
zaciekawia

Szła zima, ale roboty przy bu­
dowie Stołecznych Zakładów Mle 
Czarskich nie stawały ani uâ 
chwilę. Pierwszy raz w historii 
polskiego budownictwa wypo­
wiedziano zdecydowaną Walkę 
sezonowości robót. Prży mroź­
nej pogodzie rosły mury budyn­
ków.

Któregoś dnia na terenie bu­
dowy rozpoczęto instalowanie 
wind budowlanych. Anastazję 
Powroźnik zaciekawiła ta robo 
ta. Robiła swoje jak dawniej,

ale wzrok jej raz po raz wędró­
wki ku wysokiemu masztowi 
Wihdy i małej budce, mieszczą­
cej mechanizm wyciągowy. Nie 
raz i nie dwa zostaWała trochę 
dłużej po zakończeniu roboty, 
aby z bliska obejrzeć błyszczą­
ce smarem tryby motoru win­
dy.

Windziarz Borkowski z po­
czątku trochę krzywił się, kie­
dy niewykwalifikowana robotni­
ca nagabywała go o szczegóły 
pracy przy obsłudze windy, ale 
kiedy okazało się, że kobieta 
zna się trochę na pracy moto­
rów, nabrał dla niej szacunku i 
nawet czasem pozwolił jej po­
prowadzić windę, oczywiście pód 
swoim nadzorem.

Anastazja Powroźnik istotnie 
znała się na motorach — ot po 
prostu interesowała ją mecha­
nika i podczas przymusowej 
pracy w Niemczech szperała nife 
raz „we wnętrznościach“ ma­
szyn rolniczych, traktorów, 
młockarni.

Nowy etap

W styczniu ob. Powroźnik 
zgłosił* się do kierownictwa bu­
dowy z konkretną propozycją: 
pozwólcie, może ja będę obsłu­
giwać windę. Kierownictwo, 
chociaż wiedziało o zamiłowa­
niach ob. Powroźnik, ż lekkim 
niepokojem wydało decyzję przy 
zwalającą.

_  Kobieta niby dobrze pra­
cuje, interesuje się mechaniką, 
ale co innego raz i diugi pópio 
wadzić windę, a stale pizy niej 
pracować -  myśleli kierownik

budoWy Wojciech Taras i maj­
ster tow. Roman Pakuła. — Zo - 
baczymy, co z tego będzie...

Po tygodniu stałej pracy pfży 
obsłudze wihdy pod nadzorem 
ob. Borkowskiego, Anastazja Po 
wroźnik zdała egzamin na win- 
dziarkę z wynikiem bardzo do­
brym.

Tak zaczął się nowy etap W 
pracy Anastazji Powroźnik.

Jak usunąć 
„wąskie gardło“

Róhota na budowie „rozkrę­
cała się“ coraz bardziej. Mura­
rze, betoniarze potrzebowali 
stale dużo materiału. A tu tym­
czasem .winda pracowała powo­
li, wciągnięcie jedtiej partii ma­
teriału na górę trwało 5 minut. 
Przed windą na dole powstawa­
ły zatory materiałowe, na gó­
rze stale pokrzykiwano: dajcie 
wapno, cegłę, beton!

— Coś tu jest nie w porząd­
ku — pomyślała Anastazja Po­
wroźnik — trzeba jakoś usunąć 
to wąskie gardło naszej pracy.

Ale jak ? Obrotów motoru 
zwiększyć nie rnożria. Można 
natomiast zrobić coś innego. 
Żwiększyć przekrój bębna, na­
wijającego linę. Ob. Powioźnik 
poradziła się tylko w tej spia- 
wie majstra tow. Pakuły i na­
tychmiast przystąpiła do reali­
zacji swego pomysłu. Przy po­
mocy dawnego windziarza, a o- 
becnie podręcznego murarskiego 
Ob. Borkowskiego, nałożyła na 
bęben warstwę drewnianych kle­
pek, zwiększając w ten sposób 
poważnie jego przekrój.

Następnego dnia odbyła się

próba pracy windy, która dała 
doskonale wyniki. Wyciągnięcie 
partii materiału trwało obecnie 
zaledwie dwie mihuty, a Więc 
przeszło dwukrotnie szybciej, 
niż uprzednio.

.Dzięki zastosowaniu pomysłu 
ob. Powroźnik, prace betoniar - 
skie Wykonano w terminie o 50 
proc. skróconym. Znacznie przy­
spieszono również roboty inurar 
skie.

RańjnnuUznt orkę trzeba 
otoczyć opieką

Pomysł ob. Powroźnik zasto­
sowano przy budowie Stołećz- 
hych Zakładów Mleczarskich w 
lutyrri br. Do dziś racjonaliza- 
torka nie Ótrżyniala żadnej pre­
mii. Nie świadczy to dobrze o 
pracy Wydziału Modernizacji 
SPB, ńie świadczy to również 
dobrze t> opiece organizacji par­
tyjnej budowy nad racjonaliza­
torami.

Organizacja partyjna nie za­
interesowała się również tym, 
aby ob. Powroźnik posłać na 
kurs, gdzie mogłaby dalej do­
kształcać Się po linii swych za­
miłowań. A ob, Powroźnik* — 
jedna ż pierwszych kobiet - ra- 
cjonalizatorek w budownictwie 
— przyznaje, że bardzo chcia­
łaby dalej się kształcić.

Organizacja partyjna i wła­
dze SPB winny jak najszybciej 
bliżej zainteresować się pierw­
szą swoją racjonalizatorką, wy­
nagrodzić jej pomysł, oraz umoż 
liwić drogę do dalszej nauki i 
awansu.

(ks)

W marcu br. WSS przejęła na 
szą stołówkę przy Urzędzie Te­
lefonów Miejscowych. Od tego 
czasu obiady są dużo gorsze, mi­
mo, że kosztują o 20 zł więcej. 
Poza tym obiady bardzo często 
są zupełnie zimne. Ponieważ bar 
dżo zaieży nam na poprawieniu 
jakości obiadów w naszej stołów 
ce wystosowaliśmy w tej spra­
wie pismo do WSS i interwenio­
waliśmy osobiście.

Niestety, wszystko na próżno; 
Ząrząd WSS przyrzekł co praw 
da przysłać komisję dla zbada­
nia pracy personelu Stołówki w 
naszym zakładzie pfzed dniem 
15 maja br., ale przyrzeczenia 
nie dotrzymał. A Szkoda, bo licz­
ba korzystających z usług sto­
łówki stale się zmniejsza wsku­

tek ziej jakości obiadów. Pod­
czas gdy w marcu korzystało ze 
stołówki 200 osób, obecnie jest 
ich zaledwie 47.

Wydaje mi się, że już sam 
fakt stałego zmniejszania się 
liczby stołujących powinien był 
zaniepokoić Zarząd WSS, który 
z własnej inicjatywy powinien 
ty ł przysłać komisję dla zbada­
nia przyczyn tego stanu rzeczy. 
Moim zdaniem nie wystarczy wy 
pisanie hasła „WSS w służbie 
mas“ , ale trzeba to hasło reali­
zować. I tego oczekują od Zarzą­
du WSS pracownicy Urzędu Te­
lefonów Miejscowych, którzy 
chcą jadać w swojej stołówce 
dobre i gorące obiady.

HENRYK MICKIEWICZ 
Urząd Telefonów Miejscowych

Dziś w Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra s i*  2) -
,,W esołe ku m o s z k i z W in d s o ru “  — 
goaz. 14; D ón  Ju an  — godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (PI T e a tra l­
ny) — „K ra k o w ia c y  i  G ó ra le  1 — 
godz 19.

P A Ń S T W O W A  O rE R A  I F IL - 
H A h M O N  i A (N ow o gro d zka  <9) —
„E u g e n iu sz  O n ie g in “  — godz.19.

T E A T R  M A Ł Y  (ty la rszatkow ska 81) 
— n ie czyn n y .

T E A T R  N O W Y  (P u ław ska  31) -
,,Z ie lo n y  G i l "  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC ZE S N Y  (M o ko ­
tow ska  13) — „N ie m c y “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (Foksal 5) 
„ S p raw a  P a w ła  E szteraga“  — g od z i­
na 19.

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I (M arsza ł­
kow ska  8) — „W  20 la t p ó ź n ie j"  — 
godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L itew ska  5) -
,,W o d e w il w a rs z a w s k i"  — godz. 19.

T E A T R  LU D O W Y  M U Z Y C Z N Y
(Szw edzka 2 4) — „N a ro d z in y  F ig a ­
ra “  — godz. 19.

Ż Y D O W S K I DOM  K U L T U R Y  (Ja­
g ie llo ń s k a  20) — „P rz y ja c ie le “  — go 
dż ina  19.

T E A T R  D Z IE C I W A R S ZA W Y
(K o n o p n ic k ie ) 6) — W n iedz ie le  o 
godz. 12. „U lic a  A n n y  R u d e n ko " 
w  d n i pow szednie  o godz iń ie  12 w i­
d o w is k a : „D o k tó r  D o lit t le  i jego 
z w ie rz ę ta ", „O p o w ie ść  o C hop in ie  *, 
„U lic a  A n n y  R u d e n ko " — ty lk o  na 
zam ów ien ia .

T E A T R  L A L K I I A K T O R A  „G U ­
L IW E R " (K ró le w ska  13) -  „D w a ­
naście  m ie s ię c y " S. M arszaka. W 
n ie d z ie le  1 św ię ta  o godz. 13, W d n i 
pow szednie  dla szkół i in s ty tu c ji  na 
zam ów ien ia .

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE
M IG D A Ł Y “  -M arsza łkow ska  09) —
..B a jk a  o ry b a k u  1 ry b c e “ . W n ie ­
d z ie le  i św ię ta  o godz. 13.

C Y R K  N r I (M a rsza łkow ska  róg  
C h m ie ln e j)  -  codzienn ie  a tra kcy ) '’- 
n /  p rog ra m  z D in -D onem  i.,, p ro f 
F i lu tk ie m  n§ czele Pocz$tek p rz e d ­
s ta w ie ń  godz, 19.45, w n ie d z ie le  i

św ię ta  15.45. 19.45 o raz  p o ra n k i o
godz in ie  12-ej

WYSTAWY
M U Z E U M  N A R O D O W E  Z b io ry  s t i  

łe. O tw a rte  w e w to rk i,  ś ro d y  i  p ią t i t i  
godz. 10—15: We c z w a r tk i i  sobo ty  
godz. 10—17, w  n ie d z ie le  i św ię ta  
godz. 10—19. W p o n ie d z ia łk i M uzeum  
N arodow e  zam kn ię te .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o t w a r  
te  codz ienn ie  oprócz p o n ie d z ia łk ó w  
godz. 1Ó — 18

W ystaw a a rc h iw a ln a  „P rze sz ło ść  
W arszaw y w d o k u m e n c ie "  — O- 
tw a rta  codz ienh ie  w  godz. 11 — ir 
oprócz p o n ie d z ia łk ó w  i d n i pośw ią - 
teeznych w  Pa łacu pod B lachą  — 
pl. Z a m k o w y  2.

K I N A
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  31) ~

,,H rab ia  M o n te  C h r ls to "  i seria  -  
godz. 15, 17, 19, 21. w  n ie d z ie le  od 
13. D o /w . od la t 14.

S T Y LO W Y  (M a rsza łko w ska  112) — 
„S a ta w a t w ódz B a s k iró w "  — gódz. 
17. 19, 21 -  w  n ie d z ie le  od 13. D ozw  
od la t 12

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  56) —
„P o s tra c h *  m ó rz "  — godz. 16, 18, 20 
l i t  12 ■ dz le le  bd 11 D ozw . od

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9) -  „W y s ­
pa szczęścia" — godz. 12, 19 2i — 
w n ie d z ie le  o 13 i  15. D ózw . od 
16 la t.

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2) — wil­
cze d o ły "  — godż. 16.45, 19, "21 15 
Dozw . od 14 la t. 3'

T ^ A , » .  4) — " N ° w y  d o m " —- eodz. 17, 19, 21 — w  n ie d z i-d n  nrl 
15. D ozw . od la t 14, n le a z !" ‘ e

S T O L IC A  (N a rb u tta )  — „D w a  0-
fe* nd Ta g ndZ- 17' ,9 ' 21 ~  w  b ie d z ie  le  od 16. D ozw . od 14 la t.

i  J r (P ó d s k s rb iń s k a  4) — „M a
? y „ i i a ’ . ~ - goaz- 17’ l9 - 21 w  m edzle  !e od Lf. d o z w . od la t  16 

O C H O TA  (G ró je c k a  65) — „N a u ­
c z yc ie lka  b a w i H ę "  — gódz. 17 19

od TatW l4 le d Z ie l*  ° d g0dz‘ l5 ' D ^ zw 
W\~z„  (Leszno 135/7) -  „S a U w a t 

W?.TZ ,B f s k iró w "  — godż. 17, 19, 21 
- W  n ie d z ie le  od 15. D ozw . od la t 12

K o m u n ik a t W K D
D y re k c ja  W K D  pod a je  do w ia d o ­

m ości, że w  z w ią z k u  z p ra c a m i p rz y  
w y m ia n ie  p rzew o d u  jezdnego  na l i ­
n i i  e le k try c z n e j, będą opóźn ione  na 
s tę o u ją cc  p o c ią g i:

Pociąg  N r . 39 odcft. z W a rsza w y  o 
godz. 22.05. będzie  o pó źn ion y  na 
o d c in k u  od S zczęśliw ie  do G ro d z is ­
ka  o k o ło  19 m in u t.

P oc iąg  N r. 44 oddh. z G ro d z iska  o 
godz. 22.09 będzie  o pó źn ion y  ha o d ­
c in k u  r d  K o m o ro w a  do W arszaw y 
o k o ło  15 m in u t.

P oc iąg  N r. 43 odch. z W a rsza w y  o 
godz. 23.35 będzie  o pó źn ion y  ha o d . 
c in k u  od S zczęśliw ie  do G rodz iska  
o ko ło  30 m in u t.

P owyższe z m ia n y  o b o w ią zu ją  w  
d n ia ch  26, 27, 23 i  30 czerwca o raz 
1, 3 i  4 lip c a  1950 r.

K A O I O
SO BO TA 34 C ZER W C A

P ro g ra m  i na fa la c h : 1321,6 «17,1
366.7 248 230,1 23f,3 278 202,2 219,5
199.7 m.

P ro g ra m  dn ia  7.C5, S ygna ł crasu 
5.13, W iadom ości 5.15, 6.00, 3,45, 8.00.
W szechnica 8.15.

5.10 P oczg tek a u d y c ji ;  5.20 K o n c e rt 
ęila św ia ta  p racy  z C zech o s łow a c ji; 
6.05 — 7.10 G im n a s ty k a ; 6.15 K o n ­
c e rt P o ls k ie j K a p e li L u d o w e j; '.20 
K a le jd o s k o p  m u z y c z n y ; 8.05 M u z y ­
ka

P ro g ra m  I ha Tali 1321,6 m.
P ro g ra m  dn ia  8.40; Na Ju tra  28.10; 

S yg n a ł czasu 11.57; W iadom ości 12.04,
18.00. 20.00. 23.0Ó; W szechnica 9.15.

8 35 M u z y k a . 8.45 G los m a ją  k o ­
b ie ty ;  8.55 M u z y k a ; 8.35 A u ri. !n f. 
o w yższych  s tu d ia c h ; 9.45 R adziec­
k ie  p io se n k i f i lm o w e : 10.00 P C K ;
10.10 M u zyka  p o p u la rn a ; 10.50 In fo r  
m ac.ie; 10.55 D la k las I I I  -  V ; 11.15 
F ragm . pow  D z ie rzko w sk ie g o  „S a ­
lon  i u lic a " ;  11 35 S zym a no w sk i — 
Sonata d -m o ll;  12.30 A u d y c ja  d is  
w s i; 12 15 Na sw o jską  n u tę : 13 25 
P rze rw a ; 16.20 K o m o o z y to r T y g o d ­
n ia  — Z y g m u n t N o s k o w s k i: 17.00 
N ow e k s ią ż k i, 17.15 Z naszych p ieś­
n i;  17.35 P ogadanka  n a u k o w a ; 17.45 
Z k ra ju  i ze św ia ta ; 18.00 G ios ma 
ją  k o b ie ty ; 13.20 K o n c e rt pod d y r . 
W as iaka ; 19.00 H is to r ia  pow szechna 
m u z y k i;  20.40 Na m u zyczn e j fa l i ;
21.10 O p o w ia d a n ie  Bazowa p t. ,,S7.ka 
tu tk a  z m a la c h itu " :  21 30 R ezerw a: 
22.00 P rzeg ląd  p ra s y  l i t e r a c k ie i ,  22 05 
W ś w ię to ja ń s k ą  noc -  p ły t y ;  22 20 
M u zyką  taneczna ; 23.15 D w o rz a k  -  
S ym fo n ia  ,,Z now ego  ś w ia ta " ;  24 00 
H ym n  i k o n ie c  a u d y c ji

P i o g ram  i i  na la l i  366,7 m
P ro g ra m  dn ia  13.30, na ju t r o  23 10- 

W iadom ośc i 12.00, 10.00, 20.00 23 (ro: 
W szechnica 18 40.

1T35 D la k las  X  -  XT: 14.00 P rze ­
g ląd  k u ltu r a ln y ;  14 10 Ń a lc lea a w sze  
a u d y c ie  p rzysz łego  ty g o d n ia . 14.15 
M u z y k a ; 14.55 K o n c e rt s o lis tó w : 
l-i.-*9 Dla ś w ie tlic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i; 16 40 M u z v k a ; 
16.60 W iadom ośc i z te re n u ; 17 CO Pr?v 
sobocie  po ro b o c ie ; 18.00 A nd . SP: 
18.15 M u z y k a  lu d o w a ; 19 00 A ud  
d la  w s i; l a i s  K o n c e rt pód d v r  
żt*,«’ * » .  ,J0 ,n  , Na m u z y c z n e j fa l i;
2 ., J l  M a d ry g a ły  j chauseny d a w -

rz6w: 5159 Rezerwa; 22 00 
» «  £ u t  ~  0P0 w ia d a n ie  L e jk o w a : 

M  «nn ? f r , ;  25 ,S tanecz-
n24 nf H v m ri * k o n ie c  a u d y c ll.

tr yb u n a  ludu
W yd a w ca ; K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o czo n e j P a r t i i  

R o b o tn icze j 
R edagu je  K o m ite t. 

N a k ła d  R s. W. ,,P ra sa " 
R ed a kc ja :

W arszawa u l S m olna 12 
8 7 e™m y : J łe Oal« o r  N acze lny  8-22-60 Zastępca R e d a k to ra  
N acze lnego 8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82.29, D z ia ł m le j-  

.8’ 71 82, D ila l  R d s p o d a rr jy  
J-34 ]o, K ie ro w n ik  d z ia łu  zo^ 
spodarczego  8-64-78, K ie ro w ó ik  

d / ia iu  p - ir ty jn e g o  7-3180; 
C e n tra la : 8 - 8 2 - 2 8 ;  8 - 51 - 04.

7-01-22. 857-62.
T e le fo n y  nocne: S e k re ta r ia t 
8-82-28 D z ia ł g o s p o ia ic z y  
8-51-04. R e d a k to r N ocny 7-01-2L 
R e d a k to r T e ch n iczn y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-22 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P FK  
..R u c h "  O d d z ia ł W arszawa, 

Pl T rzech  K rz y ż y  ’ 6. 
P re nu m e ra ta  m ies ięczna w  
k ra ju  z ł J 50 —, p ren u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz, na Jeden 
adres, p a r ty jn a  zł 75.—, zagra ­

n iczna  z ł 300 —.
K o n to  P K O  — N r 1-14008 

P rzy  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
n3 leży  podać1 d o k ła d n y  1 czy­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja : W arszawa, u l 

Z ło ta  9. te l 8 29 84 
K o lp o rta ż : te l 3-71 80 B iu ro  
R eklam  i Ogłoszeó 8 50-23. 
D ru k  Z ś k ła d y  G ra ficzn e  RSW 

„P ra s a " , u l. S m olna 10.

2 B-110222
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Czytelnicy i korespondenci piszą

S p ó łd z ie ln ia  S pożyw ców  
w K a to w ica ch  p o w in n a  dbać 

o p o trze b y  ko n su m e n tó w

Każdy dzień jest ważny, każda 
godzina cenna

ladeusz Sapociński
S p ó łd z ie ln ia  S p o żyw có w  w K d to  I sk lepu  k o n fe k c y jn e g o  p rzy  u l Oświf»

w ica ch  n ie  in te re s u je  się s w y m i pla 
c o w k a m i, k tó re  posiada p ra w ie  w 
k a żd e j m ie jsco w o śc i pow . k a to w lc  
k ie g o

W S zop ien icach  p rz y  u l. 1 M a js  
N r  l  m ieśc i się Gospoda S pó tdz ie l. 
cza p row adzona  przez S p ó łd z ie ln ię  
S p ó żyw có w  w K a to w ic a c h  Zasługo  
Je ona racze j na nazw ę k rra jp y . n ie 
m a b ow ie m  dn ia  bez a w a n tu ry  
Część w in y  ponosi tu ta j  n ieg rzeczny 
persone l np. b u fe to w a  ob. Radów 
ska A nna . Sam lo k a l je s t b ru o n y  : 
n ie e s te ty c z n y .

O bok lo k a lu  gospody m ieśc i się 
d u ży  lo k a l z a m k n ię ty  ju ż  od po ło  
w y  m a ja  194~ ro k u  M ia ł on być po 
łączo n y  z pom ieszczeniem  gospody 
s p ó łd z ie lcze j. SSK p rze ję ła  loka l 
lecz n ie  za ję ła  się lego  w y re m o n to . 
w a n ie m . K lie n c i cze ka ją  w  d o tych  
czasow ym  m a ły m  pom ieszczen iu  na 
o b ia d  po 30 — 40 m in u t.

P o d ob n ie  p rzeciąga się  re m o n t

c im s k ie j N r. 8, p row adzonego  przez 
S p ó łd z ie ln ię  S p ożyw ców  w K a to w i 
cach. Zaczęto  re m on t na począ tku  
lu teg o  br. Jednak do dn ia  dz is ie jsze  
go sk lepu  n ie  w ykoń czo n o . B o lącz­
ką S zop ien ic  1est ró w n ie ż  b rak  skle  
pu ja rz y n o w o  -  ow ocow ego , k tó ry  
SSK zobow iąza ła  się u ru c h o m ić  )es2 
cze w  1948 ro k u .

S z w a n k u je  także  gospodarka  SSK 
aa o d c in k u  tra n s p o rtu . Czasam i ra 
no b ra k  p ie czyw a  w sk lepach , to w a r 
często jest dos ta rczany n ie  w porę  
Są w y p a d k i, że w  sk lepach  n ie  ma 
jak ie g oś  a r ty k u łu  spożyw czego, a 
n ie  b ra k  go w m aga zyn ie  w M ys ło  
w icach .

Sądzę, te  K o m ite ty  C z ło n k o w s k ie  
p o w in n y  zw racać w iększą uw agę  na 
s y tu a c ję  p a n u jącą  w S p ó łd z ie ln i Spo­
żyw có w  w  K a to w ica ch .

Józef K arnas 
Szop ien ice

Kronika oświatowa
70 A B S O L W E N T Ó W  K U R S U

P O C Z Ą T K O W E G O  N A U C Z A N IA  
W P Z P B  N r, 4

Z o rg a n iz o w a n y  p rz y  P a ń s tw  Z a k ł 
P rzem . B a w e łn ia n eg o  N r. 4 d la  człon 
k ó w  Z w ią z k u  Z a w odow ego  W łókn ta  
rz y  k u rs  p o c z ą tk o w e j n a u k i czyta 
n ia  i  p isa n ia , u k o ń c z y ło  70 s łu ch a ­
czy, w  czym  80 proc. s ta n o w ią  *o  
b ie ty .  W śród a b so lw en tó w  ku rsu  
z n a jd u je  się k i lk a  tka cze k  - p rzo  
d o w n ie  p ra cy , osób ju ż  w  sta rszym  
w ie k u .

A b s o lw e n to m  w ręczo n o  d y p lo m y  
u zna n ia  i  n a g ro d y  w  postac i ks ią  
żek.

O Ś W IA T A  W P O R C IE  
S Z C Z E C IŃ S K IM

Na te re n ie  p o r tu  szczec ińsk iego  ob 
ję to  o s ta tn io  p o c z ą tk o w y m  naucza 
n ie m  da lszych  98 ro b o tn ik ó w  p o r to ­
w y c h . W to k u  są 4 k u rs y  ję z y k a  ro 
s y js k ie g o . O s ta tn io  u ru c h o m io n o  no

wą b ib lio te k ę  na N abrzeżu . O tw a r­
to  now ą ś w ie tlic ę  oraz zo rgan izow a  
no k o n k u rs  dob rego  czy ta n ia .

N O W E  B IB L IO T E K I 
G R O M A D Z K IE  

W W OJ. Ł Ó D Z K IM

C h ło p i w o j. łó d z k ie g o  p rz y  porno 
cy  te re n o w y c h  o g n iw  ZSC h u ru ch e  
m ia ją  now’e b ib l io te k i g rom a d zk ie . 
O s ta tn io  zo rga n izow a no  80 b ib lio te k , 
zw ię ksza ją c  ich  liczb ę  do 170. O gó­
łem  b ib l io te k i te  pos ia d a ją  c k . 25 
tys. to m ó w . P rzy  b ib lio te k a c h  z o r­
g an izow ano  zespo ły  c z y te ln ic z e  i kó ł 
ka d y s k u s y jn e . W p ra c y  zespo low  
b io rą  ró w n ie ż  u d z ia ł ro b o tn icze  ek1 
p y  łączności m ia s t3 ze w sią. N a ja k ­
ty w n ie js z e  zespo ły  c z y te ln ic z e  po­
s iada ją  g ro m a d y  R o k ic in y  pow . b rze  
z iń sk ie g o  1 Jas ionna  pow . s ie ra d zk ie  
go, o raz s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a  w 
A n d rz e jo w ie  pow . łódzk iego .

N iw iasem  mówiąc...

K u ra c ja  agenta
Byt czas, kiedy Franco był jedy 

nym poważnym kandydatem na 
faszystowskiego „ fnchrera“  Eu­
ropy. Potem Amerykanie posta­
w il i  na Tito i Franco poczuł 
zazdrość. Od czasu do czasu fa­
szystowski Madryt polemizuje z 
faszystowskim Belgradem. Oczy­
wiście, nie na gruncie „ideolo­
g i i" . Po prostu frankistowscy 
agenci są zazdrośni o każdy 
grosz, który z kas wywiadu ame 
rykańskiego płynie do kieszeni 
titowskich agentów.

Wszystkie te pikantne kłótnie 
w rodzince ujawnia konserwa­
tywna prasa brytyjska z okazji 
podróży Pijade po Europie za­
chodniej. Jak wiadomo, na po­
czątku Belgrad ogłosił, że stary 
trnckistowski szpicel pojechał na 
zachód w celach „leczniczych" 
Co brakowało Pijade — tego Bel 
grad nie podał. Ale możemy się 
domyśleć. Prasa brytyjska poda 
je bowiem, ie uzyskał on „ popar 
cie finansowe jednego z mo­
carstw". Dyskrecja — co do „ma 
carstwa" — zaiste godna podzi­
wu. Ale sensacji nie ma. O „ po­
parciu finansowym" tego rodza­
ju  wiemy od dawna. Każdy kon­
fident policji i prowokator otrzy 
mnie je co miesiąc.

Tak więc Pijade „leczył się" 
finansowo w Paryżu, Hadze i 
Brukseli. Dbano tam bardzo o 
jego zdrowie. Zupełnie tak jak o 
drogocenne zwierzę w menażerii. 
„W  każdej stolicy — pisze da­
lej jirasa brytyjska — dostawczo 
na Pijade silnej straży osobis­
te j“ . Wiadoma, chory człowiek— 
może zemdleć. Dlatego dali mu 
straż. Bo Pijade nie wolno było 
zemdleć. Bo Pijade miał ważną 
misie do spełnienia.. M tanowi cie: 
„Zbadanie arnnfn przed utwo-

— Czyż jeden dzień przerwy 
coś znaczy? — wzrusza ramio­
nami Jan Pucliłowski. — 1 po 
co taki krzyk podnoszą?

Jan Puehłowski opuści! w ma­
ju pełne cztery dni, nie licząc 
częstych spóźnień. Po 17 maja, 
a więc po wprowadzeniu w ży­
cie ustawy o zabezpieczeniu so­
cjalistycznej dyscypliny pracy, 
Puchlowski nie przyszedł do 
pracy „tylko“  raz.

Jan Puchlowski nie zdaje so­
bie sprawy, że k a ż d y  dzień, 
k a ż d a  godzina, jest cenna w 
produkcji.

Mizerna poprawa
Maj — miesiąc, w którym we 

szła w życie ustawa o zabezpie­
czeniu socjalistycznej dyscypliny 
pracy — był miesiącem pewnej 
poprawy dyscypliny pracy w 
pruszkowskich Zakładach Me­
chanicznych. Ilość opuszczonych 
roboezo-godzin wyniosła 1.804 
— przy 2 991 w styczniu, 2.656 
w lutym, 2.607 w marcu i 3.000 
roboezo-godzin w kwietniu br.

Jednak i obecnie na czarnej 
tablicy w pruszkowskich Zakła­
dach Mechanicznych widnieje 
kilka nazwisk, wypisanych kre­
dą: Kazimierz Głodkowski, Zbi­
gniew Chmielewski, Wiktor Sze- 
rel... i inni.

To obiboki — to ci, którzy 
nie tylko opuszczają największą 
ilość roboezo-godzin bez uspra­
wiedliwionej przyczyny, ale rów 
nież łazikują podczas pracy w 
zakładach.

To właśnie ci, którzy nie ma­
ją poczucia odpowiedzialności, 
poczucia dyscypliny. To ci, któ­
rzy beztrosko odnoszą się do za­
gadnienia punktualności w pra­
cy i wykorzystania wszystkich 
roboczych dni w miesiącu, dzia­
łając na szkodę zakładu pracy, 
na własną szkodę i  na szkodę 
swoich towarzyszy — rzetelnie 
pracujących, walczących o coraz 
większą produkcję, robotników.

O czym świadczy fakt, że na-

rzeniem nowej międzynarodówki 
z siedzibą w Belgradzie".

Teraz już wszystko rozumie­
my. Rozumiemy zazdrość Fran­
ca, który starał się, by siedzibą ! wet jeszcze teraz, po wprowa-
międzynarodówki faszystów był 
Madryt. Rozumiemy straż osobi­
stą — faszystom może się zaw­
sze coś przydarzyć z rąk robotni 
ków zachodnio . europejskich. I 
rozumiemy — oczywiście — „po­
parcie" finansowe.

1 tylko rozglądamy się za kan­
dydatami do nowej „międzyna­
rodówki". Mikołajczyk, Anders, 
Nagy i inni nie pójdą, bo mają 
własny sklep finansowany z tych 
samych źródeł. Pozostaje między 
narodowa szajka prowokatorów 
policyjnych, trockistów, eks- 
agentów gestapo itp. szumowin. 
I tu mamy dla Pijade parę pro­
pozycji.

Np. Ruth Fischer, trockistka, 
szpicel gestapo i  amerykańskiej 
policji. Karl Scholz, „wódz“  ti- 
towców w Niemczech zachodnich, 
karany dotychczas jedenasto- 
krotnie za zbrodnie kryminalne, 
m. in. za gwałcenie nieletnich. 
Duch Doriota, trockisty, agenta 
francuskiej policji, a później ge 
stapo, który zginął gdzieś w cza­
sie wojny. Duchy Rajka, Kosto­
wa i innych szpiegów, straco­
nych dzięki czujności ludów.

JAstę można przedłużyć. 
Wśród dwóch i  pół miliarda ludzi 
na śmiecie znajdzie się trochę pa 
skudzlwa. Te właśnie szumowi­
ny stanowić będą „ostoję" pana 
Pijade.

Tyłka, że dokoła te j „ustni“  
nofrzchna będzie „silna straż pa 
licyjna". By przypadkiem ludzie 
uczciwi nie skończyli szybko z 
anentami. Szybko, krótka i  węzie 
wato.

ST AB

dzeniu ustawy, łazikuje duży 
odsetek załogi, to opuszczając 
dzień, to spóźniając się o godzi­
nę lub półtorej do pracy?

Bierność organizacji 
partyjnej

Świadczy to, że nie było i nie 
ma jeszcze w należytym stopniu 
walki ze strony dyrekcji i rady 
zakładowej o podnoszenie dy­
scypliny i jej kontrolowanie — 
wśród załogi. Świadczy to o bier 
ności organizacji partyjnej, któ­
rej jednym z podstawowych obo 
wiązków powinna być mobiliza­
cja ^alego aktywu do walki o 
wprowadzenie i umocnienie su­
rowej, socjalistycznej dyscypli­
ny pracy.

Ten ważny odcinek roboty par 
tyjnej i związkowej byl zupeł­
nie zaniedbany w zakładach 
pruszkowskich — do 17 maja 
br., a i po wejściu w życie usta­
wy o zabezpieczeniu socjalistycz 
nej dyscypliny pracy, do roboty 
nie zabrano się należycie.

Cóż bowiem uczyniono w za­
kładach pruszkowskich w celu 
podniesienia dyscypliny pracy, w 
celu spopularyzowania, doprowa 
dzenia do każdego pracownika 
ustawy o zabezpieczeniu socjali­
stycznej dyscypliny pracy i rea­
lizacji tej ustawy ?

Pierwsze próby
„Na terenie Zakładów Stowa­

rzyszenia Mechaników w Prusz­
kowie — czytamy w protokóle 
komitetu fabrycznego — orga­
nizacja partyjna sprawę socjali­

stycznej dyscypliny pracy posta­
wiła w pierwszym punkcie ną 
zebraniu egzekutywy Komitetu 
Fabrycznego w dniu 15. V. 50 r. 
Po odczytaniu ustawy i wyciągu 
z pisma okólnego Rady Mini­
strów z dnia 5. V. 50 r „  wywią­
zała się ożywiona dyskusja, któ­
ra toczyła się na temat wzmo­
żenia kontroli obecności i spóź­
nień“ .

To było wszystko, co zrobiła 
organizacja partyjna w drugiej 
połowie maja w celu spopulary­
zowania, propagowania ustawy. 
W ciągu pierwszych kilkunastu 
dni nie przeprowadzono żadnej 
masówki, żadnych ogólnych ze­
brań oddziałowych.

I dlatego w kilka dni po 17 
maja okazało się, (jak było do 
przewidzenia), że lazikostwo 
zmniejszyło się tylko nieznacz­
nie. Chociaż obiboki nie opusz­
czali już po kilka dni z rzędu, 
ale w dalszym ciągu „urywali“ 
z roboczo-dnia godzinę, pół go­
dziny, lub nie przychodzili przez 
jeden dzień. Zawsze tłumaczyli 
się, że zatrzymały ich różne 
sprawy rodzinne, że — ponadto, 
nie wiedzieli, iż ustawa zabrania 
tego rodzaju „małych spóź­
nień“ ... Tylko w dniach 30 i 31 
maja opuszczono bez usprawied­
liwienia około 120 roboczo-go- 
dzin.

Trzeba było natychmiast przed 
sięwziąć jakieś kroki, a najwi­
doczniej czegoś zupełnie nie u- 
wzgdędniono.

Nie uwzględniono mianowicie 
masowej pracy wśród załogi.

I dopiero niedawno, dyrekcja 
łącznie z organizacją partyjną 
i radą zakładową, zorganizowa­
ła ogólnozałogowe zebranie, na 
którym wygłoszono referat o 
dyscyplinie pracy, przeprowa­
dzono rozmowy z mężami zau­
fania.

Rezultaty nie dały na siebie 
długo czekać: niektóre' zespoły i 
poszczególni robotnicy podjęli 
zobowiązania przestrzegania jak 
najsurowiej dyscypliny , pracy 
(tow. Kominek, Ceglarz i inni).

Dyscyplina pracy poprawiła 
się.

Nieaktualna
sprawozdawczość

Tow. Tatarczyk, referent wy­
działu personalnego, zajmujący

się sprawą dyscypliny pracy, 
tonie w papierach i wykazach. 
W wykazach — z reguły za ze­
szły miesiąc. Nie potrafi on 
określić np. 8 czerwca, ile dni 
czy roboezo-godzin opuszczono 
w maju — nawet w przybliże­
niu.

Nie prowadzi się w zakładach 
ani dziennych wykazów nie­
obecności, ani tygodniowych, ani 
nawet dekadowych. Ot, po pro­
stu — rejestruje się, aby po u- 
plywie miesiąca dopiero zesta­
wiać, sprawdzać, uzgadniać.

Jakaż więc może być tutaj 
sprawozdawczość, jakie wycią­
gnięcie konsekwencji w wypad­
kach łazikostwa?

To właśnie nam tłumaczy 
fakt, że mimo tak dużej nie­
obecności, w zakładach nie od­
dano dotąd do sądu ani jednej 
sprawy. Udzielono zaledwie k il­
ku nagan i upomnień jako do­
rywcze kary.

Rozwinąć akcję 
uświadamiającą

Słusznie zrobiono, że ustalo­
no czas rozpoczynania pracy dla 
wszystkich pracowników na 
godz. 6.30 (dotychczas robotni­
cy zaczynali o 6.00, pracownicy 
zaś — o 7.00), co ułatwia sy­
stem kontroli. Słusznie zrobiono, 
że oprócz odbijania kart zega­
rowych, wprowadzono listy obec 
ności oddziałowe i nawet bryga­
dowe.

Ale to nie wystarczy.
Aby cały system kontroli 

mógł sprawnie działać, trzeba 
przede wszystkim stworzyć c o ­
dzienną sprawozdawczość, trze 
ba codziennie wiedzieć — kto 
opuścił dzień pracy, czy się spóź 
nił i szybko dojść do tego, dla­
czego to uczynił. Trzeba szybko 
— zgodnie z . ustawą — wycią­
gać konsekwencje wobec łazi­
ków.

Organizacja partyjna i rada 
zakładowa nie mogą poprzestać 
na jednym tylko załogowym ze­
braniu. Trzeba stale, systema­
tycznie uświadamiać załogę, 
stale wpajać w nią znaczenie u- 
stawy o dyscyplinie pracy, sta­
le wykazywać, jak wielkie ko­
rzyści przynosi dyscyplina pra­
cy i fabryce i samym robotni­
kom, a jak olbrzymie szkody — 
lazikostwo.

M istrzyni Polski w łucznictw ie

Przed kilku dniami zakończyły się Łucznicze Mistrzostwa 
Polski. Tytuł mistrzyni zdobyła w tym roku Kondracka (Og­

niwo • Warszawa), którą widzimy na fotografii
<roto AR

na arenie świataTydzień
Sekretarz Stanu USA — Ache 

son. oświadczył niedawno w 
Kongresie, że woli. by nie używa 
no określenia „zimna wojna“ . 
Przyczynę niechęci Achesona wy 
jaśnia „New York Herald T ri­
bune". Dziennik przyznaje, że 
wbrew intern-om amerykańskich 
autorów tego określenia, stało 
s :ę  ono — szczególnie w Europie 
— synonimem „przy gotowań
agresywnej wojny przeciwko 
ZSRIl, pi •jroilzonych przez Sta 
ny Zjednoczone".

Oczywiście Departament Sta 
nu we ma zamiaru zmienić swej 
agresywnej nolïtvki. zaleca tyl­
ko zag"szczeme dvmnpi zasłony 
pokoiowvch frazesów, za którą 
u-’tüie ukryć orzegntowama w 
jenne. Niemniej jednak oświad­
czenie Arhpsona — to mimowo] 
ne przvznan’p polityczne; poraź 
k' agresorów wobec wzrastającej 
popnis rności ruchu w obronie 
pokoju.

G Ł s  ze s to licy  poko ju

Mtlionowe zastępy żołnierzy po 
|c«v»i wp wszvstkirh kraiarh wal 
czą pewne zwycięstwa, pewne 
oparcia o niezaohwaną po­
tęgę ¿wiązku Radzieckiego. 
\ \  u h : egt y m tygodniu, Rada N a i 
wyższa ZSRR, zgodnie z kon 
sekwentną stalinowską polityką 
pok«iu, ogłosiła deklaracje wv 
rażaiącą pełną solidarność z apc 
lem sztokholmskim i zgłaszającą 
gotowość współprac? z narlamon 
tami innych krajów dla realiza 
cii postulatów stałego Komitetu 
Obrońców , Pokoju.

Rozlegający się ze stolicy po-

J. Starec
koju głos 200 milionów ludzi ra­
dzieckich będzie miał ogromne 
znaczenie mobilizacyjne do dal­
szych wytężonych wysiłków w 
walce o pokój na całym świecie.

...głosem całego świata
Już dawno minęły czasy, gdy 

:mnerialiści bagatel zowali, lub 
■eż udawali, źe bagatelizują świa 
tow.v ruch obrońców pokoju. O- 
beenie kierują oni na to nole 
walki wszystkich swoich najem­
ników, wszystkie ciężkie działa 
urona&andy prasowe; i radiowej, 
organizują dywersyjne imprezy, 
do których - p-obiHzują pstra 
zbieraninę płatnych agentów, 
zdegenerowanroh półinteligen­
tów. trockistów i różnego ro­
dzaju imneria!istvoznvch służal­
ców pióra. Wysiłki te odnoszą 
'pdnak zdecydowani fiasko.

Wbrew anty pokojowej polity­
ce Watykanu, w sarnim Rzymu 
już 500 tysięcy mieszkańców zlo 
żyło podpisy pod anclem sztok­
holmskim. W jednym tylko z 
miast Algeru zebrano dotąd 80 
tysięcy podpisów. Powyżej 10 ty­
sięcy chłopów zebrało się na 
wiecu obrońców pokoju w miej­
scowości Górna Wolta w Afry- 
’e Zachodniej. Po krajowym zjeź 
dzie obrońców pokoju w Rangn- 
nie zainicjowano kampanię pod­
pisów w Rurmie. Za apelem 
sztokholmskim wypowiedzią' się 
zjazd 70 tysięcy kolejarzy ar 
gentvńskich.

Do Tokio przybyli na naradę 
z Mac Arthurem amerykański

minister wojny Johnson, szef 
sztabu Bradley i osławiony pod­
żegacz wojenny Dulles. Zastali 
miasto zaklejone plakatami, wzy 
wającymi niepożądanych gości... 
do podpisania apelu pokoju. W 
ten sposób ludność stolicy Ja­
ponii dala wyraz swemu stano­
wisku wobec amerykańskich pla 
nów wojennych. „Bradley — do 
Waszyngtonu“ , „Yankee go ho 
me!“ i „Precz z podżegaczami 
Wojennymi!“ — z podobnymi na­
pisami generałowi. amerykańscy 
spotkali się również w Paryżu 
i Londynie, w Berlinie i Bruk­
seli. Wezwania te wypisane na 
murach ulic i skandowane przez 
tłumy witają dostojników a- 
merykańskich gdziekolwiek się 
pokazują.

Połączone dłonie
Braterska więź łącząca bojow­

ników o wolność i pokój róż­
nych krajów znajduje nowe kon­
kretne formy: szlachetne współ­
zawodnictwo w zbieraniu podpi­
sów po 1 jęli obrońcy pokoiu Bel­
gii i Holandii oraz metalowcy 
Francji i Włoch. Piękny przysiad 
nternacjorializmu stanowi ber­

lińska konferencja przedstawi­
cieli Francuskiej Konfederacji 
Pracy (CGT) i Niemieckich Wo! 
nycb Związków Zawodowych 
(FDGB).

W chwili, gdy magnaci Ruh- 
ry i osławione „200 rodzin fran­
cuskich“ przystępują do reali- 
zacji planu Schumana — planu 
wojny, wymierzonego przeciwko 
własnym narodom, klasa robot­
nicza Francji i Niemiec podaje 
sobie dłonie do wspólnej walki

0 pokój przeciw planowi Schu­
mana, przeciw przekształceniu 
swych krajów w bazy wojenne. 
Nawiązana zostaje konkretna 
współpraca robotników porto­
wych Fra .cji i Niemiec zachod­
nich przeciw wyładunkowi i prze 
ładunkowi broni amerykańskiej.

Na znaczenie berlińskiej kon­
ferencji wskazuje uchwała Biura 
Politycznego SED, stwierdzając:

„Porozumienie między FDGB
1 CGT jest w walce o pokój ivy- 
darzeniem światowej wagi. Pro 
gram solidarności międzynarodo 
wej i jedności akcji klasy robot 
mczej jest jednocześnie wyrazem 
woli narodu francuskiego i naro 
du niemieckiego, które nie pozwo 
lą się wykorzystać jako mięso 
armatnie w wojnie przeciw 
ZSRR".

„Podwójne życie“ 
pana Attlee

Ktoś złośliwie porównał brytyj 
skiego premiera Attlee do „bo­
hatera“ popularnej ongiś powie­
ści, który raz występował jako 
spokojny obywatel dr Jekyll, in­
nym zaś razem jako groźny, ta­
jemniczy Mr. Hyde. Jako przy­
wódca Partii Pracy. Attlee jest 
współautorem broszury przeciw 
planowi Schumana, a jako pre­
mier Wielkiej Brytanii chwali 
plan Schumana i wysuwa tylko 
„zastrzeżenia“ dotyczące .jego 
realizacji. Niektóre pisma bry­
tyjskie zachłystują się z za­
chwytu nad tą dwulicowością: — 
„oto prawdziwa demokracja...“

Oczywiście nie trudno tajemni 
cę zgłębić: zarówno Attlee — 
przywódca partyjny, jak Attlee 
— premier, jest sługą dwóch 
panów: rodzimej burżuazji i a-

merykańskich monopolistów. W 
tym wypadku panom trudno się 
między sobą dogadać, a sługa 
jest w kłopocie. Toteż jako przy­
wódca Partii Pracy zajmuje on 
demagogicznie stanowisko, które 
jest popularne wśród mas (— 
możliwość wyborów za pasem!), 
jako premier zaś musi się bar­
dziej liczyć z wolą amerykań­
skich mocodawców.

Zresztą Attlee jest socjalde­
mokratą. A socjaldemokrata — 
gdy nawet nie jest ani doktorem 
Jekyllem ani panem Hyde — co 
innego mówi dziś, co innego ju ­
tro. A w ogóle — co innego mó­
wi i co innego robi.

Lokaje obradują
Nowy przykład doskonałości w 

perfidii dała konferencja prawi 
cowych socjalistów krajów Euro 
py zachodniej, która w Londynie 
znów obradowała nad planem 
Schumana. Prowodyrzy socjalde 
mokratyczni posunęli się tak da­
leko, w swej służalczości, że za­
chwalali plan Schumana jako 
wzór „planowej gospodarki“ . Je 
śli nie ogłosili Kruppa i Morga­
na socjalistami, to chyba tylko 
dlatego, że Amerykanie od nich 
tego nie żądali.

Niemniej jednak konferencja 
znalazła się w obliczu tych sa­
mych sprzeczności, z którymi sty 
ka się Partia Pracy: nie mogła 
doprowadzić do uzgodnienia sta­
nowiska w sprawie konkretnej 
reałwącii planu Schumana. Fia­
sko konferencji lękajów socjal­
demokratycznych jest jeszcze jed 
nvm odbiciem przeciwieństw mię 
dzy imnerializmami, którym słu­
żą — przeciwieństw, które roz- 
4z:eraia od wewnątrz i osłabiają 
obóz agresji.

W Technicum bytomskim kształcą się czołowi przodownicy pracy. Na zdjęciu Budowniczy 
Polski Ludowej, tow. Franciszek Apryas i przodownik pracy kopalni „Makoszoioy“  tow.

Eryk Cyroń podczas zajęć w pracowni fizycznej r o t o  A f

S praw a d r  G e re ke
c z y li

ja s k ra w y  p rz y k ła d  k o lo n iz a c ji T r iz o n i i
(OD WŁASNEGO KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU“)

M arian  Podkowiński

Pięć la t istn ienia Państwowego Technicum w Bytom iu

Berlin, w czerwcu.
Przez wiele tygodni przed­

miotem dyskusji i polemik w ca­
łej prasie niemieckiej była spra­
wa dr Gereke, wicepremiera i mi 
nistra rolnictwa w rządzie Dol­
nej Saksonii' (Trizonia). Dla in­
formacji polskiego czytelnika 
trzeba zaznaczyć, że dr Giinther 
Gereke jest członkiem partii 
chrześcijańsko - demokratycznej 
(CDU), należy do jej „lewego“ 
skrzydła i jest w opozycji do 
Adenauera. Gereke był w repu­
blice weimarskiej posłem do 
Reichstagu z ramienia stron­
nictwa chłopskiego i już wtedy 
miał na pieńku z ówczesnym 
prezydentem Kolonii,' Adenau- 
erem. Oskarżony przez hitlerow­
ców fałszywie o nadużycia, Ge­
reke skazany został na dwa lata 
wiezienia.

Po wojnie — Gereke znalazł 
się w Hanowerze i działał ak­
tywnie w CDU. Jako wicepre­
mier i minister rolnictwa Dol­
nej Saksonii, Gereke zawsze wy­
stępował za wymianą handlową 
między zachodem i wschodem, 
która, jak wiadomo — mimo 
p o d p isa n e g o  w  p a ź d z ie rn ik u  ub .
roku porozumienia — jest syste- 
ma tycznię sabotowana przez 
Adenauera na polecenie amery­
kańskich okupantów. Ostatnie 
przemówienie komisarza Mc 
Cloy‘a w Dusseldorfie do niektó­
rych kół przemysłowców niemiee 
kich. które nie mogą się jeszcze 
wciąż pogodzić z utratą wschod­
nich rynków zbytu, jest najlep­
sza ilustracją amerykańskiej po­
lityk i w zachodnich Niemczech: 
blokowania naturalnych rynków 
wschodnich na rzecz „pomocy“  z 
piani: Marshalla, kosztem rosną­
cego bezrobocia i miliardowych 
deficytów.

Gereke jedzie do Berlina
Otóż dr Gereke postanowił zro 

bić wyłom w polityce Adenauera 
i osobiści j zajął się ratowaniem 
katastrofalnej sytuacji gospo­
darczej — przynajmniej Dolnej 
Saksonii.

Przemysł konserwowy w za­
chodnich Niemezech znajduje 
się u progu bankructwa. Jak po­
daje „Handelsblatt“  z Dussel­
dorfu, na składach leży obecnie 
30 milionów puszek jarzynowych 
i owocowych konserw, które ze 
względu na mierną jakość bla­
chy nie mogą długo czekać na 
klientów. Tymczasem rozpoczy­
na się już nowy sezon i nowa fa 
bryka-cja. Wiedział o tym oczy­
wiście i dr Gereke, który posta­
nowił udać się na konferencję 
gospodarczą do Berlina. W hote­
lu „Adlon“ spotkała się delega­
cja dr Gereke z wicepremierem 
Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej — Walterem Ulbrich- 
tem, który właśnie przyjechał z 
Warszawy, po podpisaniu umów 
z Polską.

Nie było to pierwsze spotka­
nie przedstawicieli rolnictwa za­
chodniego ze wschodnim. Rolni­
cy obu części Niemiec spotykali 
się już parokrotnie na między 
strefowych konferencjach — w 
Schierke, w Hanowerze, a ostat­
nio w Eisenach. Dr Gereke przy 
był do Berlina aby podpisać umo 
wę z rządem Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej. I jak pi­
sze prasa gospodarcza Trizonii, 
w Berlinie podpisał umowę, któ­
ra. ratuje w pewnym stopniu po­
łożenie rolników w Dolnej Sak­
sonii. Sprzedał bowiem 20 milio­
nów puszek konserw w zamian 
za dostawę cukru, drzewa, ehe- 
mikalii i papieru. Umowa ta mie 
ści się zresztą w ramach poro­
zumienia nodoisanego jeszcze 8 
października 1949 r. we Frank­
furcie nad Menem.

Szantaż Adenauera
Sukces Gereke wywołał w ko­

tach agentów Wall Street W 
Bonn istny szał. Wszyscy rzucili 
się na „zdrajcę“ dr Gereke, oble­
wając go kubłem pomyj za to, 
że starał się poprawić sytuację 
rolników niemieckich. Nagonka 
ta doprowadziła do kryzysu w 
rządzie Dolnej Saksonii, gdyż 
klika z Bonn zagroziła, że nie 
będzie brała udziału w konferen

cjach gospodarczych, w których 
uczestniczyć będzie Gereke.

Prasa, atakując Gereke,  ̂ za 
„zdradę stanu" pisała, że Gere­
ke pertraktując z wicepremierem 
Ulbrichtem, nazajutrz po podpi­
saniu przez niego Deklaracji 
Warszawskiej, wyrażą tym sa­
mym zgodę na granice Odra — 
Nysa. Własna partia — mimo 
oporu bardziej postępowych, do­
łowych elementów CDU — wy­
parła się go, a premier Dolnej 
Saksonii, zbrodniarz wojenny 
Heinrich Kopf (SPD) zgodził 
się wydać swego zastępcę na łup 
amerykańskiej zemsty.

Wszystko tylko z tej przyczy­
ny, że niemiecki polityk, wpraw­
dzie reakcjonista, ale trzeźwo 
oceniając' perspektywy katastro 
fy gospodarczej Trizonii. pozwo­
lił sobie na rzecz „niesłychaną“ : 
na pertraktację z władzami De­
rm kratycznej Republiki.

Metoda w szaleństwie
„W  tym szaleństwie — pi­

sała później „Taegliche Rund­
schau“ — jest amerykańska 
metęda postępowania w zachód- 
n io  - niemieckiej kolonii

Dr Gereke ustąpił. Podał się do 
dymisji, którą natychmiast przy 
jęto. Agent amerykańskiego 
imperializmu — Adenauer zwy­
ciężył.

„Ze stanowiska gospodarczegci 
— pisała dusseldorfska „Handels 
blatt“  — akcja dr Gereke za 
sługiwała niewątpliwie na uzna 
nie. Trudno znaleźć rozsądne ar 
gumenty na obronę tezy, że kon 
serwy na zachodzie powinny 
zgnić tylko dlatego, że na wschn 
dzie ludzie żyją w innym syste 
mie politycznym".

Burza prasowa w Trizonii po­
kazała, że „zwycięstwo“  Ade­
nauera otworzyło oczy wielu z 
tych, którzy dotychczas nie dość 
jasno widzieli kto rządzi Trizo- 
nią i w czyim interesie. Okazało 
się, że nawet najmniejszy krok 
w kierunku współpracy gospo­
darczej Niemiec zachodnich, z 
wschodnimi, nawet podjęty we 
własnym interesie przez pewne 
koła mieszczańskie — jest na­
tychmiast paraliżowany przez 
anglosaskich wielkorządców w 
Trizonii.

W ystaw a ry s u n k ó w  dz ie cka
W Warszawie otwarta została 

wystawa rysunków dziecka, obęj 
mująca 700 eksponatów. Wysta­
wa. zamyka ogólnopolski kon­
kurs na rysunek dziecka, zwią­
zany tematycznie z planem 
sześcioletnim, walką o pokój i 
życiem w Polsce Ludowej, zorga 
nizowany przez Związek Harcer 
stwa Polskiego.

Podana w warunkach konkur­
su ramowa tematyka została 
przez dzieci rozwinęła w róż­
nych kierunkach, przy czym po­
głębienie jej w treści rysunku 
wskazuje na zrozumienie przez 
dzieci istoty zagadnienia. W wie 
lu rysunkach mamy nie tylko 
obraz, ale także akcję, prob lem  
i wymowę społeczną. Wiele z 
nich to zupełnie dobre plakaty.

Spójrzmy na pomysłowy i wy­
mowny rysunek uczennicy VII 
klasy z Miedzeszyna, zatytuło­
wany „Budujemy nowe  ̂ wsie“ , 
na którym obok przekreślonych, 
chaotycznie rozrzuconych prym: 
tywnych chałup wiejskich autor 
ka narysowała czyste, nowoczes 
ne, równo zaplanowane murowa­
ne domki. Przypatrzmy się ry­
sunkowi ucznia klasy VI z Ło­
dzi, który pod nagłówkiem „Za­
mienimy armaty na traktory“ 
rysuje^ bogacza wiejskiego i po­
stać biednego chłopa, z dumnym 
wyrazem twarzy wskazującego 
na stojące za nim maszyny rol­
nicze. Popatrzmy na rysunek 
uczennicy V II klasy z Fryszta­
ka, gdzie ręcznej pracy na roli 
przeciwstawiona jest praca zme­
chanizowana. Zwróćmy uwagę 
na obrazek uczennicy IV klasy 
z Rzeszowa, przedstawiający 
troskę o zdrowie dziecka w Pol­
sce Ludowej.

Te rysunki i szkice mówią o 
rozwoju świadomości dzieci wy­
chowanych w naszej szkole, 
mówią o zrozumieniu przez nich

problemów naszego marszu do 
socjalizmu.

Wśród młodocianych wystaw­
ców jest wiele bardzo dobrze za­
powiadających się talentów pla­
stycznych. I tu na czoło wysuwa 
się rysunek ołówkowy ucznia 
V II klasy, zatytułowany „Chiń­
ska Republika Ludowa“ , przed­
stawiający na tle plastycznego 
szkicu granic chińskich — zwy­
cięskiego żołnierza rewolucji. 
Wzrusza serdecznością spojrze­
nia młodego autora obrazek 
ucznia IV klasy z Krakowa, 
przedstawiający serdeczną przy­
jaźń i wspólną naukę dziecka 
murzyńskiego i białego. Wyróż­
niają się oryginalnością i już 
pewnym indywidualnym wizerun 
kiem artystycznym szkice 14-let 
niego ucznia — „Cieszymy się 
wolnością“ i ucznia V klasy szko 
ły podstawowej w Bartoszycach 
— „Ludzie, którzy budują po­
kój“ (przedstawia żołnierzy ra­
dzieckich).

Bogata tematyka rysunków 
obejmuje odbudowę stolicy, czyn 
1-majowy, sojusz robotniczo - 
chłopski, współzawodnictwo w 
pracy i nauce, akcję H, mię­
dzynarodowy dzień dziecka, 
dzień lasu. Wśród prac dziecię­
cych znajdujemy portrety Leni­
na, Stalina i Prezydenta Bieru­
ta, obrazy z kopalń śląskich i 
wsi. Jest rzeczą charakterystycz 
ną, że tak dzieci z miast jak i 
wsi zajęły się tematyką wiejs­
ką i miejską.

Powołane zostało jury, które 
nagrodzi najlepsze prace przed­
stawione na wystawie i ich au­
torów. Po zamknięciu wystawy 
w Warszawie, eksponaty podzie 
lone zostaną na mniejsze wysta­
wy, które pojadą na dzień 22 lip- 
ca do kolonii letnich i domów 
wczasów dziecięcych. (im)

Kropki nad  „i“
NOWY KOCHANEK

„Ilumanite“  donosi, że fran  
cushi minister spraw zagrani­
cznych Schuman udaje się do 
Biarritz, gdzie będzie gościem 
niejakiego de Chevigne, któ­
ry jest znany ra agentem gen. 
Franco we Francji.

Dziennik stwierdza, że 
Schuman przeprowadzi tajne 
rozmowy w celu nawiązanie 
serdeczniejszych stosunków z 
Hiszpanią frunkistowską.

Gazety francuskie nazywają 
plan Schumana „małżeństwdra 
nieprawego loża“ , a samego 
Schumana —  kochanką paktu 
atlantyckiego.

Nienasycona to, jak widać 
kochanka. (z)

HURT CZY DETAL?
II. Unruh, to obywatel ame­

rykański, który zamordował 
■kilkunastu ludzi. A „Time“  —  

to tygodnik, który gorliwie 
propaguje faszyzację Sta/nów 
Zjednoczonych. I  ten właśnie 
„Time“ , atakuje zbrodniarza 
II. Unruh za to, że

„posłużył się w porachun­
kach osobistych metodami, do 
nusse:: .:y*ni jedynie przy roz 
wiązywaniu konfliktów mię­
dzy narodami“ .

A to skandal! Przecież hur- 
towne metody morderstwa za­
strzegli sobie panowie podże­
gacze wojenni... (x)


